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Żałobą ikońcay się rak 1922 w Polsce 
Potworne, ohydiiie wypadki l l-g 0 gmdn'ia 
otrasahwy i poshvemy mord 16-go, :dh!mura 
posępną ^swisnely nad ■ suaniea-iaoni i nad 
nrzyszło&śą 'krntru. Myśl o tenn, co się  
ło, gwałtem duszona praca anor&Lnyoh 
sprawców wstrętnych wypa-dww i skrytych 
v\'ipói'ur®3stnikó\v, żywiołowo raz po ras 
w ydm a się ą gletoi Apą-ccuydi serc, jak u- 
piór unesi się nad wszystkimi, jak cło «u- 
UKOfflie wciąż przypcimina się  ' i  domaga 
siprawiddliwtońci.. Bo' nieHyUfca -w Pctso© - 
ale nawet -niigidzie na śwdecie aróe trotoja 
tfeieje tmoridta tak cfomieirałeg© i tak bezL 
myślintago. Zabijako królów i cesarzy, ja
ko przedstawicieli .'Władzy ,despotycznej... i - 
wrogów Wolności. Mordowali' amaraluści • 
ministrów i prezydentów, l m  czynili to. w 
imię metody terom, który ‘byt ich progra- 
itteini,'albo zabijali łudzi, którzy 'byli znani 
jofao źhi, aęUtmi lub szczególnie wrogo nstpo- 
sobieini dOa lufdlu przeniiataiwiciele władzy. 
NaTOtmvibza_ nio zabił -ani anarchista, ani 
Rrazydent nie insial nawet czasu jeraeze po
kazać, -jak ■ będzie .rządy - sprawował. Nifc- 
ezamny, ipodły, Ibczmvslnv mori.

Ta krew jego i krew, róbdfniików. któ
rzy eftając w  obronie Zgromadzenia Naro
dowego zginęli lub, odnieśli rany od słiraa- 
Rjrw czarnej ®o$rd na placu Trzech Krzyży, 
kirem i ipiuppuirą zabarwiła kenire roku 
najetniMlniej^zcgo z  e fere tb  lat Miniiema 
odrodzonej Rzerzypctśpr.łHej. Któż się bo
dzie dziś weseli! na iptzeioinre ezaou?

Myśl narodu zawiśnie o tej porze nad 
grc*beMi /Prezydenta-i robafinika, co .staną! 
w obronie prawa i Konsitytlluieji, 'ziginal za 
Ôczyęnę i .proletarjist. . Dzisiaj ,<z zaświa
tów "sipogladają ma swą zkm ska ojczyznę 
pytając: „Zali nadarmo przelano krew pa
sza?''

Mord tych niewinnych dólconarty ipirzes 
czamoseeińcÓAY i sktwSóbójców spada ba 
rek-1923 niby teątąsnciąlt pisany krwią h-ch 
bohaterótw a zapieczętowany gonkienii 
Izaimi ich rodzin. * . . T.

A testament ten wola giosoni w.slkim 
na cala ojczyznę: „Utrualcie'prawo a Spra- i
wiedliweść (połóżcie .jako fundament pań- . 
siwa'.

A testament ten  woła: „Wszj^ikidi o- i 
bjrwateli bez różnicy miech weźmie pod swe  
skrzj-dła rna.eienyi^kie. Rzeczpospolita:'.

A testament" tep woła: , ..Om dniku, • 
przyjdź z nożycami" i , obetnij gala«fki "zMi- 
twiaio, aby cale drzewo cjozysle ńfie epró- 
chniruo''-.

.' A teatstó;"mł ton wola: -.Wejrzyjcie w 
UMiene śwcśę, - lskcntrotnijcie sereń," zrewi- 
dwycie «ny«?i, mitó.hie "cKSyrage eami wvko*

Prywato, to fefw o  
' ! } s,i >( sr <bnrdviera., bnó to sa-pra- 

w d zrw i^ rzyojcłe  zLn i za ra z i charcbyb. .
Tak mówi testamioM krwawv p reźv- 

denta i robotnika, pomordowanych tikwin-
IliC •

A to znaczy, by ten rok nadchodzący 
f ^ r?dzin Chrystma a rok 

p ą ły  Niepddttegjoóci naszej — uratował 
nalodziciz polsko od' zarazy majacej swe

' ^ r fóWC,v  ?ez>ściI z mętówar^oar^w-cnyyeh, Iniituiów i uwmuos^iŁ
cow, rozpalił ogień . sipraw^HwoiSej te- 
dbrko karaaoe.i wiszyatkkyh o ile izawimili- 
■zaprawd uimyslv i charaktery w miłości do 
prawdy i cidbowidcMaLneao 'jarlu o <wa- 
wach i rzeczach: wywiódł Połiske ma dro^o 
demclo-fityczn.ego rezwoju reform wolecz-- 
nych i t o k i  ze ricim we wiwilkidh W 0 m -  
stsciam, ipwedew.szjw.tkiem m reakcja poli- 

j *yczn® i ipaskab l̂wriiri ekomotmiezncini. 
i v  tosftament Kutawlły nam ma ten
j «ck krwbwa wwondki wrodiniewe.
] Pam ięć zcntiordrnvamych   P.rezi^M .ta
j hseozypepoe itój \ ^krommego roboitmika, 
t '’'-óry cd kmli^cnarnosćcióca padł -oed sztan- 
i dareto snerrdisturmMin — niech nam kwzv- 
i świeca ma dlrcck/c wn%i o Iepr-zą pmwzlośó 
j niedawmo wyizrwolcmege. ń ipezez reakcję
| znowu w prtKipaść spychanego kraju.

Z. V/OJNAROW SKA.
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Dom przy ulicy Ciosowej 
ma front jak bańka mydlana — 
pękaty ze skośnemi oknami — 
i cały jest czarny zrana 
i ccty kolorowy nocami.

Przez ukośne okna widać wnętrze:' * 
marmmowe z kolumnami schody
n r/u * ’* • P°k° iów ™ każdem piętrze 
na drzwiach tabliczki złocone

Przez ukośne okna widać wnętrze: 
rozowz buduary, 
lustrzane salony, 
kwiaty, portrety, pianina, trema 
i najraźniejsze „antyki" — 
czego z tam niema?

Gabinet jeden pena bankiera, 
gabinet drugi pana krupjera, 
trzeci — tenora.

czwarty — dla pana senatora
(będzie)...

.Jadalnie luksusowe 
sypialniev atlasowe...

Przez ukośne w wydętym  froncie okna 
żywe widać marjonetkr ■ ,
z tej. nieskończonej, jeszcze operetki 
co się gra na d z id  owym teatrze 
i na którą się z pod oka 
historja przyszłości patrzy

! Pod domem przy ulicy Ciosowej 
co ma front jak bańka mydlana ■ 
pękaty ze skośnemi oknami 
czarny zrana 
i kolorowy nocami — 
pod tym domem są piwnica 
ślepe okna maja na podwórza 
i wpółrozwarle na ulicę.

Przez te okna widać wnętrza 
do środka kulisto wklęśnięte,

• palne cieniów czarnych tajemnicze, 
sklepienia rude i fascynujące: 
luki ziclcnem światłem przesiąknięte, 
jak olbrzymie na nowiu miesiące.

Dzieją się tam w tych piwnicach
jakieś wielkie tajemnice,
bo tak w nich się czasem kotłuje
jakby szła pod ziemią kurza:
ktoś przeklina i ktoś łka,
rżą konie i w yją psy.
płaczą dzieci.
rytm  jęków  z. pieśnią bojową zmieszany 
na piękne pokoje leci,

a w ieay dom z bańki mydlanej 
czerwonemi świeci ogniami 
i drży
i tylko patrzeć jak 'w  echach tej burzy  
zatrzęsie się, w ydłuży  
i pryśnie...

2S XI — 1922 r.

P r z ? J  r i s p ą  .

Na długo przed godziną dziesiątą, na 
którą wyznaczono sprawę Eiigjusza Nie
wiadomskiego, mórdcTcy pierwszego pre
zydenta R z e c z y p o s p o l i t e j  Gabrjela Naru
towicza. na ul. Miodowej przed pałacem 
Paca panował ruch ożywiony. Ciekawa ra- 
dzibv zobaczyć oskarżonego podczas prze
wiezienia go z Więzienia mokotowskiego do 
sali sadowej, ale czekali nadaremnie. Nie
wiadomski bowiem już o godz. 7 rano przy
w i e z i o n y  został do sądu, kiedy na ulicach 
było jeszcze ciemno i pusto.

Po trzykrotnem sprawdzaniu biletów 
wejścia można było dopiero dostać się na 
sale rozpraw, która już przed a z ie ,ią a  
wypełniona była po brzegi. Przedstawicie
li ora sv tyle, że trzeba było przystawne je- 

.szcze dwa stoły. Nawet galer,e sah pała
cowej zajęte. W pierwszym rzędzie krze
seł dla publiczności żona . córka Niewia
domskiego. jego siostra i brat. Za stołcm 
sędziowskim min. sprawieni. .Makowski, 
wielu s a d o w n i k ó w .  W srod publiczności 
kilku ministrów, posłowie, senatorowie, pi
sarze, m alarie, no i sporo oanN„z towarzy
stwa".

Świadkowie zjawiają się wszyscy, jak 
również biegli oraz strony .— moc. Pasrhal- 
ski i mec. Kijeński.

m
O godz. 10 m. 45 straż wprowadza na 

salę o s k a r ż o n e g o .  Niewiadomski energicz
nym ruchem zdejmuje paito, rzuca je na 
łćAykę 1 siada. Zachowuje się ze swobodą. 
Poprawia kraw at. Rozgląda się po sah. Po 
chwili wyciąga z kieszeni zapisane kartki i 
robi jakieś notatki.

Nachyla nad ławką czaszkę zupełnie 
łysą, z tyłu goloną. Po pewnym czasie od
rywa się od swveh notatek i nieruchomo 
c z e k a ,  badany wzrokiem kilkuset par oczu. 
Niezwykle blada, gładko golona twarz, ani 
drgnie. Okulary, osadzone na ostrym no
sie, zasłaniają małe oczy. Głębokie zmar
szczki idą wzdłuż twarzy do zaciętych ust. 
Czoło wązkie, pocrane również zmarszcz
kami. Typowa twarz ograniczonego fana
tyka. Rysy twarzy jakieś niepolskie, przy
pominające raczej podobizny średniowiecz
nych mnichów włoskich.

Tuż przed 11-ą zjawia się Trybunał 
w składzie przewodniczącego sędziego La
skowskiego i członków pp. Krasowskiego i 
Kossakowskiego. Przewodniczący zadaje 
zwykłe pytania: imię, wiek etc. Oskarżony 
odpowia: Eligjusz, lat 53, katolik, żonaty, 
dwoje dzieci, malarz.

P c w d J i i w s  c y w i l u

Następnie przewodniczący zaw iada
mia-, że wpłynął© powództwo cywilne, 
wniesione przez inż. Leopolda Skulskiego, 
opiekuna nieletnich dzieci s. p. Narutow i
cza. Powód cywilny stwierdza, że zabój
stwo wyrządziło szkodę moralną i mate- 
rj-alhą rodzinie zmarłego. Z polecenia rady 
familijne, prosi o dopuszczenie powództwa 
w wysokości 1 marki. Upoważnia do pro
wadzenia sprawy adwokata Fr. Paschal- 
skiego.

Sąd postanawia uznać powództwo i 
'dopuścić mec. Paschałskiego.

M t  e s l a r ż m .

Dnia 16 grudnia r. b. o godz. 12 rc. 5 
w południe Prezydent Rzptitej Gabryel 
Narutowicz przybył do gmachu Tow, Za
chęty Sztuk 'Pięknych na otwarcie wysta
wą?. Powitany u westibulu gmachu przez 
prezesa Tow. Kozłowskiego, craz wice
prezesa Gkunia. Prezydent w towarzystwie 
ich wraz z szefem kancelarji Carem, ad- 
jutantami i ministrami, oraz niektórymi 
przedstawicielami ciała dyplomatycznego, 
udał się na pierwsze piętro i w sali Nr. 1, 
oprowadzany przez Kozłowskiego i Okonia, 
oglądał wystawione dzieła.

Gdy Prezydent zatrzym ał się przed 
obrazem Kopczyńskiego, przedstawiającym  
gmach Tow. Zach. Sztuk Pięknych, z po
śród zgromadzonej za nim publiczności, 
padły trzy, jeden po drugim następujące 
strzały.

Prezydent zachwiał się, upadł i, po 
kilku chwilach zakończył życie.

W ice-prezes Town Okuń, usłyszawszy? 
strzały, zwrócił się w stronę upadającego 
Prezydenta i zauważvł stojącego tuż za 
nim artystę m alarza Niewiadomskiego z re- 

, wołwerem w ręku. Okuń chwycił N. za 
i  rękę, a adjutant Prezydenta rotmistrz Soł- 
j tan wyrwał mu rewolwer z ręki. Niewia- 
1 domski oświadczył, że do nikogo prócz 
; Prezydenta, strzelać nie miał zamiaru i 
j chce oddać się w ręce policji.

Sądowo-lekarskie oględziny zwłok Pre- 
j  zydenta Narutowicza, dokonane za pośre- 
I dnie twe m biegłych lekarzy prof. W iktora 
j Grzywo - Dąbrowskiego i pułkownika Eu- 
| genjusza Piestrzyńskiego wykazały, że Pre- 
j zydentowi zadano trzy rany postrzałowe 
: od tyłu, z tych dwie w klatkę piersiową, je- 
I oną zaś w okolicę lędźwiowego kręgosłu- 
, pa. przyczom jedna z kul przeszła na 
i wskroś klatkę piersiową, uszkodziwszy 
! płuca, przebijając serce i zadając ranę bez- 
j warunkowo śmiertelną, powodującą na

tychmiastową śmierć.
Niewiadomski zbadanv w charakterze 

oskarżonego przyznał się do winy, oświad-
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czając, że zamachu na życie Prezydenta 
Narutowicza dokonał z powodu przyjęcia 
przez niego wyboru na to stanowisko pomi
mo, że wybór ten nastąpił głosami ,,wro
gów państwa polskiego".

Zamiar swój powziął wówczas, gdy 
stało się wiadomem, że Prezydent przyjął 
ofiarowaną mu przez Zgromadzenie Naro
dowe godność. Od tej chwili Niewiadom
ski szukał jedynie sposobności do wykona
nia swego planu, a wiedząc, że ira otwarciu 
wystawy w Tow. Zach. zawsze bywał Na
czelnik Państwa Piłsudski, przypuszczał, że 
nowo obrany Prezydent zachowa ten zwy
czaj; dlatego też udał się na wystawę, za
brawszy ze sobą w celu wykonania zama
chu rewolwer posiadany od 1920 r.

Jako członek rzeczywisty Tow. miał 
prawo wolnego wstępu na wystawę. Strze
lał do Prezydenta w odległości 1 — 2 kro
ków z tyłu, starając się trafić go w klatkę 
piersiową; strzelał z tyłu dlatego, że strze
lając z przodu mógł zranić kogokolwiek z 
publiczności zgrupowanej za Prezydentem.

Przed 20-tu mniej więcej laty był 
członkiem Ligi Narodowej i za należenie 
do niej bvł pod śledztwem i przez 4 miesią
ce pozostawał w areszcie prewencyjnym, 
poczem został zwolniony z powodu braku 
dostatecznych poszlak.

Wobec powyższych danych — miesz
kaniec m. W arszawy, Eligjusz Niewiadom
ski, lat 53. oskarżony jest o to, że dnia 16 
grudnia 1922 r. w W arszawie podczas o- 
twarcia wvstawy w gmachu Z. S. P. doko
nał zamachu na życie Prezydenta Rzeczy
pospolitej Polskiej, Gabrjela Narutowicza, 
dajac doń trzy strzały rewolwerowe i po
wodu >ac tem natychmiastowa śmierć.

Przestępstwo to przewidziane jest w 
artvkule 99 kod. kar. i 15 przepisów przech. 
do kedeksu karnego.

Dodajmy, że artvkoł 99-ty głosi ..win- 
nv zamachu na życie, zdrowie lub wolność 
esoby, piasbuacej najwyższą władze pań
stwowa w Polsce, ulegnie karze ciężkiego 
więzienia bezterminowego.

Artykuł 15-tv przepisów przechodnich 
do kod. kar. miedzy irnemi brzmi: ..Może 
bvć jednak wyrzeczona w powyższych wy
padkach kara' -śmierci, jeżeli kary tej wy
magać be.dą wyjątkowe warunki danego 
wypadku".

Po zaprzysiężeniu świadków i bie
głych. przewodniczący pyta oskarżonego: 

Czy przyznaje się, że dokonał zama
chu na osobie prez. Rzplitej?

Oskarżony: Czy chodzi o stwierdze
nie gołego faktu?

Przewodu.: Przedewszystkiem o od
powiedź, czy przyznaje się do winy.

Oskarżony: Do winy się nie przyzna
ję. Przyznaję się jedynie do złamania 
praw a i za to gotów jestem ponieść najda
lej idącą odpowiedzialność.

Niewiadomski przystępuje do -udziele
nia obszernych wyjaśnień, stwierdziwszy, 
że ,,śmierć ś. p. Narutowicza nie może być 
rozważana sama w sobie", a jedynie jako 
„epilog jednego łańcucha wydarzeń i 
związanych z nim przeżyć oskarżonego".

I odrazu oświadcza:
Na śledztwie pierwiastkowani przemil

czałem pewną okoliczność, którą obowią
zany jestem tutaj wyjaśnić. Strzał, od któ
rego padł Prezydent Narutowicz, pierwot
nie nic dla niego był przeznaczony. Miał 
od niego zginąć Józef Piłsudski, Naczelnik 
Państwa, Dopiero ostatnie przesunięcia

na szachownicy sejmowej wysunęły siłą 
jakiegoś fatalizmu osobę p. Narutowicza.

Następnie zaczyna szeroko rozwodzić 
się nad tera, dlaczego zamierzał odebrać 
życie Piłsudskiemu. Powtarza wszystkie 
brednie, oszczerstwa i oskarżenia wypisa
ne w ciągu ostatnich czterech lat przez 
prasę reakcyjną pod adresem Piłsudskie
go, P. P. S. i stronnictw ludowych. Mówi 
z głębokiem przekonaniem, spokojnie, k ła
dąc nacisk na szczególnie, zdaniem jego, 
silnych momentach, ważąc słowa. W szyst- 

( ko razem jest chaotyczne, poplątane, ogól
niki pomieszane z śmiesznie drobnemi 
szczegółami, niezwykle ciężkie zarzuty są
siadują z humorystycznemi poprostu do
cinkami, długie dowodzenia, poparte przy
kładami, ustępują miejsca pustym fraze
som, czas, zdarzenia i ludzie grupują się 
w nieładzie. Postaram y się odtworzyć bieg 
•myśli Niewiadomskiego.

Myśl o odebraniu życia Piłsudskiemu 
kiełkowała w nim od powołania Rządu 
Ludowego. Sprawa gabinetu Korfantego 
ostatecznie utrwaliła w nim przekonanie, 
że Piłsudskiego należy usunąć. „Sprawy 
życiowe" nie pozwoliły na wykonanie za
miaru latem, a potem przyszedł nowy 
Sejm. Niewiadomo było, czy Piłsudski 
będzie kandydował na Prezydenta. W ałka 
była napięta, postanowił ją rozciąć, „prze
kłuć balon stronnictw socjalistycznych, 
wydęty popularnością b. Naczelnika Pań
stwa", aby balon ten okazał się „drobnym, 
nikłym woreczkiem".

Chciał dla zamachu wyzyskać sposo
bność przy otwarciu wystawy w kamieni
cy Baryczków 6 grudnia, miał już zapro
szenie. „Wypróbowałem — mówi — po raz 
setny rękę i rewolwer. Że Piłsudski zginie, 
byłem tak pewny, jak tego, że tutaj sto
ję". A le znalazł w pismach wiadomość o 
rezygnacji Piłsudskiego, i odstąpił cd swe- 
go zamiaru. Doznał uczucia ulgi, że los u- 
walnia go cd konieczności pozbawienia ży
cia człowieka dobrego, szlachetnego i nie- 
pozbawionego rysów, bohaterskich", ale i 
uczucia goryczy, .e „twórca Judeo-Pol- 
ski, sprawca wszystkich nieszczęść ostat
nich lat 4-ch, pozostanie w dalszym ciągu 
i będzie grał dalej wybitną rolę w życiu 
Polski". Zdawał sobie bowiem sprawę z 
tego, że ta  rezygnacja to są pozory, „że 
Piłsudski nie zrezygnuje z roli kierowni
czej,. że będzie w  dalszym ciągu szefem 
swojej partji, że będzie zajmował wybitne 
stanowisko w Państwie, że będzie ciążył 
na jego losach i że z chwilą, gdyby doszło 
do rozorawy stanowczej, stanie na czele 
bojówek, na czele strzelców, na czele pułr 
ków arm ji regularnej w walce przeciwko 
narodowi".

Mówi dalej o sobie, że był „samo
zwańczym oskarżycielem, samozwańczym 
sędzią i samozwańczym, chociaż niedo
szłym wykonawcą wyroku", i przytacza 
motywy, dalczego został nim.

W iną główną Piłsudskiego było to, że 
nie wyzyskał nastroju narodu po wypę
dzeniu okupantów^ W tedy Piłsudski bvł 

i  Polski „moralnym dyktatorem", ale nie 
dorósł do „roli, jaka mu dzieje przezna
czyły". Utworzenie Rządu Ludowego by
ło największą winą Piłsudskiego. Rząd 
Moraczewskiego, zdaniem Niewiadomskie
go. był listkiem figowym „dyktatury pro
letariatu", czego dowodem utwor zenie Mi
licji Ludowej-. R rad  Ludowy wykazał „nie
moc twótczą", natomiast w sensie „dezor
ganizacji pracy dokonał rzeczy zdumiewa
jących".

Dalej Niewiadomski napada na strajki,

U
ST. ANDRZEJ RADEK.

Chciał już wracać, bo po co miał dłu- 
ej siedzieć? /

Najsampierw nic wiedział gdzie tego 
>rowokatora szukać i kogo się o niego ża
ry lać? Takim sposobem — włócząc się po 
niebardzo pudlem" mieście — trafił pod 
więzienną bramę, gdzie stało sporo kobiet, 
ezekując, rychło li zabiorą od nich koszy- 
i z żywnością przyniesioną dla uwięzio- 
ych mężów, ojców i braci.

— Tu się napewno czegoś dowiem — 
omyślał bojowiec .i zapytał pierwszej z 
rzegu kobiety:

— To pani męża też aresztowali?
A kobieta widocznie tylko na to pyta- 

ie czekała, bo rozpuściła zaraz język na 
!a Boga z niesłychanym impetem:

— W łaśnie! Bodaj ich pokręciło, ło- 
y piekielne! Przyczepili się do niego, 
ioć w domu siedział, do niczego s ię  nie 
lieszał, jeno prosto z fabryki do domu, z 
omu do fabryki chodził i t. d., i f. d. Bo- 
nviec słuchał i głową kiwał, upatrując 
iwili odpowiedniej — aby w ten potok 
ów rozżalonej kobiety wstawić drugie py- 
nie. Nareszcie wstawił:

— A któż go wsypał?
•— Kto, nibv wydał? A któżby jak 

e ten pies parszywy! Ani my go znali, 
ri na oczy widzieli, a on powiada, że u 
is bywał, a Klonowie::, niby mój, że po

datek we fabryce zbierał, żeby mu tak ko
ści djahli pozbierali...

Tu kobieta odsapnęła, a bojowiec w 
tej chwili wstawił trzecie pytanie:

— A nie wie pani, gdzie.on teraz być
może i

— Kto, niby? Ten pies, podlec, a...
' W tem sąsiadka ostrzegawczo pociąg

nęła ją za spódnicę i kobieta zamknęła li
sta jakby nagle oniemiała. W szystkie ko
biety zwi‘óciły się teraz do bojowca fron
tem, niby indyczki broniące się przed na
paścią krogulea i piinie badały go cczdmi.

— A pan jaki masz tu interes? — o- 
zwała się naraz jedna. — Szpiegować nas? 
Łotry wy! I w ten moment zagadały wszy
stkie. Rozpacz, żal, gniew i nienawiść do
dawały im odwagi.

Chciał im się bojowiec tłumaczyć, ale 
już nie miał czasu' i prędko zrej terował, bo 
byłyby go obiły.

Szedł tedy zły jak wszyscy djabli,
— Ot, wdzięczność narodu — mówi? 

dó siebie wewnętrznym szeptem — siar
czyście rozgoryczony. Zefcpały mię, szpi
clem nazwały i poświęcaj się tu człowie
ku!

— A wszystko przez tego bydlaka.
Tu cała jego złość skierowała się na

prowokatora.
—  Co sobie takie bydle myśli? że go 

już r>;,idv nie zabita, czv co?
W tem przypomniały mu się znowu 

kobiety.
— Zasadniczo rzecz biorąc — to co

na „pochód jawnej an&rchji", który „wszys
cy widzieli, ale nie widział Piłsudski".

Tu się zaczyna najciekawszy bodaj 
ustęp przemówienia, który podajemy pra
wie dosłownie:

Rząd Ludowy ustąpił, ale zanim ustą
pił, złożył jeszcze kukułcze jajo pod po
stacią ustawy pierwszego Sejmu, k tóra za
pewniła krajowi trw ałą anarchję. Chwila, 
kiedy naród polski potrzebował czasu i 
skupienia, komendy krótkiej i słuchanej 
bezwzględnie, tę chwilę Naczelnik Pań
stwa uznał za odpowiednią, żeby rzucić 
naród w odmęt polityki i rozpętać niena
wiść i walkę partyjną. Zdecydował, że ma 
być Sejm, Sejm demokratyczny o 5 przy
miotnikach głosowania, zamiast jednej gło
wy miało ich rządzić 400. Najzawilsze 
sprawy państwowe oddane były w ręce 
fornali i pastuchów bydła..

Przewodniczący ostro przeryw a; Mo
że pod sądny zechce używać innych wyra
żeń, nic obrażających.

Niewiadomski: Wynikiem tego był
Sejm, złożony w połowie z analfabetów, a 
w jednej czwartej, czy piątej z ludzi, na 
których patrzyliśmy wszyscy, którzy sta
nęli poza granicą polskości i obywatelsko- 
ści. Ustawa sejmowa to było odjecie za
suw z gmachu, z którego nie zdołano je
szcze wszystkiego wynieść.

Po tych słowach następuje przerwa 
15-minutowa, ooczcm Niewiadomski za
czyna znowu od tego, że przez cztery lata 
patrzeć musiał na „poniewierkę Rzplitej, 
na najstraszniejszą i najcięższa rzecz, ia- 
ka naród może spotkać: rozkład ducha,
który dzisiaj objął wszystkie klasy". 
W szystkiemu winien jest „socjalizm", któ
remu „żydostwo" zaszczepiło ,.iad moral
ne i niemoc twórcza". Niewiadomski tak 
długo powtarza brednie reakcyjnych pi
smaków o socjalizmie że wreszcie prze
wodniczący przerywa mu na nowo pyta
niem: Co to ma za związek ze sprawa?
Niech oskarżony przystąpi do samego ak
tu oskarżenia.

Niewiadomski mimo to dalej wyłusz- 
cza swoje noglady na socjalizm, który za
sadą „walki klas" rozsadza naród i t. p.

..Prokurator zstrvtvwak czv nie mam 
wspólników — ciatfnłe dalej oskarżony. —
Szerzą sic wiadomości, źe miałem wsnóf-
ników. Ale ..vox pomili" — to ..Robotnik" 
i „Przegląd Pcrannv”. W spólników miałem 
— to są ,po . Perl i Erenbćrrf".., Ten ironi
czny zwrot ooslużyć miał Niewiadomskie
mu do przejścia do ataku na całą prasę de
mokratyczną.

Załatwiwszy się z socjalizmem, oskar
żony wda is się w rozstrząsanie pojęcia O j
czyzny, która dla niego jest powiązaniem 
przeszłości i teraźniejszości, a dla socjali
stów — rzekomo tylko „my, żywi ludzie” .

Nic podoba się to Niewiadomskiemu, 
jak wcgóie cała nasza gospodarka pań
stwową, stojąca pod wpływem Piłsudskie
go. Niewiadomski naijpierw przytacza przy
kład, jsk  to w ciągu dwuch lat nie zdołano 
otworzyć szkoły sztuk pięknych, pcczem 
przechodzi m stad, ni z owąd do ataku, na 
defenrywę wojskową, którą, poznał w 1920 
roku. Zaczvna sypać nazwiskami ofice
rów, przykładami ze spraw i t. d„ co zno
wu wvwohiie uWagę przewodniczącego.

Niewiadomski przychodzi wówczas 
znowu do Piłsudskiego, który rzekomo za
lecał nrzed rezvrfnacja Rząd słaby, szukał 
człowieka z „mieką reka" i znalazł go.

„Dalszy ci ar* należy już do swawy, 
do czynu nie zamierzonego, ale spełnione

go" — pa tem urywa swe opowiadanie ©* 
skarżony.

Zeznań świaiiw.
Przed sądem stają świadkowie. Pierw

szy zeznaje p. Stan. Car, dyrektor kan
celarii cywilnej Prezydenta Rzplitej.

Opowiada o tem, jak rozmawiał w 
swej kąncelarji z pp. Kozłowskim i Oku
ciem, którzy w imieniu Komitetu Zachęty 
zapraszali prezydenta Rzplitej na uroczy
stość otwarcia salonu. Świadek nie dał od
powiedzi ostatecznej, oświadczył tylko, że 
prawdopodobnie prezydent przyjedzie. 
Prezydent zgodził sic na propozycję i u- 
stalił, że po wizycie u kard. Rakowskiego 
o 11 m. 30 uda się do Zachęty na 12-ą.

Przewodniczący pyta, czy była mowa 
o bezpieczeństwie?

Świadek: Prezydent mówił, że najlep- 
szem ubezpieczeniem będzie nie zwracanie 
się do władz policyjnych.

Dalej świadek opowiada scenę przy
bycia do zachęty, jak prezydent wszedł do 
sali, jak zatrzymywał się  ̂ przy obrazach, 
jak padły strzały i prezydent upadł.

Charakterystyczne pytanie zadaje adw. 
Kijeński, obrońca Niewiadomskiego:

— Czy o „incydencie" był komuni
kat?

Świadek: O jakim incydencie?
Adw . Kijeński. O zamachu właśnie...
Adw. Paschalski pyta, czy przy Nacz. 

Państwa Piłsudskim były stosowane środ
ki bezpieczeństwa, nawet po zamachu 
6 stycznia?

Świadek: Specjalnych środków nie
stosowano.

Adw. Paschalski: Czy  pan rozmawiał 
z Nacz. Państw a orzed wyborem p. N aru
towicza o tym wvborze?

Świadek: Oczywiście rozmawiałem.
Nie mogę powtarzać poglądów Nacz. Pań
stwa. Zresztą wybory bytv wynikiem nrzy- 
padku, sytuacja zmieniała się z godziny 
na godzinę.

Świadek Karol Kozłowski, prezes 
Kom. Zachęty onowiada. jak ooiechał do 
Belwederu prosić Prezydenta, i Mc czeka ł 
na prezydenta w przedsionku Zachęty jak 
Go prowadził do sal wystawowych. W  sali 
pierwszej usłyszał suchv trzask, obejrzał 
sic i zauważył, żĄ prezydent spoirzał wo
kół wzrokiem zdziwionym, mrugnął parę 
razy i opadł na wznak.

Na zapytania, czv widział Niewiadom
skiego w otoczeniu Prezydenta, nie umie 
dać odoowiedzi stanowczej. Miał wraże
nie, że N. sta ł za ministrami.

Doda tkowo zezna i e,‘ żc corócz Prezy
denta Rzolitej postanowiono zuaro^ć arez. 
min. Nowaka, gen. Hallera i kard. Kakow
skiego.

Świadek Edward Okuń, artysta ma
larz, wiceorezcs Zachęty, powtarza znane 
już szczegóły morderstwa. Przed nrrv jaz- 
dem orezvdenta widział Niewiadomskiego, 
jck ten ironicznie zapytał: Co to za  u t c - 
crvste świetn? Po strzałach chwycił N. za 
rękę, w którei ten trzym ał rewolwer, ood 
kanapą znała,zł później kule. Oskarżonego 
znał małe. W iedział, żc stosunki jego ro 
dzinne byłv nie dobre.

Mec. Paschalski pyta, z czyjej inicja
tywy zapraszano.

Świadek Okuń daje odpowiedź nieja
sną, przypomina sobie, że proponowano 
zaprosić m arszałka Sejmu...

Świadek Sottan, rotmistrz, adjutant
przyboczny prez., nie dodaje nic nowego. 
Odebrał rewolwer u Niewiadomskiego i

one winne;
Zresztą nie wszystkie tak  się ciska

ły. Osobliwie ta w białym szalu. Łzy mia

ła w oc/.ach i tak na mnie patrzała... Tak. 
Bardzo smutne miała oczy. He też łez ta 
kie jedno bydle Wyciśnie ludziom z oczu! 
Spojrzał na 'drugą stronę chodnika i aż 
przystanął ze zdumienia,

Ten jednak mimowolny odruch zdra
dził go.

Prowokator i szpicel dobyli rewo Iwe
to w. a lewe ręce z gwizdawkami podnieśli 
do ust.

—- Gwizdaią —- pomyślało się bojow
cowi Bóg wie dlaczego i nagle, jak podbi
ta-piłka. skoczył na środek ulicy i gruch
nął strzałami.'

—- Przew racają się — skonstatował 
znowuż myślą to, co oczy widziały. Teraz 
trzeba wiać, I koonął się naprzód. W tem 
posłyszał jak kule karabinowe z jado
witym brękiem trzaskają o bruk tuż pod 
jego nogami. Z jakiejś bramy wyskoczył 
strażnik i zabiegał mu drogę. Bojowiec 
przystanął i strzelił.

Strażnik nagle zawrócił, raptem  chwy
cił się za brzuch i padł.

— Debrze ci tale *— wyszeptał bojo
wiec i skręcił w boczną ulicę. Za sobą sły
szał przeraźliwe krzyki i tupot butów pod
kutych.

pcmyślał bojowiec i zwolnił

— Jak  mnie dogonią, to ładnie będę 
wyglądał T— pomyślał i począł biedź co sił. 
W tem po jednej stronie ulicy skończy
ły się domy. Bojowiec spostrzegł niedu
ży plac, a na nim żołnierzy i, nim zdążył 
coś pomyśleć, gruchnęły karabinowe strza
ły. Kule trzasnęły o mur i bojowcowi za
sypało oczy, usta i nos piaskiem i wapnem.

— No, teraz to już i święty Boże nie

pomoże 
kroku.

— Tfu! czern te bydlaki strzelają u 
djabła?.

Przełożył rewolwer do lewej ręki i po
czął przecierać sobie oczy. W tem ktoś 
chwycił za rękę i jednocześnie jakiś miły 
słodki głos wołał:

— Tędy, panie, tędy! Prędko, o  Bo
że!

Popchnęła gc w jakąś furikc w  bra
mie, zatrzasnęła drzwi i zaryglowała.

— Uciekaj pan tędy, prosto przez o- 
grody!

— Jak  mam uciekać, kiedy mi pias
kiem zasypało oczy?

— Podnieś pan głowę!
Podniósł. Lekko i zręcznie przetarła 

mu cczv chusteczką.
— W idzi pan cokolwiek?
Spojrzał i poznał tę, w białym szalu 

z pod więziennej bramy.
—- Widzę. To pani?
— Ja . Uciekaj pan na miłość boską!
— Bo proszę pani, ja jestem bojo

wiec a te babv...
— Domyślałam się odrazu, ale ucie

kaj. bo oni za chwilę będą i tu szukać.
— Droga pani... — zaczął bojowiec.
— O Boże, co za gapiszon! Później 

mi się oświadczysz, a teraz ratuj ż^cie —•' 
zawołała i ooocbneła go naorzód. Poszedł 
nareszcie, ale wciąż sie o<>1adnl.

Dawała mu znieciernliwionc. rozpacz
liwe znaki ręką, aby prędzej biegł.

(D. c. n.).



ttr . is b ,ROBOTNIK”. niedziela, 31 grudnia 1922 r.

trzymał go. z a ręce, później wezwał poh-

Świadek Skcłnicki, dyr. dep, w Mm. 
Sztuki i K ultury daje szczegółową charak
terystykę oskarżonego, kióry jako urzędnik 
min. sztuki był pracowity i wzorowy. Z po
wodu zatargu z prez. Ponikowskim o iun- 
dusze jego wydziału podał się do dymisji 
w liście napisanym w tonie podrażnionym. 
Niewiadomski jest to organizacja artysty
czna, czasami sentymentalny, czasami o- 
schły i sztywny. Ż wychowania „pryncy
pialnego" zdobył prostolinijność. Gdy pod
kuwano mu umiejętnie jakąś ideę, przyj
mował ją jako swoją. Jest to umysł, który 
nie ogarnia całości, który wyrobił sobie 
własne ścieżki. W pewnych razach N. był 
deklarnatorem życiowym. Polityką się fak
tycznie nie zajmował, rzeczy, które odbie
rał. przyjmował bezkrvtycznie, nie odróż
niając, gdzie agitacja, gdzie stan fakty
czny.

Z zeznań Skotnickiego okazuje się 
również, że Niewiadomski latem 1922 r. 
wybierał się do Rumunji.

Na tern skończyło się badanie świad
ków. Następnie rusznikarz Klempiński 
określa, że rewolwer, z którego strzelano, 
jest kalibru 7,65, wojskowego systemu hi
szpańskiego.

'Biegły prof. Grzywo-Dąbrowski stwier
dza. że w  wyniku badań lekarskich okaza
ło się. iż jedna z kul orzeszyła serce, po
wodując śmierć natychmiastową.

Oidiilsws pytania.
Mec. Paschal ski zany tuje dvr. Cara o 

zamiarach prez. Narutowicza w stosunku 
do hr. Maurycego Zamoyskiego.

P . Car twierdzi, że może odpowiedzieć 
tylko przy drzwiach zamkniętych.

Sąd jednak uchyla to pytanie i wnio
sek o zamknięciu drzwi.

Następnie mcc. Paschalski zadaje kil
ka pytań oskarżonemu. Z odpowiedzi N. 
wynika, że był on przez pewien czas współ
pracownikiem rorvjskiego pisma „Nowo- 
sti” ,

Mec. Paschalski po ukończeniu prze
wodu sądowego stwierdza, że iednak o- 
skarżony nic nie mówił, jaka była ostate
czna przyczyna zamordowania Narutowi
cza.

Niewiadomski wyraża gotowość złoże- 
ki dodatkowego oświadczenia, prosi je

dnak o zarządzenie przerwy'. Po przerwie 
udaje, że nic nie ma do powiedzenia. Mec. 
Paschal ski ponawia wskutek tego swoje 
Pytanie.

Mtfmi mmi fliaw iatak lB aa.
Niewiadomski wobec tego zabiera 

głos ponownie i takim samym tonem, jak 
poprzednio, wygłasza jeszcze jedną mów
kę, jakgdyby żywcem przepisana z arty
kułów prasy cbjeńskiej po wyborze Naru
towicza. Mówił i o walce „w obronie pol
skości” , i o przeprowadzeniu prezydenta 
głosami .żydowstwa orzeciw większości 
polskiej”. Powtórzył bajkę o krwi prze
lanej przez ,,bo»ówfei socjalistyczne" w pa
miętny poniedziałek. O sobie mówi. że 
musiał bronić „majestatu Bzplitej, speoie- 
wieranego przez ciurv. Narutowicz był 
symbolem hańby 1 Tę hańbę m oit strzały 
starły z czoła żywej Polski. Nie żałuję 
mc. Zrobiłem to, co było moim obowiąz
kiem”.

£  szczegółów przewodu sądoyego 
warto je lc z e  zaznaczyć, że Sąd odrzucił 
wniosek mcc. Paschalskiedo o przesłucha, 
mu p. Józefą Ewerta. którego svn w So
snowcu w sobotę. «w dzień morderstwa, ra 
no o dziesiątej ?ty«zał łu t o zamachu, do- 
konanvm przez Niewiadomskiego.

Na Pytanie mcc. Pasefmlskicgo, jak 
długo nosi rewolwer przy sobie, oskarżo
ny nie ohmąt ónć odpowiedzi.

(Dokończenie na słr. 5-ej).

falka z drożyzną.
I. I II-

Drożyzna jak zmora ciąży na społe
czeństwie, tworząc największe może dla 
młodego państwa niebezpieczeństwa. To 
też z wszystkich stron spieszą z ratunkiem 
i radą obywatele wedle ciasnego zakresu 
swoich doświadczeń życiowych, proponują 
środki zaradcze, obejmujące pojedyńcze 
objawy, jak kumoszki nad łóżkiem chore
go. Ale drożyrzna jest wynikiem całokształ
tu gospodarstwa społecznego i nie można 
jej usunąć policyjnemi środkami, _ jedynie 
zamykaniem kupców czy pośredników. Ró
żnice cen towarów w handlu prywatnym i 
w organizacjach społecznych nigdy nie są 
tak znaczne, by zrównanie ich wpływ mieć 
mogło na gospodarcze położenie ludności, 
skazanej na pokrycie swych potrzeb na 
targu.

Zwalczanie symptomalów czy poje- j  
dyńczyeh objawów drożyzny żadnego zna
czenia mieć nie może, z rćguły akcje podo
bne obliczone są na wprowadzenie w błąd ’ 
ludności, są demagogicznym sposobem wy
woływania pozoru walki.

W całym świecie ceny w stosunku do ; 
cen przedwojennych poszlv w górę, ale od ! 
stycznia 1921 r. m ają tendencję zniżkową. 
Biorąc cenę reku 1913 jako 100 dla wskaż- j  
ników cen hurtowych w Anglji ceny wyno- j 
siły w styczniu 1921 r. 251, w lipcu zaś 163, j  
we Francji 407 a 325, w H cknd ji 213 a i 
163, w Szwajcarji 238 a 161 i t. d. W  j  
Polsce zaś ceny od września 1921 roku z 
60.203 do lipca 1922 r. wzrosły na 101.587.

Nieszczęsna waluta polska, ciągły sps- i 
dek wewnętrznej wartości marki tworzy j 
specjalną drożyznę polską, drożyznę wła
ściwą państwom o złej walucie. Drożyzna 
ta specjalnie polega nie na tern, jakoby I 
wartość marki spadała równomiernie we- j 
wnątrz państwa dla wszystkich towarów', 1 
lecz na tem, że ceny towarów rosły nieró
wnomiernie. najtrudniej zaś wzrasta cena 
pracy ludzkiej. Mimo wszy stkie wysiłki, 
minio wprawne organizacje zawodowe, ce
na pracy pozostaje daleko w tyle poza ceną 
wytworzonych przez nią towarów.

Za rządów aljandkich na Górnym Ślą
sku cena węgla ro sła .c  cztery marki, gdy 
robocizna podnosiła się o  1 markę. Dzi
siaj każda marka podwyższonej robocizny 
podraża węgiel o 8 — 9 marek. Przed 
wojną ołaca wiertacza naftowego za zmia
nę (szychtę) kosztowała tyle, co sto dwa
dzieścia kilo ropy, albo 45 kiio pszenicy. 
Dzisiaj wedle cennika z 15 grudnia b. r. 
płaca wiertacza za zmianę wvnosi 8000 m., 
zaś 100 kilo rnpv 32.000 a 50 kilo pszeni
cy 33.000 mli. W „Vademecum" staty- 
stycznem wykazałem, że gdy w lipcu 1922 
r. dolar kosztował 1400 razy tyle. co w r. 
1914, to płaca urzędnicza wraz z wszyst- 
kiemi dodatkami powiększyła się jeno rd  
106 do 371 razy, a podczas gdy w stvczniu 
1922 cena dolara, pszenicy i żyta -podniosły 
siv od 705 do 784 razy ceny z rcko 1914, 
to praca tkacza podniosła się tylko 25/ ra
zy, metalowca 354 razy i t. d.

Cena towaru może sic gwałtownie 
wznosić z dnia na dzień. W ystarczy, by 
marka spadła, ażeby natychmiast ceny 
wszystkich towarów od bułeczki czy jaja  
począwszy poszły w górę. Równomierne 
podniesienie płacy wymaga bardzo wielkie
go wysiłku i bardzo wiele czasu a tymcza
sem marka dalej spada a cena towarów 
idzie w górę. W ‘ wyścigu tym zapłata za 
oracę zawsze pozostanie w tyle po za ce
ną towaru.

Stąd tendencja kapitalistów do stałe
go obniżania wartości marki.

i iii! uła

u .
Waluta.

Podobnie jak w walce z drożyzną, tak 
i w dążeniach o poprawienie waluty pol
skiej sfery decydujące, t. j. klasa kapitali
styczna i od niej bez względu na ich kieru
nek polityczny, zależne rządy nie przed
sięwzięły nigdy poważnego kroku dla usta
lenia wartości maiki polskiej. Jedyną 
sztuką finansową naszych ministrów skar
bu jest wypuszczanie nowych emisji bank
notów i to bez względu na ucłw ały Sejmu. 
Emisje rosną naturalnie w miarę spadku 
wartości marki. Minister Englich puścił w 
obieg 1.223 mil. marek Dolskich, Karpiński 
2.087, Biliński 4236. Grabski 38.928, Stecz
kowski 127.132. Michalski 225.669, Ja 
strzębski do września 271.437 mil., jeżeli 
dalej tak samo gospodarować będziemy, to 
emisje m arek rosnąć będą w stosunku geo
metrycznym.

Ć> walucie naszej rozpisują się pisma 
bardzo obszernie, ale mimo to wydaje mi 
się, że zachodzi potrzeba obrazowego 
przedstawienia jej istoty. Porównanie, Któ
rego użyję, jak każde porównanie nie ma 
pretensji do ścisłego określenia, ma ono 
jedynie na celu uwypuklić proces, który na
sza waluta przebywa. Przypuśćmy, że za
miast złota miernikiem wartości jest spiry
tus, że zamiast kas ogniotrwałych, państwo 
posiada ogromne kadzie, do których oby
watele znoszą spirytus jako podatek, a ka
sy urzędnikom, robotnikom, dostawcom 

i i t. d. nalewają przypadającą na ftich ilość 
j spirytusu. W tem okazuje się, że wydatki 
i są większe niż dostarczane przez obywa- 
; leli podatki więc minister w kłopocie każe 
! kasjerom dolać do kadzi wody (drukować 

banknotv). Wobec lego dostają urzędnicy 
! i robotnicy wprawdzie tą samą ilość ale 
! słabszego spirytusu, żądają  ̂ tedy więcej, 
i Minister woła „dolej wody . Dostawcy,
| robotnicy, żądają więcej spirytusu, dolewa 
i się znowu wodę i tak w kółko. Aż w ka

dziach państwowych litr spirytusu rczcień- 
| czony jest trzema tysiącami litrów wody.

Zagadnienie więc walutowe nie jest tak 
j skomplikowane, jak wygląda na pierwszy 
j  rzut oka. P a ro w e  rolnicy, a oni, — jak 
j wykażemy poniżej, przedewszystkiem, —
! a dalej kapitaliści wnosić muszą taka ilość 
j podatków, by wydatki państwowe znalazły 
! w nich pokrycie. Rozumie się samo przez 
1 się. źc wydatki muszą sie przystosować do 

możności płatniczej podatkujących, me mo
żemy gospodarować jak bankrutujący szla
chcic. ’ ulegający perswazjom żony, że 
czwórka na wyjazd musi być. że guwer
nantka musi być, że bez przyjęć i t, d. c- 
bejść się nie można, gdyż wiemy, że jest to 
droga niezawodna do załamania się gospo
darstwa prywatnego czy publicznego. Je 
żeli istnieć mamy, musimy i politykę przy
stosować do naszych możności finanso
wych, nie można folgować beztrosce i fan
tazjom prowadzącym w otchłań. Trzeba 
stanąć na gruncie rzeczywistości. Polityka 
an-eskonomiczna (bezekonomiczna) to ab
surd. to bezwarunkowe niepowodzenia i 
kiecki. Musimy prowadzić politykę własną, 
t. j. własnych możliwości i własnych inte
resów, to wytłumaczyć należy naszym 
przyjaciołom. Pretensje do nas stawiane 
nie mogą przekraczać naszych możliwości, 
lub pomocy nam udzielanej. Tu me pomo
że żaden gest i żaden frazes.

Poważne dążenia, w kierunku watki z 
drożyzną skierowane być muszą na drogę 
ustalenia waluty polskiej, którą pomyśleć 
trudno bez doprowadzenia budżetu, t. j. 
dochodów i wydatków do pewnej równo
wagi.

Dr. Herman Diamond.

metod walki. Już teraz, po wstrząsających 
wypadkach dni ostatnich, reakcja w dal
szym ciągu napada na ustrój demokra
tyczny w Polsce i na konstytucję, zbytnio 
jakoby demokratyczną. Okazuje się, że 
demokracja wówczas tylko w oczach re
akcji jest dobra, jeżeli ta meże posługiwać 
się nią do swych własnych, egoistycznych 
interesów. W przeciwnym razie należy ją 
zwalczać. Walczyć zaś z demokracją 
można tylko drogą antydemokratyczną, 
droga zamachów’ i spisków.

Pod tym wzlęaem reakcja polska me 
jest wcale odosobniona, ani oryginalna.

* Naśladuje ona niewolniczo metody reakcji 
niemieckiej, która przed wojną była dla 
niej wzorem i ideałem. Polityka spiskowa, 
uprawiana przez liczne organizacje tajne,, 
utrzymywane przez wielki kapitał i zie- 
miaństwo, skrytobójstwa, dokonane na so
cjalistach, a później nawet demokratach 
burżuazyjnych, w rodzaju Erzbcrgera i Ra- 
thenaua, systematyczne zatruwanie atmos
fery życia publicznego jadem szowinizmu 
i antysemityzmu, wprząganie do tej poli
tyki reakcyjno-czarhosecinnej młodzieży 
zkolncj i akademickiej, wszystko to żyw-

l  T j t e  J l i S W i S f O
Tr.coa zatoczyć gfaz f miejsce trzeba

gdzie  p a d l ten  cz ło w iek , k tó ry  chciał
*>godzić  i łagodzić".

Może to trochą hańby z nas przed wnukami
r zdejmie...
Lec*, gtaz ten, parne pośle, zatoczyć trzeba

w Sejmie.
N iech le ży  po praw icy, k ę d y  z  p oselsk ich

, ław
Padło hasło morderstwa w imią

„zdeptanych praw".
°czym  po i na nim imiona tych w ytyjem , 
walczyli brcuningiem, słowem, piórem

i kijem,
co z  okien i balkonów w Dwugroszówce,

. w Rozwoju
w  im ie Boga i P o lsk i p o d ju d za li do  boju .

N iech  w ie po la tach w ie lu  nasz bogobojny  
r ,  _  \ w n u k ,
. 0 *-;1 Polsce, m ajac m n ie jszo ść , „żyd o w ską

w iq kszo śc“ zm ógł.

ED W ARD  SŁO ŃSKI,

Za/o 
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„Doświadczenia ostatnich miesięcy r. 
1921 pokazały, iż klasę robotniczą czekają 
długie i ciężkie walki o urzeczywistnienie 
konstytucji polskiej, o wyplenienie bezpra
wia i samowoli,, o przeoranie zachwasz
czonej gleby życia polskiego, o zaszczepie
nie w krew i ciało obywateli poczucia pra
wa, o udaremnienie zakusów reakcji na 
zdobyte już prawa robotnicze”.

Tak pisaliśmy w numerze noworocz
nym „Robotnika” rek temu w przeglądzie 
najv/ażnie>szych wydarzeń r. 1921. 
liśmy słowa * powyższe z racji zamachów 
reakcji polskiej na 8-godz. dzień pracv, na 
wolność strajku z racji stosowania i tro
skliwego pielęgnowania haniebnych para
grafów carskiego kodeksu karnego, z racji 
świadomego sabotowania przepisów kon
stytucji polskiej i pogardliwego natrząsania 
się 7 jej ducha. ,

Dziś, czyniąc przegląd pobieżny wy
padków roku minionego i mając za sobą 
doświadczenia grudniowe, stwierdzić mu
simy, że niebezpieczeństwo jest większe, 
niż wyobrażaliśmy je sobie rok temu, że 
klasę robotniczą i demokrację w Polsce 

• czekają walki nietylko o urzeczywistnienie 
konstytucji, lecz przedewszystkiem o obro
nę za sa d y  samej konstytucji, o obronę

Rzplitej. Reakcja polska, którą zawio
dły wybory, nie dając jej większości pat- 
lamentarnej, wpadła w istny szał i zamiast 
taktyki, umiarkowania, ktćrcm  chełpiła się 
podczas wyborów, chwyciła się metod re
wolucyjnych: przy czynnym udziale po
słów prawicowych dokonano zbrodni stanu 
na Zgromadzeniu Naród., dokonano zbro
dni na robotnikach, broniących posłów so
cjalistycznych i Zgromadzenia Narodowe
go, zbezczeszczono pierwszego Prezyden- 
ta Rzeczypospolitej, podbcchtywano i 
wręcz nawoływano do zbrodni na osobie 
Prezydenta, który też legł z ręki skryto
bójczej, jako ofiara męczeńska rozwydrzo
nej, antypaństwowej, wyzutej z najprym i
tywniejszych uczuć ludzkich, agitacji 
„chjeńskiej”.

Polityka reakcji polskiej, acz zaszko
dziła niezmiernie powadze i interesom nań- 
stwa, okryła hańbą i kompromitacją samą 
reakcję. Nie odniosła ona żadnej korzyści 
ze swych zbrodni i knowań, a w końcu zmu
szona była ugiąć się przed wyborem nowe
go prezydenta, który nie je*t jej człowie
kiem, a wybrany został przeciwko jej gło
som. Nie trzeba jednak i nie wolno się łu
dzić. jakoby „Chjena" żałowała swych czy
nów i jakoby wyrzekła się „grudniowych

cera przejęła z Niemiec i pielęgnuje u nas 
„Chjena", tak przecie „polska ‘, tak niena
widząca rzekomo Niemców!

Rewolucyjne metody wałki, stosowa
ne przez reakcję niemiecką przeciwko de
mokracji, miały przez dłuższy czas ucho
dzić jako walka przeciwko traktatowi wer
salskiemu. Ale traktatowi temu przeciwni 
są wszyscy Niemcy.

Podczas jednak gdy centrum i lewica 
(z wyjątkiem komunistów) zdają sobie 
sprawę z beznadziejności oporu fizycznego 
i ł£ą za wypełnieniem warunków traktatu, 
starając się na drodze rokowań łagodzić 
skutki tegoż dla Niemiec — reakcja dąży 
do udaremnienia tych wysiłków. Me dla
tego, żeby się czuła na siłach obauć traktat, 
lub nawet istotnie szczerze tego pragnęła, 
lecz wyłącznie dlatego, ieoy zrzucić na 
barki klas pracujących ciężar zobowiązań, 
wynikających z traktatu.

I tu leży największa trudność rozwią
zania zarówno sprawy odszkodowań nie
mieckich, jak też uzdrowienia finansów nie
mieckich. Kapitaliści niemieccy, miejscy i 
wiejscy (oraz wszystkich krajów o niskiej, 
wciąż spadającej walucie) dorobili się ol
brzymich fortun kosztem klas pracujących 
i na szkodę skarbu państwa. Kapitaliści 
tych krajów  nie m ają żadnego interesu, by 
dążyć do naprawy tych stosunków, & jjdy 
nacisk klasy pracującej i czynników ze
wnętrznych zaczyna zagrażać ich paskar
skim dochodom, dążą do ujęcia w ręce wła
sne rządów', by na drodze „porozumienia 
z kapitałem  zagranicznym i wzajemnego 
zabezpieczenia sie przed ruchem^ robotni
czym, na swój sposób ..naprawić finanse i 
załatwić sprawę odszkodowań.

Do lego porozumienia dążą największe 
rekiny kapitału niemieckiego, ale dotych
czas bezskutecznie, albowiem rząd francu
ski stoi temu na przeszkodzie, będąc zda
nia, że Francja więcej odniesie korzyści z 
wydobycia od Niemiec należnych od nich 
odszkodowań, aniżeli cd kompromisu z ka
pitałem niemieckim. Sprawa ta jest c h a 
nie na ostrzu noża. W rządzie Cuna wielki 
kapitał ma duży wpływ. Rząd angielski 
Bonar L aw a pragnąłby porozumienia z 
Poincarem, które penoć nawet doszło do 
skutku. Mussolini również popiera zada
nia Francji pod warunkiem, że także W ło
chy otrzvmaja cdnowiednią część odszko
dowań. O ile 4 państwa Entcntv scliaarme 
przeprowadzą swą wolę wobec Niemiec, to 
sprawa odszkodowań formalnie byłaby 
rozwiązana, ale w samych Niemczecu wal
ka klasowa deszłaby do największego na
tężenia o nieobliczalnych skutkach.

Rek ubiegły, wypełniony walką poli
tyczną i społeczną, nie przyniósł odbudo
wy gospodarczej. Konferencja w Genui 
przyniosła w rezultacie układ z Rapallo i
zbliżenie rosyjsko-niemieckie, kryjące W
sobie możliwości wojenne r.a przyszłość. 
Niepowodzenie konferencji rozbrojenio
wej w Moskwie powiększa jeszcze niebez
pieczeństwo. Zagadkowy jest jeszcze wy
nik konferencji lozańskiej, ale już jest rze 
czą pewna, że sowietv przekują na mone
tę wojenną swą porażkę w sprawie cieśni
ny dardanelskiej.

Widoki na przyszłość nie są bynaj
mniej różowe. Zwłaszcza, że jedyny kraj, 
klórv mógłby wydobyć Europę z jej obec
nej nędzy gospodarczej, t. j. Stanv Zje
dnoczone, ani słyszeć nie chcą o interwen
cji, lecz przeciwnie podkreślają siatę, i i  

• nie zrztrfną się swych wierzytelność 
! europejskich.  ̂ . .
1 Jakże przedstawia się położenie kla

sy robotniczej? Rozprzężenie _ gespodar- 
ezc Europy, powiększone brakiem Rcsj 
na rynku światowym, wraz z wzmagając? 
się konsolidacją kapitalistyczną, czyni: 
położenie robotników nad wyraz mepo 
myślnem. Dziś wszędzie klasa robotnicz? 
jest w defenzywie, wszędzie musi w naj 
większvm wysiłku bronić swych zdobycz’ 
z dziedziny ustawodawstwa społecznego 
przeciwstawiać się próbom obniżania sto 

i oy życiowej. W alka to ciężka, Łatwiejb 
I było jej podołać, gdyby klasa rebotmez
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tworzyła jedną wielką armię, nierozdartą 
wewnętrznemi sporami. Tak jednak nie 
było. Komuniści przez 3 lata z rzędu sy
stematycznie rozbijali organizacje robotni
cze i tam. gdzie im się udawało większe u- 
zyskać wpływy, doprowadzali je do upad
ku całkowitego, rzucając robotników na 
pastwę kapitału.

, Najlepszą ilustracją zabójczego dzia- 
tenia komunizmu jest zwycięstwo farzyzniu 
włoskiego. W kraju, gdzie klasa robotni
cza po wojnie była potęgą, wobec której 
kapitał czui się bezsilny, socjaliści, zara
zem komunizmem, prowadzili politykę nie
odpowiedzialną i bezmyślną. Zamiast wy
zyskać swą silę i swe wpływy na masy w 
kiertm.ru utrwalenia i rozszerzenia uzyska
nych już zdobyczy, a tem samem zbliżenia 
ao socjalizmu, karmiono masy te frazesa
mi rewolucyjnemu A tymczasem narasta
ła po.ęga reakcyjna w postaci faszyzmu, 
która u ję.a władzę w swe ręce i obecni* 
sprawuje rządy dyktatorskie w kraju.

Objawem radosnym jest- wszakże, że 
roootnicy w większości krajów Zaęhódu 
przejK eli doskonale istotę komunizmu i 
stopniowo wracają pod sztandar socjali
styczny. Rok 1922 był rokiem samych 
klęsk komunistycznych, a  wśród nich je
dną z największych był głośny proces ese- 

w, zakończony skazaniem podsądłiych na 
1 aiierć. Dalej ooszło do rozłamów w par

ach komunistycznych Francji, Czechosło- 
•acib Norwescy komuniści opuszczają 
los,zwę. Nigdzie komuniści nie wywierają 
/pływu na politykę swego kraju, a pod 
yzględem moralnym są zuoełnie zdyskre
dytowani.

Socjalizm natomiast, a równolegle 
dasowy ruch zawodowy, może się po
uczycie pięknemi zwycięstwami. Wybory
<v  ̂Polsce, na Łotwie, w Szwajcarji __
świadczą, żc socjalizm, mimo najcięższe 
warunki doby obecnej, rozwija się, ścią
gając ku sobie coraz większe zastępy ro 
botnicze. 24-go września r. b. odbył się u- 
roczysty akt zjednoczenia ruchu socjalisty
cznego w Niemczech. Jest to pierwszy krok 
cu Dołączeniu obu międzynarodówek so- 
■jalis tycznych, które ma się dokonać na 
vicsną nadchodzącego roku. Jest to zara- 
em rękojmia lepszej przyszłości luizko- 
ci„.

z&p&wnie&i&m D,alca&&e j*o, że między i' t : t r , c i a  
Aitstro-Węgrami istnieją be/wątpienir. pewno syra- 
p.itje, opierające się na całkowicie mylncm v/y*>- 
brażeniu, jakoby Au&tro-Węgry dążyły do unieza
leżnienia się od Niemiec i jakoby Austro-Węgry' 
okazały Francji usługi w  sprawie Algieru. Takież 
same sympatje, lecz jeszcze w większym stopniu, 
istnieją także w Angłji, o  czem zresztą świadczy 
ostatnia Księga Niebieska z raportami Bitnsena. 
Dlatego wydaje mi się rzeczą nader pożądaną, 
wczas i b. dokładnie zawiadomić gabinet paryski
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i londyński o naszym poglądzie w tej sprawie. 0  
ile o moją idzie osobę, nie omijam żadnej sposo
bności, by tu podkreślać z  naciskiem, że jest rzSczą 
konieczną położyć kres monarch.)i a astro-węgier
skiej, będącej zupełnym anachronizmem, obdarzyć 
samodzielnym bytem politycznym wszystkie naro
dowości, tworzące tę monarch)«, z  w yjątkiem  Po
laków..."

Endecja popierała, jak wiadomo, „orientację" 
Izwoiłskich i jemu podobnych „budowniczych" 
Polski.

1 • u

i i

liolasiiiijf winy m i r o .
Jak  Rosja carska dążyła  do „odbudow ania ' Polski.

„Berliner TageblaŁt" w numerze z do. 28-go 
b, m. podaje kiilka depesz ambasadora rosyjskiego 
w Paryżu Izwo-lskicgo do min. spr, zagr. Sezonowa, 
depesze te pochodzą z papierów, pozostałych po 

h k c t c ł  Izwolskiego, których część ogłosiło już 
wymieniane pismo niemieckie w roku ubiegłym. 
■ epesze mają datę 13 października 1914 r, (t. j.

■ pół miesiąca po wybuchu wojny światowej, a 2 
. -nącc po ukazaniu się osławionego manifestu 

aataja M tkolajewkza), wysłane zostały z Bor- 
jx, dokąd przeniósł się wówczas rząd francuski 

- • z przedstawicielami obcych państw, a doty
czą przeważnie celów wojnpych Francji i przy
szłości Niemiec.

Nas obchodzi bezpośrednio pierwsza połowa 
jednej z tych depesz, nr. 498, treści następującej: 

„Najmniej wyraźnie wypowiedział się De:- 
cassń (min. spr, zagr. — Red.) o przyszłości mo
narchii austro-węgierskiej. Sprawa ta obchodzi 
Francuzów znacznie mniej, aniżeli los Niemiec. O- 
prócz tego należy uwzględnić, wbrew odmiennym

Ze Lwowa piszą nam: »
Zamach chjeny na Republikę, zakoń

czony skrytobójczem zamordowaniem jej 
pierwszego Prezydenta, zwrócił powszech
ną uwagę na plugawe gniazdo, w którem 
wylęgały się i wylęgają wszystkie spiski 
reakcyjne przeciw demokracji w Polsce. 
Gniazdem tem to endecko-klerykalny „Roz
wój", uprawiający najdzikszą nienawiść 
rasową i wyznaniową, i zatruwający bez
krytyczne mózgi jadem  prawdziwie śre
dniowiecznej ciemnoty.

Rozrósł się „Rozwój", jak polip po ca
łym kraju, zakładając w szędzie. swoje ja- 
czejki i uprawiając robotę na rzecz Chjeny.
I co najciekawsze, to fakt, że agitacją czar
nosecinną zajm ują się ludzie, którzy z ra- 

j cji swego stanowiska, winni cd  mej trzy
mać się zdaleka, a więc urzędnicy państwo- 

> wi, nauczyciele szkól średnich, katecheci, 
którzy serca oddanej Sobie pod „opiekę” 
młodzieży, zatruw ają zawczasu chjęńsko- 
rozwojową zgnilizną, wypaczając młode 
dusze i charaktery i doprowadzając do 
walk wyznaniowych i partyjnych, już na 
ławie szkolnej.

"Warto przypatrzeć się bliżej jednej z 
takich rozwojowych figur, grasującej na te
renie Małopolski- środkowej i wschodniej. 
Jest to w yższy urzędnik lwowskiej dyrek
cji kolejowej, Bohdan K rzyszto fow icz,,,de
m okrata”, endek, chadek, krzykacz, blagier, 
co kto chce.

Kar jera i działalność tego pana jest 
tak „barwna", jak „stałemi” są jego orzc- 
kenania. Był czas, (za b. Austrji), że Krzy- 
sztofowiez pracował na rzecz t. zw. „’skon
centrowanych”, t. j. nieco „lewicowych" de
mokratów, zwalczających endecję. Agitu
jąc przed laty w tym charakterze za kan
dydaturą swego szwagra w Jarosławiu, n- 
dawał przyjaciela żydów, mówił z  nimi po 
żydowsku i całował się z  nimi na rynku. 
Nie doczekawszy się upragnionych „lau
rów" w tym obozie, przerzucił się do ende
ków i próbował „kandydować” -ze Lwowa 
do parlamentu wiedeńskiego przeciw ś. p. 
tow. Hudecowi,

W ystępy Krzysztofowicza na gruncie 
lwowskim skończyły się tem, że go koleja
rze ze zgromadzenia wyrzucili za drzwi, ja
ko intruza, który się wszędzie pcha, co mu 
oczywiście nie przeszkodziło w dalszej j 
„pracy patrjotycznej", zwłaszcza przy jego ! 
strawnym żołądku...

Tak same nie przeszkodził m ukrzykli- j 
wy jarm arczny jego „patrjotyzm ” w czasie ; 
wojny wysługiwać się Austrji, w sposób, j 
który wśród kolejarzy wywoływał wręcz o- j 
brzydzenie. Przez parę lat pracował ten j 
„patrjota" bardzo gorliwie w austr. wojsko- I 
wem „kierownictwie transportów pokrwych", *

biorąc prócz pensji i djety.., A  że na tej 
służbie „patriotycznej" na rzecz Austrji 
było mu (endekowi o antyaustriackiej crjcn- 
tacji!) dobrze, świadczy fakt, iż raz publicz
nie oświadczył, iż „służyłby Austrji i za 
darmo, gdyby tylko mógł dostać zło ty  me
dal zasługi"...

Po upadku A ustrji „bronił" Lwowa 
przed inwazją ukraińską w ten sposób, ze 
gonił po ulicach z... plecakiem  na ramieniu 
i krzyczał o „potrzebie obrony", wzbudza
jąc pośród tych, którzy go znali, szczerą 
wesołość i epitety, jak „blagier", „pajac" 
i t. p.

Wreszcie przy ostatnich wyborach za
myśli! zdobyć dla siebie mandacik z ósem
ki. Awanturował się w kołach endeckich, 
by go postawiono, jako czołowego kandy
data  w okręgu jarosławskim. A le nawet i 
endekom wydał się Krzysztcfowicz „ozdo
bą" zbyt podejrzanej wartości i skończyło 
się na tem, że go dyskretnie ukryli ma sza- 
rvm końcu listy, „Obraził" się więc i zrezy- 
gnował...

Teraz jest chadekiem i rozwojowym a- 
pestołem hasła „bij żyda!" Pewnego razu 
po odczycie, jaki miał w  Jarosławiu, doszło 
do ekscesów antysemickich — i to  , nie
stety ze strony młodzieży szkolnej, — 
które musiała uśmierzać policja.

Ale mimo to wszystko, nie obchodziła
by nas bliżej ta figurka, gdyby nie fakt, że 
Krzysztofowicz jest wyższym urzędnikiem 
lwowskiej dyrekcji kolei i to mającym tak 
ważny referat, jak szkolenie, egzaminowa
nie i kwalifikowanie personelu kolejowego.

Można sobie wyobrazić, jak wygląda 
urąędowa działalność takiego rozwojowego

Ciekawi jesteśmy, czy p, minister Ma- 
rynowski pozwoii takim Krzysztofowiczom 
grasować dalej za płatnym urlopem? Że 
.przytem Krz. na tak odpowiedzialny urząd, 
jaki dotąd w dyrekcji kol. zajmował ze 
wzglgdu na cała swą działalność, nie na
daje się, o tem między kolejarzami opinja 
jest jednomyślna. ok.

IM i Mlii
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krzykacza, który na zgromadzeniach nie 
w ibał się judzić przeciw żydom i plugawić 
już nie „lewicę", ale i — naczelnika pań
stwa. Znaną jest między kolejarzami rze
czą, że Krzyszt., jako egzaminator, czyhał 
przedewszystkietrt na członków Z. Z. K.

A teraz przychodzi rzecz najciekaw
sza! Oto ten Krzysztofowicz, wr jakiś tajem 
niczy sposób, podobno przez Dymowskiego, 
postarał się w M. K. Ż. o płatny urlop, ja
ko „działacz" endeckiego „Polskiego Związ
ku IceJejowców", Pobiera wiec płacę służ
bową, a  nadto zapewne djety  od „Rozwo
ju", w którego imieniu agitacyjne objazdy 
urządza! Przy tem naciąga i P. Z. K.!

Że płatny urlop p. Krzysztofowicza nic 
jest nawet dla P. Z. K potrzebny świadczy 
fakt, iż niedawno temu na posiedzeniu za
rządu Koła m. P . Z. K. we Lwowie uchwa
lono wezwać pana K. do złożenia mandatu 
delegata P. Z. K., gdyż członkowie nie ży
czą sobie takiego „reprezentanta",..

Tak oto w świetle faktów wygląda je
dna z „pereł" rozwojowego obozu...

W numerze naszego pisma z dn. 27-go 
b. m. podaliśmy bezstronne sprawozdanie 
z przyczyn i przebiegu lokautu, wywołane
go zachowaniem się dyrektora, p. Kozio- 
rowskiego, który uważał, że wezwanie ro
botników, aby osobiście przedstawił przy
czyny niezałatwienia żądań, jest obrazą 
jego godności, na którą odpowiedzieć na
leży zamknięciem huty i pozbawieniem 
pracy 3.400 robotników.

Klasowy Związek Robotników M eta
lowych prawie bez przerwy zwracał Dy
rekcji uwagę na niesłychane stosunki, pa
nujące w fabryce, domagał się uregulowa
nia i poprawienia płac robotnikom, jednak
że stale kończyło się to przyrzeczeniem, 
a w końcu — 20% jałmużną. Jak  już wia
domo, Dyrekcja na żądania robotników' 
zareagowała zamknięciem huty, zaś Rada 
Nadzorcza wraz z Zarządem huty wydała 
rozporządzenie, aby robotnicy byli p rzyj
mowani, jako nowoprzyjęci, poddawani o- 
ględzinom lekarskim i na nowych warun
kach.

Oburzeni robotnicy nie dali posłuchu 
ogłoszonemu wezwaniu, uważając je za 
prowokacje, tembardziej, żc — jak już pi
saliśmy — kiedy dyrektor zarządził zam
knięcie huty, robotnicy z własnej woli, za- 

• dekowali piec wysoki, doprowadzili do po
rządku piece martenowąkie, aby żadnej 
szkody nie poniosła fabryka i dopiero po 
wykonaniu tej nieobowiązkoje pracy, opu
ścili zakłady. Jeżeli dodamy, że robotnicy 
złożyli oświadczenie, żc są przeciwni 
wszystkim aktom teroru, oraz p. Dyrekto
rowi, który nie miał żadnej przyczyny do 
obrażania się, dali odpowiednią satysfak
cję, to zarządzenie zamknięcia huty nie 
można już uważać, jako rzecz, która wy
nikałaby z konieczności, ale jako ak t zem
sty na robotnikach.

Robotnicy nadal pzozostaią za bramą 
i do p racy  n ic  p rzystęp u ją . W śró d  robot
ników panuje karność, spokój nie został 
niczem zakłócony, pomimo, że cały zakład 
jest pełen policji i łatwo mogłoby dojść do 
konfliktu.

Dyrekcja, widząc, iż niemożliwe jest 
śkłonić robotników do przyjęcia pracy na j, 
podstawie powyższego ogłoszenia,* w  dmu * 
28 wywiesiła drugie ogłoszenie, w  którem 
wzywa „byłych" robotników, jako to: ślu
sarzy, tokarzy, kowali, mularzy i t. d„ aby 
zgłaszali się do pracy. Tak pierwsze, jak 
i drugie ogłoszenie pozostało bez skutku, 
gdyż ani jeden robotnik do pracy się nie 
zgłosił. Kiedy i to nie poskutkowało, Dy
rektor W- swojej naiwności polecił wywie
sić jeszcze jedno ogłoszenie, że wobec u- 
myślnie rozsiewanych nieprawdziwych po
głosek wyjaśnia, żc po wstąpieniu do fa
bryki robotnicy nadal tak, jak dotąd, o-

fGarść wspomnień osobistych).

Pewnego poranku — było to w maju 
1892 r. — do mego studenckiego pokoiku 
w Zurychu, na Oberstrass, wszedł wysoki 
blondyn, który miał do mnie polecenia z 
kraju. Był to Stanisław Wojciechowski. 
Wojciechowski był świeżym emigrantem. 
W  W arszawie jako student przyrody, zaj
mował wybitne stanowisko w ruchu mło
dzieży. Obrano go prezesem „Koła" stu
denckiego (oczywiście tajnego). W  tym 
czasie socjalizm był modny na Uniwersy
tecie warszawskim: był to socjalizm bar
dzo nieokreślony, raczej patrjotyczno - lu
dowe społeczeństwo. Rzeczywistych socja
listów było znacznie mniej, choć i tych by
ła ilość wcale pokaźna. Wojciechowski na
leżał do „socjalizujących". W krótce jed
nak pod wpływem Edw arda Abramowslric- 
go. znakomitego później filozofa i socjolo
ga, przylgnął do socjalizmu robotniczego i 
wstąpił do organizacji, przez Abramow- 
kiego założonej pod nazwą „Zjednoczenie 
obotnicze". „Zjednoczenie Robotnicze" 

.ajmowało stanowisko pośrednie pomiędzy 
wierna najsilniejszerni wówczas organiza- 
ami socjalistycznemu „Proletarjatem " i
wiązkiem robotników polskich". „Zje-, ,, i -----------  ,, — # -

noczeme różniło się od „Prołctarjatk" 
ylko tem, że odrzucało teror polityczny— 

zatem jego pegiądy polityczne były ro
nię niepewne i niejasne jak „Pi-oletarja- 

u",
Z Wojciechowskim zdarzył się taki 

asus. „Zjednoczenie" wraz z „P ro letaria

tem" drukowało odezwę z powodu pamięt
nego strajku majowego w Łodzi. Żandar
mi wtargnęli do mieszkania, gdzie odezwę 
drukowano i aresztowali drukujących. 0 -  
tóż Wojciechowski, nic o tem nic wiedząc, 
zaszedł nazajutrz do tego mieszkania. A re
sztowano go, ale jakoś zgrabnie się wykrę
cił. Niebezpiecznie jednak było dłużej sie
dzieć w W arszawie —• i Wojciechowski e- 
migrował.

Z Zurychu Wojciechowski wyjechał do 
Paryża, gdzie zarabiał na życic, pracując 
jako zecer w drukarni polskiej.

W Paryżu znowu spotkaliśmy się z 
Wojciechowskim na listopadowym ź jeździć 
socjalistów polskich. Wojciechowskiego na 
tym zjeździć wybrano do Zarządu Związku 
Zagr. Soc. polskich. Zaczęliśmy robotę, 
nie mając dosłownie ani grosza. Dość po
wiedzieć, że uchwały Zjazdu paryskiego 
musieliśmy przepisywać ręcznie, celem za
poznania z niemi różnych grup i jednostek 
w kol on j i polskiej. Pamiętam, że z takim 
przepisanym egzemplarzem udałem się 
razem  z Wojciechowskim do dr. Kazimie
rza Dłuskiego, który wówczas należał do 
grupy, wydającej „Przegląd socjalistycz
ny" (Dmąpski v/ r. 1893 protegował to pi
smo, zalecając „równoległą" działalność 
socjalistów i „patrjotów").

Naszym zabiegom paryskim położyła 
kres policja francuska, w początkach 1893 
r. aresztu i ąc wszystkich pięciu członków 
Zarządu Związku. Spotkaliśmy się wszy
scy na korvtarzu „Depot" (więzienia ooli- 
cyjnego). P *  kilku dniach oświadczono 
nam, że z rozkazu Min. Spraw W ewnętrz
nych podlegamy wydoić niu i  możemy sobie 
wybrać granicę. W ybraliśmy Anglje. 
W raz z pięciu szpiclami wsiedliśmy tedy 
dc osobnego przedziału wagonu. Odsta

wie,no nas do Calais. Pamiętam, że po dro
dze, w „przyjacielskiej" pogawędce szpicle 
wraz z nami mocno wymyślali na Rząd 
francuski...

Po przyjeź.dzie do Londynu udaliśmy 
się do mieszkania Mendelsona. Mendel so
na nie było wtedy w Londynie, wyjechał 
do k raju  jcko pierwszy enńsarjusz Z. Z. S. 
P. celem założenia Polskiej Partji Socjali
stycznej. Natychmiast po jego powrocie 
wyruszył do kraju Wojciechowski, Pew
nego dnia, gdvm wszedł do salonu w mie
szkaniu Mendelsona, ujrzałem  taki widok: 
Wojciechowski siedział na fotelu, okryty 
białem prześcieradłem, a  nad nim stała 
M arja Jankowska - Mendelsonowa, far
bując mu włosy. Z blondyna Wojciechow
ski robił się coraz bardziej — brunetem... 
Ale, jak mi później opowiadał, przechoro- 
wał to smarowanie, bo inu się na głowie od 
złej farby zrobiły strupy... Nawiasem do
dam, że i Mendel son miał hislorję ze sma
rowaniem: z bruneta Mendelsonowa zrobi
ła ryżego... Ale pewnego dnia Mendel son 
z przerażeniem spostrzegł (było to  w Pe
tersburgu), że ma głowę... centkowaną: na 
rudem tle całe pasma czarnych włosów. 
Miał „randkę" w cukierni z pewnym tow., 
aby więc nie zwracać uwagi na swoje dzi
wne owłosienie, siedział w kapeluszu. Ale 
garson zwrócił mu uwagę, że w kapeluszu 
siedzieć „nie polagajetsia" —• wobec tego 
musiał zdjąć kapelusz i siedział z wielkim 
strachem, czy kto nie zwróci uwagi na tę 
maskaradę...

Później farbowanie włosów przy „nie
legalnych" podróżach do kraju  — jako 
właściwie niepotrzebne już się nie p ra
ktykowało....

Wojciechowski w kraju  zorganizował 
pierwszy zjaizd P. P. S„ który zresztą miał

bardzo skromne rozmiary. Zjazd ten od
był się w Wilnie na Górze Zamkowej. Pił
sudski ułożył na tym Zjeździe obszerną 
rezolucję o stosunku do socjalistów rosyj
skich, w której domagał się od nich bez
względnego uznania niepodległości Polski.

Wojciechowski przyjechał do Zurychu 
przed Zjazdom międzynarodowym z man
datem oc! P. P. S. dla Delegacji Z. Z. S. P. 
Ta sprawa mandatu wywołała po Zjeździe 
międzynarodowym grube nieporozumienia, 
gdyż organizacja warszawska, na której 
czele stał Ja n  Stróżecki, zaprotestowała 
przeciwko temu, że dednym  z delegatów 
był Mendelson. Mendel son miał dużo wro
gów osobistych — i to wywołało ów pro
test, który zresztą dowodził chaosu, panu
jącego v/ pierwocinach organizacji P. P. S. 
Protest miał bardzo poważne skutki: M en
delson, który stał na czele ruchu, usunął 
się z partj i.

W krótce po Zjaździe międzynarodo
wym Wojciechowski znowu pospieszył do 
kraju — tym razem już na dobre. W raz z 
Józefem Piłsudskim utworzyli jakgdyby 
„duumwirat" (Rząd dwugłowy), kierujący 
partją. Świetnie uzupełniali się wzajemnie. 
Piłsudski nadawał partji kierunek polity
czny, wnosił do ruchu rozmach, fantazję, 
szerokie plany, myśl o wielkich zadaniach 
przyszłości. Wojciechowski był świetnym 
organizatorem, niestrudzonym pracowni
kiem, dbającym przedewszystkiem o real
ne, bieżące zadania narlji i o jej związek 
z klasą robotniczą. Na nich i na trzecim 
jeszcze, na Aleksandrze Sulkiewiczu, ge
nialnym „techniku" partyjnym, spoczywała 
przez cały szereg lat cała potęga P. P. S, 
krajowej.

Po przeniesieniu tajnej drukarni par
tyjnej z Lidy do Wilna, Wojciechowski za-



Nr. R O B O T N I  KJ, niedziela, o i grudnia 1922 r.

trzy mywać bedą węgiel, opiekę^ lekarską, 
urlopy i t. d„ zaś płace będą podwyższone 
o 30% dopiero od 12 stycznia 1923 roku.

Robotnicy jednak trw ają na swojem 
stanowisku i do roboty nie powracają, do
póki nie zostanie wydane zapewnienie, 
które odpowie ich stanowisku.

Zarząd Centralny Związku od razu, 
gdy otrzymał wiadomość o zamknięciu hu- 
iyy, zwrócił się do Ministerjum Pracy i 
Mińisterjum Przemysłu i Handlu o inter

wencję, wskazując na najmniej odpowied
nią porę do drażnienia mas robotniczych. 
Odnośne M inisterja, v.f interesie spokoju i 
normalnych stosunków winny kategorycz
nie wpłynąć na Zarząd huty, aby cofnął 
swoje zarządzenie i przyjął od pracy 
wszystkich robotników, którzy pracowali 
do dnia 14 grudnia. Przedłużenie konflik
tu może mieć głębsze następstwa, za które 
odpowiedzialność zorganizowani robotnicy 
na siebie brać nie mogą.

Niewiadomski przed sądem.
(Dokończenie sprawozdania).

t a i w i a i s  p r a M m .
Świetne, pełne godności i powagi prze- 

nówienie wygłasza prokurator Rudnicki:
O mordercy padły słowa: szaleniec. A le jest 

o szaleniec nic w  sensie dosłownym, lecz dlatego, 
s popeięjf czyn niiczem niciwytłutnaczony.

Niewiadomski wysuwa anarchię w Polsce, |a- 
Ks pobudkę do swego czynu. Al* my widzimy pra- 
y  twórczą, widzimy rozwój Państwa, W r. 1920, 
rfedy w ó g  zbliżał się do stolicy państwa, wojsko 

> n isk ie  obroniło kraj. Zginęli wtedy ks. Skorupka 
poseł socjalistyczny, oficer Napiórkowski. Przy- 

sobie pochód, niosący zwłoki robotnika 
Matuszewskiego w dzień zamordowania Prezydenta,

■ jcchód olbrzymi ludzi przepojonych jedną ideą i 
‘rzymar.y w  karbach minio ogromnego napięcia. 

'V takich warunkach nie możemy mówić o dezor
ganizacji społeczeństwa. Naród zdał swój egzamin.

anarchji mowy być nic może. Jest to legenda, 
■tóra ma źródło w psychice polskiej. Dzisiaj dla 
’•’’"elu niezrozumiałą jest rzeczą, że musimy odra- 

: ' *iać to, co wielkie demokracje Zachodu zrobiły 
Śwodcras, gdy myśmy przebywali w  niewoli. Tak 
|  zytki pęd życia niektórzy uważają obecnie za a- 

tarchję!
Możemy powiedzieć o sobie, żc z niczego bu- 

lu;emy i dźwigamy gmacn Państwa. To żc gdzieś 
akiś urzędnik ik  się sprawuje, nic upoważnia do 
wierdaeń o anarchji. Musimy ogarniać całość i 
lochać całość wraz z wadiami. Naprawa, to nie 
•abejstwo, lecz praca wspólna! Ojczyzna, to nic- 
■Ylko powiązanie teraźniejszości z przeszłością, to 
akże przyszłość. Życie i praca nasza tworzą Oj- 
^yznęł

O św iadczen iu  oskarżonego prokurator yarzu- 
;a b ra k  logiki w ew nętrznej, a u oskarżonego do- 
’a tru je  się b rak u  syntetycznych zdolności, braku 
^arniania całości. Oskarżony mówi,, że nie mógł 
mieść „hańby", żs prezydent przyjął wybór z rąk 
.wrogów Państwa", A jednak oskarżony nie pre-

| a-itcwAł. kieay pr^c^KlawIcietu nasi pcwipisyiwaii
raktxt o  mniejszościach narodowych, nic protestu- 
ś-ał, kiedy uchwal ano Konstytucję, gwarantującą 
wszystkim równe prawa.

Oskarżony jest przedstawicielem anarchji. 
Mógł, jak Rejtan położyć się przed Sejmem. Mógł 
'ubić siebie w  obliczu prezydenta.., Walka z pra
wem jest anarchią i to właśnie robi oskarżony. 
Mówi o sobie, że zmył hańbę z Polski, a w rzo- 
'-Zywrslośc: okrył Polskę hańbą.

Śledztwo nie wykazało, iz oskarżony ma 
wspólników'. Jest to czyn indywidualny, ale po
wstał na pewnem tle. Niewiadomski wszystko brał 
*wjo. To, co było dziennikarskim pamfletcm, bral 
53 kanon narodowy. Wyobraził sobie, że słucha 
Iłosu Polski, a słyszał tylko syki gadzinowe,

Niewiadomski podeptał życic. Podeptał pra- 
łVo RcpHtej i powinien być ukarany.
. , Prokurator żąda dla oskarżonego kary 
śmierci.

P w ś w i ®  m e t  P a s tisa lsK im  ,
Wysoki Trybunale! Przemawiam w warunkach 

wysoce utrudnionych, gdyż z jednej strony wnoszę 
powództwo cywilne jedyne w swoim rodzaju, a z 
drugiej strony na sali tej tułają się jeszcze strasz
ne koszmary krwi, które .przejmują mnie, jako o- 
bywatcla grozą, ale zarazom nadzieją, żc ta mę 
czeńska krew stanic się błogosławieństwem dla 
przyszłej Polski,

Chciałbym cofnąć się w przeszłość Historycz
ną naszego narodu i wspomnieć ince proedsy ana
logiczne, choć mniej ważkie w swojem dziej owem 
znaczeniu. Niegdyś w sprawach podobnych fero
wały wyroki Sądy, wcielające cały Najwyższy -Ma
jestat Polski — Sądy Sejmowe. Już w r. 1558 
instygater koronny .Rzerzycld, mówił, że targnię
cie sic na osobę króla jest obrazą Majestatu Pań 
stwa. A  gdy drugi raz w bisiorji naszej Piekarski 
uczynił zamach na życie Zygmunta III, to chociaż 
morderca wcale nie wyraził skruchy, <*pi»ja pu
bliczna, oburzona niesłychaną zbrodnią, poczytała 
go za szaleńca. Wreszcie u schyłku naszego niepo
dległego bytu kilku konfederatów barskich usiło
wało zamordować Stanisława Augusta, wówczas 
podejrzany o popieranie zamachu, Kazimierz P u
łaski , uroczyście się wyrzekł swych rzekomych 
wspólników i rzucił na nich przekleństwo. Posza
nowanie .Majestatu było tak wielkie, żc naweit oto 
czony nimbem sławy i czci Pułaski nie śmiał po
chwalić zbrodni.

Nic mogę czynić zarzutów Niewiadomskiemu 
z ławy oskarżonych, bo lawa ta była niejednokrot
nie dla Polaków przyczyną glorji, ale z tego mo
gę uczynić zarzut, że jest to ława — mordercy 
Pierwszego Prezydenta. Tern większą hańbą jest 
ferowanie fz tego miejsca jakichkolwiek -wyroków 
na ś. p. Narutowicza, czy innych ludzi, jaik to czy
nił Niewiadomski. Odpowiadać na credo politycz
ne oskarżonego oznacza wejście na niebezpieczną 
drogę polemiki politycznej, Zresztą gdybyśmy na
cHwiię uwierzyli w prawdziwość przemówienia Nic 
wisdbmskiego, musielibyśmy uwierzyć w to, że je
dynie cud zbawi „nalaną przez obczyznę" Pculskę.

Przychodzę tu nictylko w  imieniu dwojga sie
rot, ale i dwojga młodych obywateli. W  ich to 
imieniu pytam Niewiadomskiego: za co zabiłeś te
go człowieka, o którym nic nie wiedziałeś? Je
dyną odpowiedzią będzie zjadliwy syk, który sły
szymy wśród części społeczeństwa. Prezydent Na 
rutewłez przyszedł z Ziemi Helweckiej »a Wezwa
nie Ojczyzny, przyszedł, by dla Niej pracować 
Kiedy go powołano na Najwyższy Urząd Rzeczy
p o s p o l i t e j ,  nic cofnął się i złożył przysięgę, on — 
„bezwyznaniowiec", jak twierdziła pewna część 
prasy. Za jakie złamanie tego uroczystego przy
rzeczenia, pytam Niewiadomskiego, zabito togo 
nieszczęśliwego Prezydenta? Składając przysięgę, 
Narutowicz wiedział o nakazie Konstytucji jedna
kowej sprawiedliwości dla wszystkich obywateli i 
nakazu tego nie przestąpił.

mieszkał w  drukarni. Zresztą był tani tyl
ko, kiedy trzeba było pisać i składać ,,Ro
botnika”. Pozatem był w ciągłych rozjaz
dach. „Robotnika" redagowali Piłsudski i 
Wojciechowski — czasem razem, czasem 
'sebno. Jednocześnie Wojciechowski skła
dał pismo i odbijał na maszynce. Piłsudski 
Jomagał mu przy odbijaniu, ale najczę- 

v Sciej chodził zamyślony po pokoju lub też 
udawał się w długą gawędę. Wojciechow
ski składał, odbijał, a gdy po kilku godzi
nach wstawał, aby odpocząć, wołał żarto
bliwie: Litwo, ojczyzno moja, ty jesteś jak 

«horoba!
W  r. 1903 Wojciechowski ożenił się i 

“tyjechał do Londynu, aby się „przewie- 
h’zyc". Było to w związku z postanowio- 
bem przeniesieniem drukarni do Łodzi, 
Jdzie osiedlił się Piłsudski. Wojciechow
ski początkowo myślał tylko o chwilowej 
^migracji, ale stało się tak, że ugrzązł na 
aobrc w Londynie. Właściwie nic w Lon
dynie, tylko w pobliżu Londynu, na wsi, 
§dz‘;e założyli swą drukarnię „tołstojow- 
K?y" pod wodzą Czertkowa. Wojciechow- 
£ki przez cały szereg lat pracował w ich 
drukarni ale w Londynie bywał często dla 
^•ątw ienia spraw partyjnych. Czy^ ,,toł- 
s‘Qjowcv" mieli jakiś wpływ na Wojcie- 
yhowskiego? Opowiadał o nich w tonie ( 
^artobliwym, ale bardzo być może, iż pro- 
PaSanda tołstojowska, która odciągała od 
P°htyki w imię doskonalenia się v7fewnętrz- 

cgo. n;e pOZOSta}a bez wpłvwu na W cjcic- 
c boąvsk iego.

- , . . W r. 1900 po wsypie drukarni łódz
kiej Wojciechowski pojechał na krótko do 
kraju aby uporządkować stosunki. Na

- uRadzie wojennej", zwołanej po powrocie

Wojciechowskiego celem zasilenia roboty 
krajowej, postanowione, żc mam jechać 
do kraju' w charakterze redaktora „Robot
nika" W yjechałem też wkrótce —i donie- 
rc w 1907 czy 1908 r. spotkałem się z W oj
ciechowskim v/v W arszawie. Wojciechow
ski Ryl iuż tylko sympatykiem P. P. b„ od
dawał partj i usługi, ale w  ruchu rewolu
cyjnym nie brał czynnego udziału.^ W  tym 
czasie wielki wpływ wywarł na nim E d
ward Abramów ski, ten sam, który go nie
gdyś wprowadził do ruchu socjalistyczne
go.’ Abramowski stał się przeciwnikiem so
cjalizmu „państwowego", to znaczy urze
czywistniania socjalizmu za pośrednictwem 
władzy politycznej. Socjalizm — dowo
dził — urzeczywistnić się powinien poza 
władzą państwową, drogą narastania i u- 
stawicznego rozwoju wszelkiego rodzaju 
form dobrowolnego współdziałania społe
cznego, zwłaszcza związków zawodowych 
i współdzielni. Wojciechowski przyjął te- 
orję Abra newskiego, a właściwie teorja ta 
była dla niego bodźcem do praktycznego 
zajęcia się ruchem w sp ó łd z i c 1 e z v.ni. Znane 
są jego zasługi na tern polu. Podczas je
dnak, gdy Abrnmowski stworzył idealisty
czny system współdzielczy, Wojciechowski 
w praktycznej organizacji wspóklzielczcj 
poszedł na „orawo". drogą eportunistvez- 
ną, unikając łączności z ruchem socjalisty
cznym fpamiętajmy zresztą, że było to w 
okresie kontrrewolucji).

Cho ciai Wojciechowski oddalał się co
raz bardziej od socjalizm u.i partii, nie 
przestaliśmy go cenić, znając bezwzględną 
szczerość jego intencyj i nieskazitelność 
jego pracy społecznej.

F. P.

W procesie tym jest dużo gorzkiej rrorJL, jak 
zawsze w czynach politycznych, gdy robi je arty
sta i człowiek fanatycznych zasad. Motywami 
zbrodni była obawa przed cieniem ustępujące^0 
Marszalka Piłsudskiego, który, zdaniem „Rzaęz 
pospolitej", rzucił Narutowicza, jako kłodę pod 
nogi idącej w przyszłość Polski. Narutowicz byt 
tym, którego się zabija, aby nie doszła do rządów 
„Judeo - Polska". Czyż jednak wiedziano, jak bę
dzie rządził Narutowicz. Ictóry tak mało był zaan
gażowany v.' polityce?

Tak się stało, żc Wielki Wyrok wyda historja 
i potomni, my jesteśmy tylko świadkami procesu 
kryminalnego. W dałbym doprawdy, by tc rozpra
wy toczyły się przy drzwiach zamkniętych i to n*e 
zc względu na te czy inne przekonania, ale przez 
wzgląd na dobro Polski. Zamach ten ma olbrzymio 
znaczenie i jest zjawiskiem ferromenalnen*, gdyż 
w jaskrawej sprzeczności stayia  szlachetne zasady 
Polaków z brutalną praktyką tycia. Już ramach 
barski miał głębokie za sobą skutki pociągnąć; li
sty kondolencyjne obcych monarchów do St. Atvgu 
sta były początkiem przymusowej opiek: nad Pol
ską, a czyn zbrodniczy konfederatów jednym być 
może mniej ważnym powodem tego protektoratu. 
Boaajbyśmy nic mieli dzisiaj do czynienia z tra
giczniejszą ?,nalog.ją. Dziwnem jest powiedzenie 
Niewiadomskiego, żc chodziło mu o Majestat Pol
ski. Więc Majestat ten miał się podmieść dzięki mor
derstwu Pierwszego Prezydenta? Takie twierdze
nie dowodzi bezmyślności zamachu. Cóż icxryimi- 
naje się Narutowiczowi i Piłsudskiemu, dla które
go właściwie były przeznaczone mordercze kule? 
Oni mieli być przeszkodą w utworzeniu silnego 
rzątdlu! Zarzutu tego nie mogę zostawić bez odpo
wiedzi. My jesteśmy tylko przemijającemi cienia
mi, ale słowa dzisiaj powiedziane pójdą w dale
ką przyszłość. Zdaje sobie z tego sprawę Niewia
domski, i ja muszę o tej perspektywie dziejowej 
pamiętać. I cóż powiedział Piłsudski, ustępując z 
zajmowanego stanowiska. Nic chciał kandydować 
na Prezydenta, ponieważ Konstytucja nic gwaran
tuje silnej w ładzy Prezydenta. A  jednak właśnie 
jednym z motywów zbrodni było dążenie do otwo
rzenia silnego rządu. Niewiadomski formułuje 
swe zarzuty, stawiane Piłsudskiemu, na podstawie 
drobnych oderwanych fragmentów z czteroletnich 
dziejów Odrodzonej Polski. Nie jestem powołany 
do odpierania tych chaotycznych oskarżeń. A łe 
gdyby na krześle prokuratora zasiadał minister 
sprawiedliwości, onby mógł dowieść na podstawie 
archiwów urzędowych, jak te zarzuty są gołosłowne 
i bezpodstawne. Zamach ten więc nie był wynikiem  
wielkiej idei, ąłe był tragiczną lekkomyślnością. 
Lekkomyślnością, bo pozbawiony był wewnętrznej 
logiki, a tragiczną, bo zaprowadził ra ławę oskarżo
nych Niewiadomskiego, który czuje się fam, jak 
bohaterski męczennik.

Spełniłem .swój formalny obowiązek, wskazu
jąc uprzednio na pogłoski, żc istniał zorganizowa
ny spisek. Stwierdzenie, czy istniał zorgaTtiKonea- 
r,y spisek, nie jest jedynie ważne, jeśli •weźmie- 
my pod uwagę ostatnie słowa z mowy oskarżone
go: „Tak czują, jak ja — tysiące i miijony; tylko 
nie mają odwagi wyciągnąć z tego konsekwencji”. 
Ten refren stale .powtarzał się w  pewnej prasie 
prowincjonalnej, a co ważniejsze stołecznej. Tam, 
tak samo myślano, jak Niewiadomski. Nic było 
wprawdzie otwartych nawoływań do mordu, ale 
dyskretne groźby'. Mówiono o grudce śniegu, któ
ra zmieni się w. lawinę, miażdżącą Narutowicza, 
mówiono o rzekach krwi, któremi miano zdusić le 
wicę. Mogły to być ognie bengalskie, ałe mogły 
też być zapałki, rozpalające olbrzymi pożar. Zna
leźli się ludzie, jak Niewiadomski, którzy, wierząc 
tym artykułom, postanowili z nich wyciągnąć że
lazne konsekwencje. Z tych ogników, które miały 
oświetlać „zmierzch Piłsudskiego i świt nowaj Pol
ski", jak twierdziła „Rzeczpospolita", mógł po
wstać straszny pożar.

Przemawiam tu w imieniu części narodu, bo ca
ły  naród ma podobno reprezentować tam ta prasa, 
tej części narodu, która wybrała Narutowicza. 
Głosy' zresztą, które wówczas padły za jego kan
dydaturą reprezentowały 414 miliona samych Po
laków przeciwko 2 milionom. Przemawiam więc 
w imieniu tej części narodu i tych pokoleń, co krwią 
w alczyły wiele lat o  niepodległość Polski. Prze
k o n an y  jestem, że krew zamordowane! ofiary bę
dzie hosanną, będzie drogowskazem dla przyszłej 
Polski, w  której oby nie znalazł się drugi człowiek, 
co chciałby „budować kraj” przez morderstwo Pre
zydenta...

P r a M o i ł  ust. K i i t t p .
Obrońca z urzędu Niewiadomskiego tłumaczy 

się, żc ogranicza swoje obowiązki na żądanie oskar
żonego, który obrońcy w ogóle nic chciał. Zwraca 
się przeciwko powództwu cywilnemu, które uważa 
za niewłaściwe. Powództwo cywilne obniżyło 
sprawę...

A le sam p. Kijcński ogromnie zniżył poziom 
swego przemówienia, twierdząc, że Niewiadom
skiego „rozsadzał ból", używając w polemice z 
prokuratorem argumentów wybitnie endeckich, stra
sząc, jak i Niewiadomski, tern, żc „zalewa nas ob
czyzna".

Niewiadomski powiedział sobie: dość tego —  
oświadcza p. Kijeński. — W Polsce nigdy nic by
ło tak strasznej chwili. Czyn popełnił nie zbrod
niarz, lecz człowiek oszalały z balu.

Obrońca prosi wreszcie o  zastosowanie wymia
ru kary tylko z art. 99, pomijając art. 15, przewi
dujący karę śmierci.

Dlatego, że jest walka o prawo? Polska 
idzie wzwyż, mimo, że krwawe ręce narzu
cają jej pęta niewolił

Replika h . P t t t l i w .
Przedstawiciel powoda cywilnego, od

powiadając obrońcy, stwierdza, że przy
szedł bronić honoru i czci Narutowicza 
nietylko jako człowieka, ale i jako polity
ka, któremu zarzuca się, że przyjął wybór. 
Chcę, aby zrozumiano, że Narutowicz nie 
popełnił błędu, ale przyjął djadem  krwią 
skropiony, że rozumiał i odczuł wńełką od
powiedzialność, jaką przyjm uje i że zosta
jąc Prezydentem, uczynił to dla dobra 
Polski,

Gsialnie slows s s l ń p .
Krótko replikuje jeszcze mec. Kijeó- 

ski, poczem ostatnie słowo otrzymuje o- 
skarżony. Ostatnie słowro niewiele różni 
się od poprzednich. Znowu to samo, że 
związek między Piłsudskim a Narutowi
czem był luźny. Że zamach na pierwszego 
mógł być i powinien był być, zamach na 
drugiego był przypadkiem. Gdyby Nar. 
nie przyjął wyboru —  nie byłoby zamachu.

Oskarżony nie chce złagodzenia wy
roku. Dokonał zamachu z premedytacją... 
„Spełniłem — mówi — ciężką rzecz. Nie 
ujawniam skruchy. Przeciwnie mam na
dzieję żc echa strzałów sięgną najdal
szych zakątków Polski".

Niewiadomski przyłącza się do wnio
sku prokuratora, aby stosowano do niegc 
art. 15 przepisów przech. Kara więzienie 
byłaby dla niego krzywdą. Do życia po
wracać nie pragnie, przynajmniej do życia 
ciała.

Kończy: „Kiedym strzelał, miałem to 
orzekonanie, że za jego życie daję moje. 
W ystawiłem weksel. Chcę ten weksel spła
cić uczciwie. To jest moje ostatnie słowo".

t a  p t a i a i i R
Prokurator Rudnicki ostro zwraca się 

; przeciwko twierdzeniu obrońcy, że Polska 
nigdy nie była w takim stanie, jak obec
nie. Jalcto — pyta — za niewoli rosyj- 

i c-kiej, za Besclera było lepiej? Dlatego, że 
S rozgorzała walka społeczna, to jest źle?

Przewodniczący odczytuje pytania, na 
które Sąd ma odpowiedzieć.. Trybunał uda
je się na naradę.

Na sali wśród publiczności poruszenie. 
„Ostatnie słowo" cskarżonego komento
wane jest żywo. W szyscy zda ją sobie spra
wę, że w osobie oskarżonego mamy przed 
sobą ograniczonego i ślepego fanatyka. Ale 
czy domaganie się kary śmierci — chociaż 
wyraz śmierć ani razu nie padł z ust Nie
wiadomskiego — jest tylko sprytnym wy 
biegiem, czy też szczerem wyznaniem? N 
ten temat robi się przypuszczenia i zasta 
nawia się, jak też Trybunał zareaguje r 
słowa oskarżonego.

Sam oskarżony czeka na wyrok sp 
kojnie.

Przerwa trwa z górą pół godziny. Ok. 
godz. 9-ej narada Trybunału kończy się i 
przewodniczący odczytuje

WYROK,
którego mocą Eligjusz Niewiadomskii n* 
znany z-esiaje za winnego zabójstwa, pre z. 
Narutowicza, wobec czego Sąd postanawia 
skazać go po pozbawienia praw  starcu na 
karę śrciem .

Powództwo cywilne Sąd uchylił.
W yrok motywowany ogłoszony będzie 

10 slvcznia w  południe.
Niewiadomski przyjął wyrok spo

kojnie.

Sprawę Niewiadomskiego otmówitaiy 
jeszcze obszernie. Tu stwierdfchny tylko, 
że tea  „szaleniec** okazał się reakcyjnym 
dckirynoTem, zasugestjonowaTiym aż do 
faaatyamra przaz rozkładową agitację na
rodowej demokracji w ciayit 4 lat. Całą 
przewrotność m oralna i polityczna „Ohje- 
nV“ u jaw nia  się w  przeraiżaiacy isposóbw 
oświadczeniach Niewiadomskiego. Dość 
wskazać, że ten czSowie biada nad rzeko
mą „anarchją" — a sam popełnia czyn 
na joct woranej ararehletyczny. Prawi o 
.m iłości" — a .dvszy szaloną nienawiścią. 
Wviklma „walkę Ikflais** — a wyraża sńę z 
d'Z’ka pogardą o „fornalach i pastuchach 
bvtdifa"*. Nienawidzi PityuHbk’ego — ale 
stałby sie jego fanatycznym wielbicielem, 
gdyby Piłsudski chciał sie zrobić dyktato
rem na  usługach reakoii. 11. d. i t. d. Nię 
mówimy już o tem, że ten człowiek w ie
rzy każdew u Marcrćlwu. każdeimt oszczer
stwu. 'każdiei (plotce endeckiej.

Zeznania Niewiadomskiego stwierdza
ją także, do jakiesro stornia mieliśmy sbr- 
s/rcość, pisząc niedawno z powodu wypad
ków tl-go  i 16-go gruidinia, że aparat, od
da wna i starannie pmzrotowwwany prze- 
( i w ko Piłsudskiemu, autoin a tycznie nieja
ko. po usfanieniu Pilnrdidciego, zwróoil 
sie przeciwko Narutowiczowi...

NAKŁADEM 
KSIĘGARNI ROBOTNICZEJ 

■ . W  WARSZAWIE,
ul. Wspólna 17. Tei 229-70.

wyszła z druku ostatnia nowość
Dr. Eugenji Pragierowej.

ZARYS USTAW ODAW STWA 
O OŚMIOGODZINNYM DNIU PRACY 

ZAGRANICĄ I W  POLSCE.
Do nabycia we wszystkich księgarniach.
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M o Pipiii.
G dy sm utek mi duszą zaciemni 
a piersi przyw ali z ła  troska, 
to m arze, jak  ludzie podziemni,
0 Tobie, Wolności Ty boska...

1 tąsknią, jak ślepi do słońca...
I  czarem snów własnych sią poją...
1 kocham  Was, kocham bez końca 
o cudne złudzenia w y moje!.,.

O, Ziemio bez państw  i bez granic... 
Kraino z jasnego marzenia!
O, Dolo. gdy człow iek już za nic 
nie będzie mógł iść do więzienia!...

O. świecie bez armat i wojska, 
gdy w szystko  już będzie n iczyje , —  
gdy  ziem ia rodzona i sw ojska  
wolnością się zło tą  upije....

Juljan Ejsmond.

Kronika politjszim
REORGANIZACJA POLICJI PAŃSTWOWEJ.

M inister spraw wewnętrznych wydał nowe 
przepisy organizacji Głównej Komendy Policji 
Państwowej;. Nie naruszając zasadniczo zakresu 
d .dałania Głównej Komendy Policji Państwowo; 
oraz pozostawiając Głównemu Komendantowi P.P. 
zwierzchni nadzór nad służbową działalnością 
Wszystkich funkcijorsarjuszów Policji Państwowej, 
przepisy te przez odpowiednie nstasnn&owanie 
Komendy do Departamentu Bezpieczeństwo Pu
blicznego i Prasy  M. S. Wewn., mają na calu ścisłe 
skoordynowanie działalności Głównej Komendy 
P. P. oraz Policji Państwowej, jako takiej, z ujaw- 
riująccjni się potrzebami be r pi;ozeństwa, spokoju 
i p o rządku jpublicznego i tsnk>ł<Bw!ająe. w len s*»- 
r fb  bardziej .celowe i jednolito współdziałanie tak 
Departamentu. BezpkcięAstwa Publicznego i Pra
sy M. S. Wewn.. jak i Głównej Komendy P. P. w 
kierunku zadoscuvzyniemi bezpieczeństwu w kraju. 
Biorąc poci uwagą, że jak Minlsierijum Spraw W o  
wnętrznych na f eryfor.j wm całego pańłtwa, tak wia- 
ifct adejiinistracyijnc pierwszzj i drugiej instancji 
fes. terenie powierzony uh Ich pieczy obszarów, ,od- 
nąrwiadziłtne S3 za bezpieczeństwo publiczne, do

zapewnienia którego służą iim organy Policji Pań
stwowej, jako organy wykonawcze, Minister Spraw 
werwnęćrznych podjął równocześnie akcję w kie
runku ścisłego ustosunkowania Policji Państwowe; 
do podległych Minister)ran władz administracyj
nych pierwszej i drugiej instancji, co niewątpliwie 
wpłynie na wydajność pracy palie ji. Wzmianko
wana akcja wymaga odpowiedniej zmiany niektó
rych postanowień ustawy z dnia 24 Jipoa 1919 r, 
o Policji Państwowej.

WEZWANIE DO OSZCZĘDNEJ GOSPODARKI.
Prezes Rady Ministrów w porozumieniu z mi

nistrem skarbu wystosował w związku z sytuacją 
skarbwą państwa do minfeterjów i naczelnych u- 
rzędów państwowych okólnik, w którym podkre
ślając krytyczną sytuację finansową Rzeczypospo
litej, brak równowagi w budżecie i niedostateczną 
redukcję wydatków, wzywa wszystkie czynniki, 
państwowe, a w pierwszym rzędzie władze central
ne, do uświadomienia sobie powagi położenia. Ka
tegorycznym warunkiem powodzenia przygotowy
wanej akcji naprawy Rzeczy pospolitej jest zasto
sowanie, zasady bezwzględnej oszczędności w  gos
podarce państwowej. Wszystkie organy państwo
we winny, w  myśl taj -zasady, przystąpić do bez- 

'Zwłocżnego przeprowadzenia rozumni? pojętej o- 
śzęiędr.ości. Zakres seydait.ków inwestycyjnych na
leży ograniczyć do kontynuowania pnąc już rozpo
czętych; wszelkie natomiast n w e  zamierzenia w 
regule mają być zaniechane. Okólnik a palnie nad
to do władz, by w spółdziałały w inicjatywie pod- 
rdesicsiia istniejących i stworzenia nowych źródeł 
dochodów.

*« it
Wiadomość podaca przez niektóre pisma war

szawskie o 'wy jeździć Prezesa R ady  M inistrów i Mi
nistra, Spraw  W ewnętrznych, W ładysław a S ikor
skiego, jesst n icścisŁ . Prezes R ady  M inistrów peł
ni funkcje i weźmie udział \ t  po.aiedziałk owych u- 
no cz-ystościach noworocznych.

TRAKTAT HANDLOWY PO LSK O-BELGIJSKI.
M inister -Jaspą.r i poseł Sobański podpisali 

dziś trak ta t handlow y polsko - belgijski, pierwszy, 
jaki podpisała Belgie, od czasu zaw ieszania broni. 
Trr.ikta-; został zaw arty na podstaw ie kJauauE naj
większego uprzywilejowania. Ja sp a r  i Sobaitski 
podbłsali również układ, dctyczący mieeóa oraz in
teresów osób pryw atnych; m ający na celu zabe.r

niu Rosji od udziału w rokowaniach. N a
stępnie dalej 5 rozdziałów: 1) o traktacie 
pokojowym w Sevres, 2) o kwestji wscho
dniej w  przyszłości, 3) o w o jn ie  światowej 
i o podziale Turcji, 4) o podstawach, na ja
kich budować można trwały pokój na B li
skim wschodzie, 5) o Bułgarji i o związku 
Naddunaiskira.

OBRONA MNIEJSZOŚCI 
NARODOWYCH.

Lozanna, 29 grudnia. (PAT.) Arglicv  
i cofnęli swój wniosek, dotyczący wysłania 
'komisarza Ligi Narodów do Konstantyno

pola dla nadzoru ochrony mniejszości na- 
I rodowych i zgadzają się, aby wobec Turcji 
| obowiązywały tylko ogólne przepisy Ligi 
i Narodów w  sprawie ochrony mniejszości. 
! Turcy za to zrzekają się swego żądania, a- 

by państwa bałkańskie zobowiązywały się 
traktować mniejszości tureckie w podobny 
sposób, jak Turcy traktują u siebie mniej
szości.

M I D I  W 1 1 1 ] ! .
L otdyń , 30 grudnia. (PAT.) Donoszą

z Aten. że rząd grecki ogłosił mobilizację 
roczników 1920, 1921. 1922 r. Cała armja 
ma być, wedle doniesień -dzienników, skie
rowana na Trację.I luli Sraffij

M oskwa, 30 grudnia. (PAT.) P. R. Le
nin wybrany został ponownie przewodni
czącym Rady Komisarzy Ludowvch. Gęne- 

| ralnym prokuratorem R. S. F. S. R. mia
nowany został Kurski.

KAZIMIERZ ANDRZEJ JAW ORSKI.

na, której p. Bazyli Telu-k, dawny woźny Skałłona. 
waży chętnych. Waga la, dla której miejsce o. Te 
luk dzierżawi o.d Magistratu, daje mu w czarne od f 
kwietnia do późnej jesieni — przeszło n;iljon ma
rek miesięcznie. I za lo miejsce p. Tduik płaci aż 
dwadzieścia pięć tysięcy m irek rocznie, g-dv bied
na kobiecina za miejsce na stelik z owocami płaci 
do, 60,000 i więcej, plus podatek dbctedoiwy i prze
mysłowy.

Gdy ktoś inny zgłasza się o dzierżawę tc-go. 
miejsca do IV Wydz. Magistratu, słyszy cyfry, któ
re odstraszają. Czyby nie racjonalniej było oddać ■ 
to miejsce w dzierżawę inwalidzie, który jednak 
napotyka tu przeszkody. A  jeżeli nie, to sadzę, że 
Lpiej ze względów- estetycznych pozbyć się tej bu
dy, bo w imię estetyki można zrezygnować z tych 
25,000 marek rocznie.

Poprzednio, przez kilkanaście lat, p. Barvli 
Tel uik miał vragę w Łazienkach, bo Skałłon swemu 
woinc-ar^ wyrobił pozwolenie z przywilejami. Nasz 
Departament Kultury i Sztuki zaopiniował, aby 
wagę ze względów estetycznych usunąć. P. Tełuk,' 
który na tern ważeniu uciułał sobie poważny k ap i
tał, opierał się wymaganiom Departamentu Sztuki 
ale wreszcie go usunięto. Zaraz na drugi dzień 
Magistrat dał mu dzierżawę tuż koło miejsca, skąd 
go niby wyrugowano, tylko za ogrodzeniom Łazie
nek: najpierw za cenę 50 marek rocznie, aż wresz
cie doszło do 25,000 rocznic.

P. Teh-k jest zdrów, w  sile wieku t mógłby u- 
stąpić miejsca inwalidzie, a sam zająć się inną 
pracą. Ale IV Wydział Magistratu faworyzuje p. 
Feluka. W tych dniach Iccńczy się p. Tolukcwi 
termin dzierżawy, nastąpi okres nowej dzierżawy. 
Ciekawe, jak też Magistrat obecnie postąpi i komu 
wydzierżawi miejsce na wagę?

Inwalida.

pieczenie wstryslkich interesów, 
wskutek wojny.

które ucierpiały

T E L E G R A M Y
Sprawa odszkodowań.

e

PLAN ODSZKODOWAWCZY ANGLJ1.
Berlin, 30 grudnia. (PAT.). P, R. Do  

dzienników niemieckich donoszą z Londy
nu, co następuje; Angielska rada ministrów 
na posiedzeniu wczorajszcm jednomyślnie 
zaaprobowała plan Bonar Lawa w  sprawie 
odszkodowań, oraz postanowiła, aby Bonr 
Law w  poniedziałek rano udał się do Pary
ża. Co się tyczy planu Bonar Lawa, to po
twierdza się wiadomość, iż Artglja będzie 
żądała ustalenia długu Niemiec w wysokoś
ci około 50 miljardów marek w  zołcie, Przez 
czas trwania moratorjum Niemcy byłyby 
obowiązane dokonywać w -da!szum ciągu 
świadczenia rzeczowe, natomiast żaden ze 
•przymierzonych nie powinien przez cały 
ten czas zawierać z Niemcami' jakichkol
wiek odrebifrch układów w przedmiocie 
tych świadczeń. Anglia chce mieć pozatem  
aewność. że w stosimku do Niemiec v/ zacł- 
rym razie nie będą zastosowane sankcje
carne. . ,

OBRADv  RZECZOZNAWCÓW  
FRANCUSKICH.

Paryż, 30 grudnia. (PAT.) Ja k  się dc- 
viaduje „Petit Parisien”, rzeczoznawcy 
eontynu-owałi omawianie sprawy? gwarancji, 
ctórych Francja . byłaby zmuszona doma- 
sać sie wzaroian za przyznanie Niemcom
nc.-ratori.um.
30N A R  LAW WYJEŻDŻA DO PARYŻA.

Lecim ld. 30 grudnia. (P AT.) P. R. Bo- 
tar Law W jeżd ża  jutro do Paryża na kon
ferencję międzysojuszniczą w  sprawie od
szkodowań. która rozpocznie się we wto- 
-ek no noł.

P R Z Y G O T C W /a n t e  P^cpoZYCJI 
NIEMIECKICH.

Berlin , 30 grudnia. (PAT.) Rokowania 
sprawie propozycji, które przedłożone 

-jyć maja -w Paryżu na konferencji premje- 
*ów, zostały już ostatecznie ukończone.

k r e p v t  a m  C z e k a ń s k i  
. . ' DLA NIEMIEC.

Londyn, 30 grudnia. (PAT.) Donoszą 
: Waszyngtonu, że projekt ustawy, doty- 
zacej przyznania Niemcom kradytu w wy- 
okeścj 50 miljonów dolarów, na zakup w  
t. Zirdnoczonych artvknłów pierwszej po- 

ebv, wniesiony został do senatu. 
TANOWTSKO ST. ZJEDNOCZONYCH.

W aszvngton, 30 grudnia. (PAT.). W  
iałvm Domu oświadczają, że Stany Zied- 
oczone zdecydowane są w  razie, gdvby 

e środki okazały się bczskutecznemi,

f f i i ł i

0  gdyby prawdo, b y ły  uńzje Flammarjona
1 człow iek z śmiercią ziem skiej zb yw szy

się powłoki,
ku gwiazdom  wzięcia! w  eter bezm ierny,

głęboki
ku konstelacjom  W ozu. Lutni i Orjona!...

Z byw szy  się wreszcie ziemskiego hoturna, 
rzucić się w  Wieczność, Bogu spojrzeć w

lice
i na pierścieniu usiadłszy Saturna, 
w szechświatu k rzyczeć: Znam ju ż tcJem-

przyjąć zaproszenie wzięcia udziału w kon
ferencji rzeczoznawców, wyznaczonych 
przez rządy zainteresowane, która miałaby 
sie odbyć w Europie.
SENATOR BORAH WYCOFAŁ SWÓJ 

W NIOSEK.
W aszyngton.  30 grudnia. (PAT.). Se

nator Borah wycofał swoją słynną popraw
kę do pro-jektu budżetu morskiego, która 
w ostatnich dniach stała się przedmiotem  
dvskusji całego świata politycznego.
OŚWIADCZENIE SENATORA LODGE1 A.

W aszyngton, 30 grudnia. (PAT.). W  
przemówieniu, wygłoszonem w Senacie, 
senator Lodge oświadczył między innemi, 
że nie może wprawdzie wyraźnie określić 
natury rokowań, rozpoczętych przez prezy
denta Hardinga ze sprzymierzonymi, ale 
w każdym razie propozycje amerykańskie 
nie przewidują unieważnienia długów 
sorrymierzonych. Prezydent Harding jest, 
bądź co bądź, skłonny opowiedzieć się za 
wyznaczeniem dłuższego okresu dla amor
tyzacji długu oraz sołacania procentów, 

MOWA SFFRF.TARZA STANU  
HUGHES A.

Berlin, 30 grudnia. (PAT.) P. R. W e
dług informacji ze źródeł niemieckich, ame
rykański sekretarz sianu Hughes w  mowie, 
wygłoszonej w Newhaven w  stanie Connec
ticut. wyraził pogląd, że rozstrzygniecie 
kwestji odszkodowań >powinno być przeka
zane międzynarodowej komisji rzeczoznaw
ców, w której Stany Zjednoczone z chęcią 
wezmą udział. Pozatem sekretarz stanu 

, H u g h e s  miał oświadczyć, że sprawy dłu
gów aljantów w  Ameryce w  żadnym ra.zic 
nie należy łączyć ze sprawą odszkodowań. 
Jakkolwiek z drugiej strony nie wolno nie
doceniać wpływu, jaki przesilenie ekono
miczne w Europie musi wywierać na Sta
ny Eiednoczone. Do chwili obecnej —  mó
w ił Hughes — z żadne i strony nie zwróco
no się do Stanów Zjednoczonych z propo
zycją. aby wzięły na siebie rolę sędziego- 
roziem cy w sprawie odszkodowań. Gdvby 
miało to nastąpić, to bezsprzecznie byłoby 
to zdarzanie o dormsh-m

DŁUGI B. AUSTPn-W ĘGTER.
Parvi,  30 grudnia. (PAT.l W Komisji 

odszkodowań osiągnięto zostało całkowite 
porozumienie co do podziału długu b. mo- 
narehji anstro - węgierskiej pomiędzy pań
stwa sukcesyjne.

m cę’

Rozpocząć dzik ie bezkresne Gonitwy 
wraz. z  kometami her. końca. ber. końca, 
nieskończoności szeptafac m odbtw y , 
zw iedzać wciąż nowe planety i słońca.

Poprzez m arsyjskie żeglować kanały , 
hfaknć samotnie się w śród  gór W enery, 
wznieść się w  Jow isza  i Urana sfery, 
jak bolid, pędzić poprzez kosmos cały.

W reszcie k iedyś odw iedzić sełenitóur p le
mię,

i w idząc nocą w  górze glob, skqpanv w
złocie,

rozpoznać w  nim kochaną, opuszczoną
ziemię

i meteorem spaść nań w  bólu i tąshnocie!...

Hanararjum księdza.
Dn. 3 btn. zmarła na tyfus matka moja, S- P- 

Marja Stami-owska, pielęgniarka w szpitalu epi
demicznym w Kłodawie, pozostawiając syna i 

j córkę.
Ponieważ niedawno depiero zostałem zdemo

bilizowany, nie miałem własnych funduszów na 
opłacenie pogrzebu i zmuszony byłam zwrócić się 
do rodziny o niezbędną na ten cel kwotę.

Załatwiając formalności pogrzebowe, zwróci
liśmy się do ks. proboszcza Hipolita Pyszyńskiego 
z prośbą o wyprowadzenie zwłok r,a cmer.tcrz 
miejscowy i o odśpiewanie egzekwji w kaplicy 
cmentarnej, na co ksiądz się zgodził, mówiąc nam 
iż sprawę zapłaty załatwi z rami miejscowy or
ganista.

Organista, p. Zych, oświadczył edrozu: „Wo
bec tego, żo marka nasza tak mało warta, za taki 
jcnleres  liczymy 200 ty*, mk." Po wielkich targach, 
opuszczając po Iciłkanaście tysięcy, doszliśmy do 
100 tys. mk., którą to sumę zmuszeni byliśmy za
płacić (w pokwitowaniu wyszczególnione jest, i i
z tej sumy ksiądz otrzymał 75 tys. mk., a organista 
25 tys. i ponadto grabarz dostał 10 tys. mk.).

Po wyjściu z kościoła dowiedziałem się, że ks. 
Pyszyiiski pełni zarazem i obowiązki ks. kapelana 
szpitala, w którym zmarła ś. p. matka moja i o- 
trzymuje on za spełnianie tych obowiązków spe
cjalne honorarjum.

Muszę jeszcze dodać, że wszystkie pogrzebo
we ceremonje kościelne, wraz z egzekwiami, ot aż 
licząc czas zużyty na przejście konduJofcu, trwały 
minimalnie 1 godzinę. Organista śpiewał" tak nie
dbale, że zwracał tern ogólną uwagę i nie wiem, 
czy przyczyną był brak czasu, czy też... poprosić 
nie opładfo mu się!

Konferencja lozańska.
MEMORJAŁ ROSYJSKI. 

Lozannp, 30 grudnia, (PAT.). Delegu
ją  rosyjska przedłożyła dziś przewodni- 
Jącemu konferencji obszerny memorjał, 
ryiykiijący ostro politykę wschodnią a-

ljantów. W dalszym ciągu delegacja rosyj
ska rozwija program rosyjski w sprawie za
pewnienia rzeczywistego pokoju w Euro
pie. Memorjał rosyjski rozpoczyna się od , 
energicznego protestu przeciwko -v k lu c z e -  I « k » ły  podchorążych, stoi budka z wagą osobową

B rck i w  kom unikacji tramwajowej.
Cieszyliśmy się wszyscy mieszkańcy uŁ Czer

niakowskiej i Stele, gdy zakładano llnję tramwa
jową na ul. Czerniakowską.

W pierwszym miesiącu, gdy wagpny docho
dziły tylko do starej rogatki, było jeszcze jako ta
ko, z wielkim trodem można było zdążyć do pracy 
na gedz. 8. A le obecnie liwja nr. 2 została przedłu
żona o jakieś 4 kilometry, tj. tramwaje idą do 
Czernichowa, a wychodzą z remizy o tej samej po 
rze, tak, że obecnie pierwszy tramwaj z Czerniako- 
wa jest dopiero około gediz. 8 ra. 30 w  śródmieściu, 
co dla nas, klasy pracującej, jest o  wiole zapóźno,

Czy D. T. .Miejskich nie mogłaby wypuszczać 
linji nr. 2 wcześniej, t. j. o tej porze, co i wagony 
łinji nr. 11 (pierwsza 11 wychodzi o godz. 5 m. 49, 
a pierwsza 2 o godz, 6 m. 20).

** *
Uprzejmie prosię o umieszczenie w poczytnem 

piśmie „Robotnik" tych parę słów skargi n i krzyw
dę, jaka się dzieje mieszkańcom i pracownikom 
dzielnicy Wolskiej, specjalnie na odcinku ul. Dwor
skiej.

Dolychczas dojazd do tych miejsc nie był do
godny i zabierał dużo czasu, obecnie jednak stan 
ten pogorszył się jeszcze bardziej, wskutek prze
niesienia linii nr. 5 z Brzeskiej na ul. Stalową, oraz 
wskutek skasowania 4 wozów motorowych na tej 
linji. Czyż zło nie dałoby się usunąć, gdyby np. 
wagony linji nr. 16. zamiast gromadzić się na ul. 
Młynarskiej, przedłużyły swój kiurs do Dworskiej?

Niewątpliwie po zastanowieniu się znalazłyby 
się różne sposoby na to, aby cały zastęp ludzi 
pracy nie musiał wyczekiwać po 3 kwadranse na 
tramwaj! • Lekarka.

O w ydzierżaw ienie inwalidzie m iejsca na wagę 
w  Łazienkach.

Przy  wejściu do Łazienek, nawprost gmachu

Bezsensowna parcelacja.
W powiecie kozieniekim rozparcelowano kilka 

majątków państwowych i pewną ilość wypuszczono 
w dzierżawę, Z uchwał Sejmu wiadome było ogó
łowi, że do takich gruntów mają pierwszeństwo 
byli wojskowi (zasłużeni) i ludzie, posiadający Ła
ch owe kwalifikacje, jednak w rzeczywistości jest 
inaczej.

Np. folwark Janów, należący poprzednio do 
majoratu Kozienice, został w  ten sposób rozparce
lowany, iż ośrodek, wynoszący przeszło 40 morgów 
dano zegarmistrzowi z zawodu, ostatnio — maga
zynierowi Biura Odbudowy w Kozienicach; czło
wiekowi, nie cieszącemu się zbyt dobrą opinją.

Drugi majątek, opactwo w tymże powiecie, 
rozparcelowano podobnie: ośrojdek, wynoszący
przeszło 40 morgów ziami pierwszej klasy i z sa
dem owocowym (około 7 morgów), przyznano b. 
kierownikowi Biura Handlowego przy Sejmiku w 
Kozienicach. Obecnie, dziadzie ośrodka Opactwo, 
nabytego prawem kaduka, pozostaje nadal na p o 
sadzie przy Sejmiku, a majątek wypuszcza w dzier
żawę.

Trzeci majątek Bąkowiec, (obszaru około 4S0 
morgóiw) będący gospodarstwem rybnema, wydzier
żawiono bez żadnych konkursów b. stróżowi kole
jowemu, który za czasów rosyjskich został za ja
kieś przestępstwo usunięty ze służby. Człowiek 
ten nie ma najelemeniamicjszego pojęcia o gospo
darstwie rybneen i doprowadza majątek państwo
wy do (upadku, gdyż całe gospodarstwo prowadzo
ne jest obecnie niżej krytyki.

Gzem się powodował Wojewódzki Urząd Ziem
ski, nadając ośrodki Janowa i Opactwa obecnym 
ich właścicielom i wydzierżawiając gospodarstwo 
rybne Bąkowiec człowiekowi, który nie ma pojęci 
o prowadzeniu takiego gospodarstwa, pozostaje za
i^dką.__________________   ■

> —  . " ■ ^ m f f i r n i w r i i r r T   i i i ■ ■ i i i i m i — m r
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Niniejszym zawiadamiamy Sz. K lijentele. iż skład

Łódzkiej Spółki Manufaktury
został przeniesiony na ulicę 

Marszałkowską 1 1 9  (Z ie lna  1 4 ) sk lep  w podwórzu 

i prowadzi nadal Sprzedaż

H A  K Ą T Y
P ł ó t n o  W sztuczkach O b r u s y  B i e l i z n a  męska
p r z e ś c i e r a d ł a  K a p y  k o ł d r y  b a i o w c

B ę c z ^ i k l  S e r w e t y  Manufaktura
C h u s t k i  z i m o w e  i  J e s i e n n e

Kołdry satynowe watowane
W arunki d og o d n e

Rozmaitości
Z ta je m n ic  współczesnych w ytw órni 1 Urnowych. 

p^juiw-iając karkołom ne sztuki w  kinie, nie
jednokrotnie nie jesteśmy w stanie zrozumieć ta 
jemnicy ićh wykonania.. Oczywiście, żc wszystkie 
arkana techniki filmowej znają  tylko specjaliści, 
większość jednak została już ujaw niona i niejako
„zdemaskowana -.

w  Nowym Jorku  ży|C specjalista Francuz, 
k tóry  uzbierał i zbiera dalej piąkąę sumki za imi
tac je  filmowe, sporządzone dla wielkich wytwórni. 
T ak n a p r z y k ł a d  bohater, który nic jest zbyt dziel
nym jcźdźce®, ma przeskoczyć p ło t na  osiem do 
dziesięciu stóp wysoki.
B uduje sie p łotek na stopę w ysoki, a poa mm  

kopie się jam ę na osiem stóp głęboką,
»kad k ierując w górę aparat, robi się zdjęcie -  
i złudzenie na filmie golowe. W idzimy często w 
oddali bohatera lub bohaterkę skaczącą do wody. 
O kręt jest zdjęty na morzu, ale wysiłki tonącego 
odbyw ają się w basenie, którego me brak  teraz w 
żadnej wvtw em i. W alka ckrętow zaję ta  z modeli
kartonowych, zaopatrzonych w ząbki ‘ 
ognie, p r z e n ie s io n a  na obraz prawdziwego morza, 
da je  realistyczne w rażenie eksplozji tonących s a 
ków. Zamiast śniegu używają często sali. A ktor, 

•w iszący rzekomo na szczycie ogromnego komina, 
łazi po nim, gdy komin ułożony jest płasko na zie

mi, trzeba tylko
pod w łaściwym ka ta n  kierować aparat. 

Prawdziwe łzy w oczach bohaterki za prędko 
tjekn? dla ekranu — zmieszana z jjUcaryjW woda,
■ r .ie s z c B O n a  w  k ą t a c h  p o w i e k ,  d a j e  l e p s z e  i  e f e k -  

‘,w niei«zc łzy- N aturalnie, że byw ają i praw dzi
we k a r k o ł o m n e  sztuki, ale im więcej sztuka x w y- 
a -lazk i filmowe postępują, tern więcej im itacji, 
£ £  b *  więcej doskonałych, podsuwa się wx-

dzorwi. _  strony filmy służą do odkryw ania

V ieitm* wiedzy, i pożądanym w niej są patnocm- 
r 'T c z y n n ik i e m .  W  medycynie, zwłaszcza w ch - 

film znalazł szerokie zastosowanie. Powol-
n- jja ekran rzucone zdjęcie .

p 0}U>ala studentowi lepiej obserwować o, y 
ruch chirurga,

. najbardziej uważne przyglądanie się sainej o- 
nrracji- wyświetlony w powolną® tempie.

K d d a i c ***** na idr°bnicjszy ruch, każde poruszc- 
Yę\ci *
ppzy fabrykacji stali można z o pomocą filmu 

.  .fCilować układanie się drobin, a przez po- 
■ e-zenic d a ' ą SI* odkryć błędy, niszczące cwien- 

r t n i e  nią*zyny. Inne ciekawe zdjęcia, -  to foto- 
kul bilardowych w biegu, z których posiąść 

"  tajemnicę mistrzowskiej gry 
"■ ^ ^ c k a w e  są zdjęcia konia wyścigowego w bic.

p a p i^ 1̂  Rlozna studjaw ać ruchy różdżki 
' po^uW jące j wody, z której najwyroź-

*>yflika' 26 n!C iesi ° n‘ł Poru3r-ana wolą szu- 
2 lC1 .to , lecI iakiT»* magnetyzmem podziemnym 

takich zdjęćft* ^
•e uży1̂ 0 S*<' zwykiego aparatu, lecz aparatu 

Przyśpieszonego,
c i*kie 240 ° brazów na sekundę. Zwykły apa- 
d c i tyl ko 16 obrazów na sekundę. Celom 

ta t fL*rytn służący apaTat je jt  cięższy, mŁcnieiszy, 
dwa razy tyle co zwykly. Obrazy takie 

’ k -pyć Ib rl7-y pow-olniej na ekran rzucane, niz 
fi3in' Tak nP' czł«wick w skoku ukazuje się 

iak°by p łr VaiącV’ w powietrzu, a każdy krok 
^  l ą  date r°złożyć na cały szereg poszczę- 
w rUchów .

'gó lny^ ___

£ Prowincji.
K a l i s z ,

( rc sPondencja w ła sn a )-
Od dtf w n c f  stZ6Su i l a s to  Kalisz znajduje się 

etat1’0 lnie w J ^ ^ i i  przemysłowej. ,

5 F llU iest tylk°  kilka śa, od
’vnVt 1,9 ecy id?; 0>,ny przem ysł; hafeiarslwo,

Â<tk ■ barrl i i W iele fabryk,lim >*' -ch lesze °aTdzc> kulawo. W iele i >
atrzy11'  , stoi to w sierpniu i wrześniu .
^tych^,3, wprost ^Vnnie. Przyczyną tego 1 •
iebV^ nicnoT^ ,n surowce (bawełna i ca
»ai , n* w arunki zbytu. Zaznaczyć*st), ^  przed 
ależy- ' ciło do ó

.  i,i ’ ■ w

w arunki zbytu. Z azn aczy ' 
90% , a może i więcej, tego 

rtyku’^ r c o w a f ^ i i .  a orzy wyrobie haftów w 
Radfe**1 p riś  Pr °f» ło  15 tysięcy robotnikow ^

. robotińfhjjsk tr^ j U’e ty lko jedna trzecia tej h e r
by, a i1" 0 o zbyt i tej części artyk?-u.

wobec nienormalnych stosunków handlowych z Ro-
sją. .

Dobrze zupełnie pracują młyny w Kaliszu, k tó 
rych jest 7. Pomimo jednak, że w łaściciele m ły
nów zarabiają miljonowc sumy, niechętnie godzą 
się na polepszenie doili robotnika i robotnicy mu
szą z nimi stale p r o w a d z ić  ciężką w alkę o w arun
ki pracy. Robotnicy, zorganizowani w klasowy 
Związek Spożywczy, bnenią jednak swych in te re 
sów, jak dotychczas, z dobrym skutkiem.

Gorzej jest z robotnikam i garbarskim i, a lo 
dlatego, iż m ają oni mniej sprężystą organizację 
związkową. Pożądancm by byłe, aby centrala 
Związku G arbarzy pomogła wzmocnić ir.iejsecwy 
związek, jak  to uczyniono ze Związkiem Spożyw
czym.

Życie miejscowej organizacji P. P. S., po zwy
cięsko zakończonym okresie wyborczym, idzie w 
dalszym ciągu normalnym trybem,

W . •niedzielę, dn. lOrgo grudnia, żegnaliśmy tu 
uroczystą kolacją trzech dzielnych i energicznych, 
towarzyszy, którzy w yjeżdżają z Kalisza.: tow. M. 
Dajwidrzyńskiegc, funkcjonariusza Zw. Rolniejgo, 
który  zasłużył sobie na uznanie zą ogrom pracy, 
położonej p rzy  wyborach do Sejmu i Senatu, a 
który obecnie zostaje przeniesiony służbowo; oraz 
tow. tow. J . F lorczaka i L. Lutrowicza, którzy 
przed kilku laty  przyjechali z Ameryki i przez ca
ły  czas pobytu w kra j u brali czynny udział, w p ra 
cy organizacyjnej, a obecne  zmuszeni są wrócić 
z powrotem do Ameryki, gdyż. w k ra ju  nie mogą 
destać odpowiedniej pracy. Tow. Lutrowiez w 
przeciągu reku pełnił w crgarizacji funkcje sek?«r 
tarza miejsce,wego O. K. R-u, wnosząc dużo in ic ja
tywy do pracy organizacyjnej, a następnie, przy 
powtórnych wyborach, został sekretarzem  finanso
wym i wiceprzewodniczącym. Po przemówieniach, 
przewodniczący ongańiteacjił kalisfriiicj, w' diowod 
uznania szczególnych zasług tow, Lutrowicza, po
łożonych dla organizacji, wręczył w  imieniu orga
nizacji skromny prezent,

Podczas kolacji zebrano 30 tys. tnk. na choin
kę d la dzieci robotniczych.

Obecny.

R u d  r o b o

l żieii priji.
Konferencja Miądzydziełnicowa.  W  śro- 
3 stycznia o godz. 7 w lokalu OKR., Al. 

Jerozolim skie 6, cdbędzie się Konferencja 
Międzydzielnicowa,  na k tó rą  winni p rzy
być wszyscy mężowię zaufania P P S . z fa- 
brvk i kom itety dzielnicow e w pełnym  
składzie.

^ebrauic Klubu Rednych PPS, We wlarok 2 
1 o g. 6 pp. odbędzie się pos-.sedrsoie, Kliuibu

P^dn-’h PPS v" Obecność wszyśtkh-h
radnydh konieczna.

Egzekutywa Okr. Kom. R b. PPS. W środę d.
b o* gb'12- 5 p,p- W tokalu OKR-  Ał* Jero'

6 dą  pojedzenie Eg-wkufywy.

Komite; R o b . ,  PPS- -  P -  ^ w * i .  Po
wiatowa Kcntercm-ja PPS. «a ™ * * *  «>
b on. pouiedzenin uyhrtó m-stęp^ąęy Pawt towy.
Kamiłet Rob. PPS. aa -p o ^ - P’rae'WQd-
nyzacy tow Paweł P ^ '  * K rafaką, zastępca 
Pn*w. tow. Józef Rachoń z I t o e r t o ,  «.fcra!ara 
tov, Jivet K Zif z Kreśtfto, tkMtmk tow. Michał
Kulpa ze^tru-ży; im a tem  tow. tow. Jan K m nar-
«y k  z Opoki M •hol Górną z AV ymysicwc, Michał 
Ch.tóŁi6 -z oatSmpiion. Kleweito Wójotk z Bmdzj-.
nda i  Wcjciecłi Sbkól z Zakrzówka.

Na rodzinę jm, tow. K»In»*cwskhu, ziożane w 
r.dmtoastracjj ‘ Nupizodu'11 po 29 ©ruidto
1922 roku-

Iftt J.' Feldman,, Kraków, mk. 8-000._ Herman 
SaM mk. 5.000. Dir. Bttuunf&W, Rzeszów, u * .
10.000, Pracownicy fe^r. sedy Borek fcdęcto mk.
50.000, Prr.caw. buty żrtozniej Barek Falęck mk. 
25.535, Grupa budów]araych iPbdigóroia mk. 10.000, 
D r.  Grosa, Biaią, mfc_ iq.OOO. Oi-gton'iajcjk dntterźy, 
Rnatkiów, nvk. 50.000, Praeoiwmdey re-lcto-ji • rj -'mm. 
.NńprccAt' mk. 60.900. Na agrcnnadŻMlu w Tar‘ 
mów.© mk. 50.745, Zalsid iimja.iywo chorych w Ko- 
Knrayiv-ie mk. 37 700. •Row.idwwta, Kraków, mk.
50.000, Dr. .Kun'-ki. Krakowi, m k5.000, Bea'tm'em. 
nais mk. 5 000.. Ri.aean huk. 332.4S0.
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JA K  Z. L. P. BRO NI KOLEJARZY!
W  kw ietniu r. b. w  w arsztacie pom oc

niczym  Tczew  zesta l przyjęty do pracy 
kolega Stankiewicz, jako formiarz i otrzy
mał 11 stopień płacy. D ługa tułaczka po 
Rosji i kw asy, które formiarz musi przy  
pracy wydychać, tak  podziałały  na nadw ąt
lone zdrowie Stankiew icza (gruźlicaj, ze  
ten zm uszony był porzucić pracę tcrmiarza 
i przyjąć służbę cddźw iernego warsztatów  
w lichej drewnianej budce. Praca ta była  
ciężka i odpowiedzialna, jednakże lżejsza  
dla zdrowia, jako praca na powietrzu.

A dm inistracja m iejscow a, na czele  z 
naczelnikiem  urzędu m aszynow ego, in ży
nierem p. W ądołow skim  i inżynierem  w ar
sztatów  t>. K ieniczenko, biorąc pod uwagę, 
że Stankiew icz jest rzem ieślnikiem  i w inien  
m ieć nie 11 stopień płacy, a 8— 9— 10, bio
rąc również pod uw agę lego  liche zdrowie 
i rodzinę, pozostaw iła Stankiew iczow i po
przedni stopień pracy.

A toli to było  za w iele  d la panów z L.
Z P. i ci, na cze le  z osław ionym  obrońcą 
kolejarzy p. Nowakowskim , syoią  donosy  
nietvlko do D K P.. ale i do MKŻ. na zn ie
nawidzoną adm inistracje w  T czew ie, ze ro
bi takie nadużycia‘' i b’edny, nad grobem  
stojący Stankiewicz, dzięki tym panem, zo
stał przeniesiony »do 12 stopnia płacy, m e  
koniec na tern; o- N ow akow ski przviezdza  
do Tezową, zw ołuje ta in e posiedzenie z a 
rządu ZZP. 1 postanaw ia zamach w vw iezie- 
nia w  taczkach inżyniera K ieruczenko.

Zamach zestał zdradzony nrzcz icdne- 
go z ich członków, który za w a d cm ił Zarzad 
K oła ZZK. T czew  i ten nie dopuścił do po
dobnych ekscesów , łem bardziei. że inżynier 
K ieniczenko. jest zdolnym  fachowcem  i tyl
ko karze za nadużycia (jak kradziez. leni
stw o itp .l, jakie sie w  ostatnich czasach  
powtarzają w  D K P. Gdańsk, a s z c z e g ó ’-iej 
w T czew ie, co się p. N  o w  3 k  rwslci c mu, K us- 
m idrrwi et o-m p. nie podobało.

Zarząd Okre<sowv ZZK. Toruń, za po
średnictwem  prasy robotniczej, zwraca u- 
wage tym panom, że nie dopuści do podo
bnych wybrykoiv.

JAKĄ BRONIĄ WALCZY Z. Z. P .
W  swoim czas:© p. Ndvvtflccw ski z Z. Z. 1 . 

na zgroimaJzeirar .Urk.jriTiy igroc.i; 'b rcaią  teiniu, kio 
poważy .się rozK-jrć. L ii orycn.zmię Bayo.o^-zyźc.a- 
na i  wciagf.ć kclej-lrzy d o  Z 7 X  Ta nau k i htc po. 
d . r t ó i s  na o floetów  ZZP., ż c /k e d y  te lk a  <Ł:v '.a 
nu! erłenek Z i’rzaclii G ówliego ZZK., Ifd eu ea  Mc- 
jewski w; "'Byrlg' in .y , T«5daw?k syunpdykoai ZZK. 
..■Ko4ei?jrzs. ZwiąAowćj;"', ktoś z obecnych .rauod 
nm  w glcw ę ir.ulrą ze iśmib-ą, w alacą cikcfo' G fun. 
ta  ia ik że kcłejgij M fyew M  z-broczyt się  krm ią,
«  zgiraga ipcchóóków Zjeaciora;.eairia iPcÓhkiegp, \W"ząc 
na pół praytorniiegio człowieka. Bsczę’a  .ryczeć z ra- 
ćkcdeii sąszau. że w  maijefszyim maci© octedree mii 
s io 'p  rowadzić prcpegamdę na raeess ZZK. NauSca 
p. Nowpikcwifciego icie pósafa w las.

Róbo.fcuicy zsaczynrtją lOzwmoeC, Jaik partowi© z.
Z. Z. :P. brctnfą m as fcctójoiwyeli i  zrpomw.ą.zjbrod- 
11 śczych czynów Z. Z. K . ni© zucjdzie pcshuehu
U U W ,

Koledze Mcjjewgkleinu 'Zarząd Okręsro-wy ZZK., 
Tciniń. śle  w yrazy ycrąccgo w ap ó teu fta  i  Syczy 
rychłego w yzdrowienia.

AYśróil k°lejarzy. Dn. .20 grudnia r. b cibyto
s 'ę  ególn© żgitimadzeWiB ptaccm clków  •kolejowych, 
w J:TCC(jrie."̂ iFo Avyisiuctoniu re lerafti .przadfeŝ swi. 
cięta Związfcu Z. Z. K. z iWarezawy, uchwslciao 
rerofucję. .wzywającą Rząd do jedmoliijęgo traikJo- 
wrJria wi-ays’kich praccwntfków kplajipwych w  usfa- 
v ta o u,pasażem,:u. pragm atyce słuijbęrwtej, ctsb do 
wrcWefcdai. noweli' do  ustaw y em erytałnej, k tóraby 
obejmoww’a wiszyisifcch pracaw ników  kctejowycili, 
Resoterjla wzywa W. W. Z. Z. K ., a;by zająjt bez- 
wrgilędtóe etenofwteko w łych epraw w h i aby dó- 
nicgał s ię  jetonijjszyhmego p rzeprmvadzemia dodat
ków ‘nocnych, a  w  Iłońcu siwieadzc, ®e w naizie 
cdmowy przez Rząd, .rctottucy stainn mattychmśaet 
4 o M®l(ki aż rlio zwycięstwa.
W  sprawie prow okacyjnej uchwały R ady M iejskiej 

o czasie pracy w  aptekach.
Ja k  wiadomo, Rada M iejska większością gło

sów prawicy., uchwaliła, by apteki były czynne ty ,- 
ko do godz. 8 wiecz. Postanowienie to zapadło 
wbrew decyzji Najwyższej Izby Ustawodawczej 
opiewającej, by apteki funkcjonowały bez przerwy 
od godz. 8 rano do 10 iviccz.

Z uchwały R ady M iejskiej wnosić natęży, iż 
dba-ona więcej o  zaspokojenie zachłannego apety
tu aptekarzy, niż o zdrowotność obywateli W arsza
wy i o byt pracowników.

Panom aptekarzom zależy na tem, by -wpro
wadzić w aptekach jedną zmianę i zredukow ać 
personel, dzięki czemu będą mogli ciągnąć większe 
zyski. Dążą przytem do wywołania stra jku  w ap 
tekach, wiedząc z góry, że Zw. zaw. pracowników 
farmaceutów solidarnie w ystąpi do walki, gdyż nie 
dopuści do odebrania zdobytych z trudem  2 zmian, 
a podczas stra jku  właściciele nie będą w stanie 
pracow ać po 14 godzin na dobę i w prow adzą w 
życie uchwałę R ady Miejskiej.

Chcąc jaknajprędizej do tego doprow adzić 
w łaściciele aptek w ysłali przed kilku dniam i lis: 
do t. zjw. prac. farm. z propozycją zaw arcia nowej 
umowy. Celem tej propozycji jest w łaśnie spro
wokowanie. pracowników i wywołanie strajku, skut
ki którego aż nadto dobrze dały się odczuć ludno
ści stolicy przed 2 laty.

Na W alnem Zebraniu Związek Zawodowy 
Pracowników Farm aceut. odrzucił jednogłośnie

prowokacyjne w arunki aptekarzy i energicznie z*‘ 
protestow ał przeciwko uchwale chadeckiej R ad r 
M iejskiej, godzącej w byt licznych rzesz pracow ni
czych i w zdrowotność całej ludności stolicy.

Farmaceuta.

Strajk pm-«ivnik4w dnrk*r-kV h w  K rakowie.
„Wiadomości KrzfcowetóeG aamteaKSBają &»« 

mumókzt Związku w.aócieiieM druks>rń 4 Związku 
wydawnictw w Krakowie. Komurakat stwdeidxa. 
ża ze «'.Tcny drukarzy postam ibno ultimatum, t tre a a . 

j ca3"jace się w następujących żada.u.iacfa: 1) prsjW** 
i aa dawne stamoiwńsko wsŁystikiiiSh pracowia ków, ZA- 

tnudaiionycli przed strajkiem, 2) wydalenie wsBy^r 
kich pracowników, przyjętych w czasie stratjkił,
3) oznaczenie minimum piląc w wysikcśy 95% t»- 
go, co pls.ęono "każdorazowo wediług ceffln..ka way- 
szawi-rkńego. Związek wydawniczy i włcścici^i dro- 
kani. pc aaradach. cświsiidczyli, że prcyięote tych 
wr arników jest wąfkhicEcae. Wobec tego organizacja 
druik!.'ni na wal rem zgromadzeniu Związku właś- 
cicćeli drukarń uchwi3iliia w da. 29 ib. m . jedairgto. 
śnie: 1) rozwiązanie kiom isji obranej d© portrctaa- 
cjf. 2;) urnaaóe z dniem 31 gruda,:,a wspólności oeci- 
nilca za rozwiązmą, to znaczy M-szelkie umowy 
zbiorowa, złączone dotychczas jjeszaza łarm atae, 
uznafia ’ergrariaqja f cibecnóe za nćeist.niiejące i w.C- 
obawiązntąci© -W fedirym punkcie. 3) pożoetawńft* 
nie członkom walnej ręki w dobores i kompleto
waniu person>-'Iu.

Z polskiego SfŁw. murykśw-pedagogś". J>> - 
18 grudnia odbyto cię zetoranto ogólne nadtwycasj. 
ne, aa k orem postanowimo. wobec c-twii, ~tse3:a 
niowspti’m’iieinie .rtiskich cen ja  lekcje muzyki, pasł- 
unesierie lyohiie o 100 yó. Rów,a:eż o 100% podwyb 
szcuo składkę .sJdnkowską. Pismo mtttycaaie

.. , Ryóm‘ ctrzymiłją czlwnJamdffl bec.płsjfcnde w kaa-
ceia.rji Stotw.

W dmiiu 14 stycznia o godz. 5 pp. odbędzie sie 
w lokalu Stow, zebrania towarzyskie dla członków 
i .wprowadzanycli gaki.

Ze Związku r«botników przem ysłu włók - teg*
W dob, 28.XII 22 r. .w fcka-hi Zwi.ązikai odbito' 
c;~ó’n:=: fflcbranć® czlotków 'Związku- w-łóJcnristegó 
dżisC.u wa razawskiego. na- klórem*. po wys’uchar 
wyczerpującego referc.fu o sy‘niacjii ipclityxaoej. w. 
gl-osz&aego -przez tow. Gar-ieck’agi? zebrani uchwa.. 
■Tłi -byl gotowymi- do wuSJoi z panoszącą się reakcją. 
!Po króltóm refewwśe o Kasach Obwyeh wc^śie ? 
wyborach sto rr.dy Kaey w Wareaswia, .'ygffos»>- 
nym jifzes 'czfcaka js^Kądii Zwijąikił, . ihwaloao 
gtosmyr* raa listę, aia której, jako kandydaci, fga-- 
rorusć będą przectetf.witcdele robotoi;'ego ruchu 
klasowego. iPo djfftous.ii na-dt.-spraw* u, -•.ręsn.acyjj- 
ii-eirni -uehwirłoao.j; cby 'każdegó catortka zsncąću. 
e ptrśzcżsjąc.eigo pcsłedaemaa zarządu iw-.i u=pnaw,e- 
dfii-wie-n;.? po trajtaotnóej nl-edb»caos«i w^idhnayś 
z  zarządu.

Związek dorwów dcm^wjeh. Zobis o nt>t' .
ków Zw. dcŁorcfiw domowych odbędtó© się dsM
0 gc Iz. 2 w potttdessa w k te lu  Związku. Lrąaoo 48. 

Przy okazji Nowego Reku dozorcy domowi pr-
wuinni awrócóć się do właścicóełł nómKimiupśo; * 
pirośbą o jaknajszybsze wy place niiie trzyinast-cf pen- 
ejD. Żądanie to jest n«gzMpe4iniej umotywowane sta
te wzrastającą drożyną i  nie wystareiaęiąoemi ąu- 
pej-aie zarobkami .dozorców.

Bacrn*>ść krawcy 1 AV warsztacie E . Friadtau
w Bcrys-fiwiu nie pracuje żsde-i zmganiaawaoy ro- 
botrtilk. IRabotntey krawieccy, przyjeż?d‘ża:jąe' do Bo
rysławia, zgładzać s£ę*'mają vr Cirgaciiaiecji (Doro 
Ludowy) ul. Wcfenieciks, w- Bitocze iraewirych, 
gdza© również “urzęduje grupa krawiecka.

Wieczór Sylweistrowski Z if. Zaw. Prac. flaad l.
Zw, Za w. Proc. Hmdl. i  -Pmuii., Sienną 16, dorece.
uym zwyczsjet® -iirządza W ieczór Syłwestrowisk;. •
Bilety do mbyęua w  lcikcdlu Związku orf g, Ł t—2
1 od 9 -wteczorem. ,*

Ronfercni ja org*niz»fyjjMa. Zarząd- Z.R.SJ5. w -
gamizuje -w ćioóu 6, 7 i  S atycamds jr. p. konferenej* 
organizacyjna, an której pOTusaao© będą spra wy
•nrstępujące; 1) Polityka finansow a, 2) spraw y c r-  
gaaiiiżŁcyjne i prawne, 3) sprawy pracownicze 4) 
paapagiainda i praca spetectao - wyjohowawcs*.

Przy wymiemi-onych punktach b ęd ą  •wyg'oaabaw 
re fe ra ty  przez tow , K rłeger — spraw y org*mi«a. 
cyine i praw ne, Ostrowski' j  Żerkowalci — polity
ka  finansow a, A lter —  spraw y prasownicze, Za- 
rem ba — propaganda.

Panie wt-ż Kcnferecicja oi-gzaizacyjna w ostatecz
nym w yniku z .k re ś li program  prac  na  pnaoceag 
roku, przeto towarzysze przedata-wiotełe pnewteni 
eq o  jakns-Shczniejsze ptrybycte.

KALENDARZYK KIESZONKOWY’ NA 1923 B O I.
iNałd&deta Zwiiącsku iRobô nirayt-h Spółdmeśhi 

Spożywców ukazał się K dendarzyk  SobótoSosy SM 
1923 rok.

Na całość fs iad a ją  aśę:
•Dział iafcrmatyijrao - p raw ny: podane w  streez-

cze.niu npjstotrrtejsze postulaty ruchu  'raboteirasgo 
«■ trzech jego formach, ruch poMtycany. zawodowy 
i spóMeiiełczy. wym ieniając .rezolucje i  « :hw aly , 
zapadło w tych spraw ach na zjazdi-tch -ioroewtyrh. 
Peza-tem informuj© o uSlatwwrh cfetycsąeyeii iłysi* 
państwowego i  pracy.

Dwa! St- ąriy runy  obznnjim^ia- ze stsneni gos
podarczym kro ju , finsMsóiw, az-kóó. bogactw k ra ja . 
gpóndżtelczbści w -Polsce i  w  ittnych 'kTajfadi. o m  
podaje elidlcłsidoe cyfry, dcćycząc© wymtitai wybooAw 
do Sejm u i  Senatu.

•Dzi'sJ Adresowy daije e dresy apóMzietoi robot- 
niczyich w  'Potece. iZwiązków zawodowych, Ntiąctey- 
nrrcdiowyc-h- Seikreóairjatow Zw. Zawodowych, o m  
Zarządów Ceitiralcych MTadz państwowych.

Paro tym bogatym materjaJiem m  leaady m » .  
Bćąe wyazczegóJnio®e są  d-la pannęcd sp raw y , któ-
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Okrycia daswski©
Pluszowe jedwabne 

„ wełniane
\ m kasztankowe 

„ krecie
Pilśniowe

w  wielkim wyborze
P a l t a

Zamszowe 
Velourowe 
Angielskie 
Kastorowe 
Kowerkotowe 
Bostonowe
Sukienne ________

IW a fe r ja ły  fe fa w a r in e  damskie i męskie oraz wszelkiego rodzaju 
f u t r a ,  u b i o r y  m ę s k i e  i p a k a

w wielkim wyborze
tylko w znanej firmie

Kostjumy damskie 
Bostonowe 
Gabardinowe 
Kowerkotowe 
Sukienne 
Szewiotowe 
Angielskie 
Tenisowe

1 CEHTRALA 
t i ł n g a  5 3  m ,  7

, Telefon 134 78.
I

Waronki dogodiie

F I L J A 
ł  u  q  a  2 5

sklep

KALENIARZYK
R O B O T N I C Z Y

2-5

Wyszedł z druku

ii

NA ROK

Sftsfcww*-*
R11I B

Z w ią z k i/ R obotimiczvch
y  P Ó IŁ D 21E L N 1 / P O I W C O W w  

W a r s z a w i e .
I& .

na rok 1923
n a k ł a d e m  Z w ią z k u  R o b o tn i 
c z y c h  S p ó łd z ie ln i  S p o ż y w c ó w .

INFORMUJE o wszystkiem co każ
dy świadomy robotnik wiedzieć p o 
winien

WYSZCZEGÓLNIA każdego mie
siąca, dla pamięci co zrobić należy

PODAJE najściślejsze streszcze
nia najważniejszych ustaw dotyczą
cych pracy.

ZAZNAJAMIA ze stanem  gospo
darczym kraju, finansów, szkól, ruchu 
robotniczego w trzech jego formach, 
ze szczególnem uwzględnianiem spół
dzielczości robotniczej.

NIEZBĘDNY dla każdego działa
cza partyjnego, zawodowego i spół
dzielczego.

.Nabywać można w Z.R.S.S., W ol
ska 44, Księgarni Robotniczej, Wspól
na 17 i Spótdz. Ksłęg. „Ksia.żka", Kru
cza 26.
C en a  w  o p ra w ie  k a r to n o w e j 

Mkp. >000.
Wysyła się za zaliczeniem pocztowem.

H-Na rafy!!
n ajd ogod n iejsze  w a r u n k i, 

wykwintne
Okrycia damskie, ubiory męskie 
Hcwolipśs 30  m. 3 , tramie U piętra

T ^ T
Warszawa,

Bagno 3 (w podwórzu).
Telef.: 239-31, 146 37,126-21.

Poleca Seanownym Odbior- 
ccfm po cenach konkuren
cyjnych:

Śruby,
M utry,
Wity,

Kowadła, i m a d ł a ,
Pilniki.

Adres telegraficzny:
„ŚRUBA".

I»

1)1111.1 H U U i i l i l i l l H i
osiągnie każdy właściciel sklepu, który sprzedawać 
będzie tanie i jeszcze nie wprowadzone artykuły 
zagraniczne i wytwórni polskich.

Informacje wysyła po nadesłaniu 500 mk. F. 
I C f i b i s z ,  Częstochowa, Skrzynka pocztowa 72. 

Należy podać rodzaj przedsiębiorstwa.

re należy dokonać, c m  daty* foLs'.o-
jytTfflo z dziejów wafle prcitearjpu; o swe 'wyzwo
lenie. ' ' , ;

Cecai w, ferine) te to n o w e j oprawie 1000 rak.' 
egzemplarz). przy wysyłce za załiraenieró. • - 

Nabywać -mciina w dowolnych • iloSeiasłi w 
ZjwTąpteu JłoteSnćtzych Spjuidz-xlui Spożywców', 
VVwraawa, Wolska 44.

Z f c ie  r B s p f l d a r s z i
JiofOwarfia giełdy warszawskiej.

D olary St. Zjednocz. 17.830—17,.'S5p— 1.7.875.
Franki Irene. 1*297—1998.
M jjrtó’ jiferfcckj©  2.49—2.33. '

" SMgja 1188—1196.
Londyn 82.650—83 130—83.CQ0.
P  rs j .i 553—547„30—357.50.
Szwcjcarja 3428—3422.
iWtodteń 20.50—26.

• Włochy 915—913.50.

SPROSTOW ANIE URZĘDOWE.
Wiadomość, zawarta w notatce . p. t. 

„Niesłychane aresztowanie'', zamieszpzo-' 
}>ej w nr. 347 ..Robotnika" z dn. 19 b. m. 
o aresztowania w Zamościu p. Rosińskiego 
na rozkaz miejscowego starosty, jest nie
prawdziwa.

Prawdą natomiast jest, że ńa podsta
wie art. 27 Dekretu w przedmiocie tymcz. 
przepisów prasowych (Dz, Praw . 1919 r. 
nr. 14 poz. 186) starosta Zamojski, w po
rozumieniu z Urzędem Prokuratorskim przy 
Sądzie Okręgowym w Zamościu, nałożył a- 
reszt na przytoczona w powołanej notatce 
odezwe Gkr. Kom. PPS. w Zamościu, jako 
na druk, w  treści którego zawarte są ce
chy przestępstwa, przewidzianego w art. 

,129 k. k,, przy rćwnoczesnem wytoczeniu 
procesu sądewego przeciw winnym wyda
nia i rozpowszechniania wymienionego; 
druku.

Odezwę, o k tórą chodzi, przedrukowa
liśmy w „Robotniku"—z całem poczuciem, 
że niema w mei nawet śladu cech prze
stępstwa.

A le widocznie p. starosta zamojski uważa, 
że walka z czarnosecinną „Chjeiią" jest 
przestępstwem, przewidzianem przez art. 
129... Jest lo ciekawy przyczynek do tego, 
jak oewna cześć naszych władz rozumie 
swoje obowiązki i zadania — i to po 11-ym 
i 16-ym grudnia! Redakcja.

Kronika.
CIĄGNIENIE M ILJONĆW KI. ’

W dzisiejszem ciągnieniu miljonówki
wylosowano

Nr. 4.554.472,
sprzedany w Polskiej Krajowej Kasie Po
życzkowej w Warszawie.

Główna wygrana Parisłwowej Loterji. 
Mmisterjum Skarbu podaje do wiadomości: 
Główna 'wygrana Pierwszej Państwowej ' 
Lcterji na cele dobroczynne w kwocie 2 U 
miljona marek padła przy ciągiiieniu w dn. 
22 grudnia 1922 r. na 1 s. Nr. 84048. Sumę 
tę  wygrał ,p. Zbigniew Kryński, urzędnik 
rektyfikacji w  Warszawie, ul. Debra 48— 
50, który ją już podjął w kasie Generalnej 
Dyrekcji Loterji Państwowej, (PAT.).

STAN 1*0 (• ODY f
- (ttle:(IPue..«Myęh' tPafistw. I®stytó4« MęSeoirałog.)

Teimiperttora najwyżaaa wyrosTs .wc-sraraj w 
Vvarsr#wfe -)-4.°4, w)nr2sa» —0.11; w .Zakopanem 

; iiry.vyi.y.a -f-7.®0. najniższa *-8.«0.
(Praewidyiwsiiry- przebieg 'pogody w dnit* «te:- 

skhryni': priaważniifc padtiwurap. opady, nieco ctó- 
płęj; sifciejsse. wiaitry {witods^wa^^cliodiijfe,

P osio łicśie  Rady M iejskiej, Postedżenle ple- 
• rcaróe 'Rady Miejskiej cdibedziiie się-.w daunt 3.slyra- 
uiia 1928,p.. (środa) o godie. 7 wtocz. rep salt obrad 
Rady. Na porządiku daSeanayon imśędizy itonemii: wy- 
ibt»-y wlćeprrirydientów L.cztaników iKOitnfoji do spraw 
pwfc"ku miępkkwo od nieruchomości?

Jeżeli (ptoiSja-lsMaie w lymi term inie miii® otó.-bb- 
d/Je śle — z tym samym poEagcMana /dtósoaiym 
ódibędzLe się ,reV dniu 4 stycznia (cateitek) 0 g. 7 
wieczorem, bez względu na Kcatoę twaybySyich tateiu 
kówł.

Zmiana kierunku tramwajów lir ji nr. 5  •} 6.
Dyrekcje, fgamwfffrJw miejskich jJarentediamiSa! Se z 
pcwicdn zmniejszenia się frekwencji pasażerów na 
1'oji n r 5 ','od, czasu toierowar.ifo jej dto itooóra ul. 
Stalowe). zamfiast <Io dwonte TYsefrc.dttiego, oil <łn.
1 stycifuta będzie przywróciosiy pi-enwotny Uriienmek 
tą? libjii, f. do dwwroa Wschodniego. .Te-dinioezitó. 
iioo ;«I doiła T sfyiczttiip, celami zg-ęszczcfii-ia tucIiu ńk 
prąfdssę, 'wagouy. Faji »r. 6 .toierowano hędią zamiagf 
do dworca W®ch'o:d;niie:gO' — nia u-L WiŁIem̂ ką do ro
gu u;I. Inży. -kici.

Snbv\enejo. i l»  ..R eduty. Magktrsf przyzaiat 
"f.irowi R fh ila  subwęntfje w w usokOScl 2 nnlio. 

r.ów uvk.

Poi.fój dartiek. Magfetras .p:os:;aniow;il pc?euśieść 
poctój dc:it>żdc 1 placu KrasiYuikiicih róg ul. ;D*ug:5ej i- • -kwer tejże -ulicy ua-wpresć Sądu Naitwyż>-aes».

Podwyższenie stay® yfietoii tzelraweiii 
Pocitoiel Kasy Dsmedmiti.

Dyrekcja PKO. zawiadamis, iż cjd' daia 1-yo 
stycznia 1923 r. 'wysokość '• samy na jaką opiewać 
może jeden przekaz czekowy, płatny we wszyst
kich urzędach pocztowych, podwyższa się do 
200,000 marek.

Przekazy czeko;we płatne w urzędach poczto
wych I-ej klasy (w miastach posiadających oddzia
ły PKKPJ, opiewać mogą jak dotychczas, na sumy 
<do 1,000,000 marek.

C y r k  Diii 2 PrctMaiM 0 4-§| i 8-81
Czołowe Alrakcje w obu:

D E L O N E - E F F E N D I
z „Tajemnicą zaguiożdżenej skrzyni", „Karnawał 
na lodzie" i resztą, nowości. O go dz. 4-ej dzieci 
płacą połowę.
JU T R O  W PONIEDZIAŁEK. 2 PRZEDSTAW IENIA: 

O 4-ej I S-ej
W obu: Prem jera___

nowego programu styczniowego. —  12 nieznanych 
Warszawie atrakcji oraz dalsze występy:

D E L O N E - E F F E N D I ,
z „Tajemnicą zagwożdżonsj s k r z y n i —  Ponadto 
(g. 8 wlecz.) 1-szy raz: „Wszechświatowy przegląd 
m ó d na żywych modelach z udz, firm miejsco
wych i zagranicznych.

Dr. S. Jerm ułow icz lós-sSlŁŁSSi
k lin . u n iw e r s . (p r o f. W eiss e r a )  w e  Wro
c ła w iu . Chor. skóry, wener. płciowe, (niemoc.) 
L e cz . p r. R o e n tg e n a . d ’A r so n v a lu , K r o -

m a y  er a . Od 1—2 I 5—7. Panie 12—1.

W Y P A D K I
W alka policjanta r. m ordercą w r«*e»>. W e ivJi 

Dobrzyń, gm. Kieimiiów, pcw . radzymiiiakiego, w 
d'rugi daleń św iąt Bożego .Nayodizenlia, na  (to eso- 
Distydi .poraclmuzków, zatmo.i'd<>Avaiiy acetal m tesi- 
Icaniera gni. Ręeząje tegoż powiatu FelSks.Koatezc- 
v a .  MctwteiaŁwa dotem kti Stemć-Saw S kk jau  i  'Fraa- 
c te e k  ;P!i!aresytć, amosskańcy tejże w:si Dóbwzyn. o- 
Wa SfentMfny -Filamtej*, mieisatetoiffi® S tetó 3Saiw<wa, 
paw . m ińsko ... meisofwfeakdiego!. iKoetraawa ssaiffixwdo. 
■wlany został miożemi. .Z^bdjey zpsfali, po M e i  wyta- 
psu i .pffMB policje Tatłizyiniiitóską. W  'ĆSaż-u^oraegdaj- 
Kzspn iosta i ahwyUwny e s te ta i jsahiójea S t. PSIsrczyh 
i  'by? jsppwadzMy d;o Icemehdy policji prersa 'poste-' 
rurjkcwego " Aoiirzeja iKcitetóiego. W  di-odza przy 
przejściu pr/,er. m eat ma .rasćo ’P.tte.rcayk magle ptrae- 
chylit siię prżea hairjerę anóstu a reslskorayS do raek i • 
by zhieaą. KoiisJii, a i s  zaąlanswćająe się  wSefe 
r/.ynij to  'sam o.- Wsteoczyl pizytem  d c  wody % c'4- 
ireni sw em  uzbrciieraiem. W oda w  lem  mtej=«a s h r  
gafe ,4-ch ametrów glębekośej, P aste ruakow y . w iwo. 
dma zrieTal, aimnó c ię e m  yakii1 nrilti z  s o te , poJply- 
nąć do ptynącego przed sabą  PiJisenczyka i miawtąpita 
nifęday dWoOM! tymi IwdżmL vwdte ma śm ierć ,i. ży
cie. Gitębikwść wody ni© pozwalała ą a  opąąow aaie 
(sytuacji iptęCiiSjautoiwi i  zaczaj) f-oixajć. Rówuież ż za
bójca znrgezyl ».ę  i, staw iw ssy pi®yt'onn::ic!iĄ sscząl 
tonąć. Szizęsnenr, żo hy$o to  w pcbFżit rys; i  fetas 
aaiuiwerżyl ekaczącycii do  wody 2*h litdizi. Zaatenno- 
wajso w toś fltaszew  f  auądtóeglś ddiopi i ohu «oną. 
cyah wydcTyto % yvudy \  jpisyprorenatotio do prey- 
tanw akż .

zyKa i kolendy, postacie ssvojskie i jej ak- 
Cja tak znana nam cd dzieciństwa odżyiy 
w „Reducie" w  blaskach najlepszej sztuki. 
Zarówno w dekoracji Drabika, jak w inter
pretacji całości widowiska zachowano zu
pełną prostotę i naiwność wyrazu. Her: d 
był Herodem, znanym nam tak dobrzafi 
strasznym królem, jakim widziała go od i 
wieków wyobraźnia ludowa. Nie uronior.flH 
ze szczerości szoplci nic, ęałe misterjum od
twarzając w formie wzruszającej, arcypol-Ą 
skiej. Prześliczna panienka „smętna", ser
deczni. wylani pastuszkowie, pcczciwv i 
czcigodny Józef, okrutna Śmierć, śmieszny 
Żyd, wszyscy oni tonęli w prostych, weso
łych albo uroczystych me 1 odjach kolend, 
śpiewanych chorainie przez cały zespół. 
Poważny, dobry wół, miły osiołek, prze
myślna koza żydowska cieszyły dzieci i sta
rych. Serdeczna rzewność, śmiech szczery. 
blaski niebieskie i czyste Wzruszenia pły
nęły ze sceny na widownię w  połowie zło
żoną z dzieci, które wdzięcznym chóren1 
śmiechu, albo westchnieniami utrapienia ł l  
strachu odpowiadały na akcję sceniczną- 
Wszyscy, literalnie cały zespół żył w tej 
szopce pasterskiej.

Powinni ją odwiedzić wszyscy, zarów
no dzieci, jak i starzy. Jedni, aby p rzeżyć  
parę godzin wśród najczystszych wspom
nień dzieciństwa, dzieci zaś, aby pozna
wały i zżyły, się z fą nieuczoną, bezpośre
dnią pieśnią ziemi polskiej o Bożern Naro
dzeniu,

Ceny zniżone przez ..Redutę" umożli
w ia 'ą dostęp na to widowisko śliczne 1 
wzruszające szerokim warstwom.

: . Z. K.

I Teatr Wielki. Dziś o gcrfa. 3 pp. p.: ic a  ;n M - 
żcęytJi halct „Pan l>«rdc\v.-:;,‘ . \vre-*z.
<lwćr“ . Ju tro 'o' g /3  pp. pa tcnc.li zniż. .'.Mu4ajjw 
H a i f c i i . y _wiper. pczedyjzAvCeraipi galc-wc; trkaie ' 
się ,.HrjBfci%Ł*V

Tcs/r  Ro*niaifśćr TtóJś i  dn I ireis’r.-au -!t I  
pa-: Króla JegctncśiC''. Dzll -o go: ;z. S k  t-., eentdi 
Mżc-ayrh „ D M e  sęyó.nn". Jutro o  g-''h. 8)4 •
pa cwtttch zniżony-li . .Suhtohatorktc". *

Teatr jNsfcł. Dziś o gćdz. 3>{. pp. <* «rił 
zaJicuyth „Wjese-ld F'g:.ru“, weczoran o ga>„ s 
i  dni Dssif pnye.h „Kainco".

Teafr »ró. Bogusław skieno. Dziś ( daj 
nych o gaife. Ty, ipuiókt. „Eros i  <PsveteK.
1'i.LVa o  gorfc. .3;< c i ś  j tó ra  ..g^nfe- 
Or -Ot a. '

Dorocznymi y.w.v«ieic-iur tea'r Lo.’:.!;? w

: , F*J V ‘ 
J>0 -  •

AC‘ . j ! fi
i  ą g

:i& --

Teatr i muzyka.
TEATR REDUTA.

Pastorałka“ v/ 3-ch aktach, tekst L. S. 
Szilłera (podług źródeł ludowych), muzy

ka S. S. Sziłleia,
„Pastorałka" wystawiona po raz pierw

szy w „Reducie" w piątek Cieszyła stare i 
młode dzieci. Tekst, z^czeronięty z moty
wów ludowych z różnych stron Polski, ma-

dziś a  -przć. Istaw ':e:r>m Fyiweslio w cin: « « 
w nety rk fż e  ..Dacytuttky*.

Teatr R«?dwt*. D tiś 3 pizeJL cw Ienh: o 
w f>ot. ^Fa&tefraŁrą;",. a  .4 „jPrasohwiŁlnii
C7...'f0m i łi -Ii;':' ą .T(J« ;> r ; /TrĄftxt 'wy$ /
°  . g. 12 ,,FęstOTa’M y  o 4 pp. „Czuparek". ‘vdeao--, * 
tom  ..L&ćbr. "łca". TVe ni'tarek pdSw atw ziiy  o  4-’j 
pp. ..Piłsloralka", w,lecz. .iFrtccłródzJeń".

Ksaa Reduty sprzedaje ibilefy ^  wszrsł&ei 
preedstaiWie.niśa (pa eentie do potowy zaiżjcoeń

Teatr Map-. Dziś ;o gedrą 4 pp. „.GtaszM" w 
czorean i cfn-j 'uąilępnydi „Z Ehcvna w

Tcałr Xo« o^£}_ p . 14 ^najadtaca-
Teatr Praski. Dz'ś o gada. 4 pp. ..Polacy w A • 

moryce”, o gosfe. 8 wlecz. „Newe Bcgieem.'-. Jcłro 
a góitz. 4 pp. ..Kniiioic",. o g. 8 w. ,.Kenya Bcheenn". n

Z 'T i l h W n j i .  L teś av pjcl. p m a d t, zkficay *. ’ 
utwWciw W agnera. (Prcgrani wypefi:.: crklaetia f i l S  
to i,n icniczna pod dyrekcją p. Oamflask iego , 
cufyzto opery p. Arcksauider iMiehoiow&lit. Dajś J.» 
póf. łkónceh symfoniczny pod diy.retcęją p. Abcadro-Ąi 
lha, ka.pei!!nrjs,ti'Z3 a iKoiknij:. W 'programie ..Doi* 
J łia h f  S im issa. Solisto, będzie śptowaiaJca p. Ja w-’ 
r a  Turczyńdi*', któro  wykona z orkics.Tą a rję  .Alt 
perfidn" BeeHrovena. Daiś o go.dz. 41 wtocz, wie' ,i 
koncert sytwestrowski z u izu le in  M *$sstem »  i ’ 
Szcz?.W:ińsh lego.

W iettór Boyto w dzień Syłwcsir&wr. D a ś  0  ą.
Sjć wieczorem w  sd i Tow. Ifygjenkteego (Karc- 
wa 81) autor eras pp. iModraew.Jca Sncosaroka, V. -J§ 
.szyńsM, Fronfciet’ i  'KnipJińrkI wyytoizą szereg  utv . Ą 
rów  j pięsemeJĆ Bov‘a . BttMy od gedz. 2 w kas: • f 
Tm . IlygjM miego

POKWITOWANIA.
3»* «*»ty  wjśĆ Ra placu T m c i  Krzyży 

•  w dniu 11.XII.
ProńCiwaiiy Wyd*ia*ir Handtawo-Gospodarcc. • 

ht. Łodzi mk. 174 500. JSfy
iPirócówpiiey iW.ydzJaiJu Seikwiestraoyjnego ?> 

gfbiriatą nr. Łódki mir. 05.200.
(PracwJWiacy Cisntatói Kasy Chorvdt m Ło ' '  

lito. 133 000.
G ztonkowre dzTelaS&y. ..E lekiirawBia" m. Ło 1 

nto. 145.000. (

Sn  RobctnicTy Wydział WychOTłania Dziecku,
Dyretecga i pracownicy Baa&u Łsefawegą w' * 

Warszawie, e-amiast ijawiiśżowań noworoczny,di, 
stotoitoją into. 100.000.

'Pracow-ttey w ar^alaW  Wydzia-« e:dktrc*.«•." - 
nikamego iP. K. P. mir. 43.000.

E. Szato rok. 10.000.
. Zamiast clrótoki ław. E. Dą-b.ówslci tok. lo.Oud

Tamizsl ppwiai'szawjui EowórcczhycŁ F. N' 
dn&TnżsM nto. 5000. •

6& R G A I  i ^ V  krwi (syfilis)
n l a n t « g & |  moczu (go- 

nokókij, piwocin, kału itd.

& ^ a o,S D - r [ l i .E . i ,ras
t>. asyst, przy szpitalu Virchowa.
Labcr. przyj, ad 9—7, krew od 10 

/ do 6-
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WSELMA 9 .

? s l s c i  I w 6-S? a S e f ^ l f ! *  ” ? ,en a  BB.ak ow sk a  ra U  ekrffl Ma c is t ę
| komedji maciste  i ks iężniczka dolarówT e l. S M

kszony zespół orkiestry symfo- 
pod batutą dyr. B r o n is ła w a  

u tea . Początek o godz. 3  pp. I U w a g a .  W programie tym Makowska ukazuje się w toaletach, które sa żywym przealadem •
W najbliższych i  | »  J i | j a  Q I S S J  (WAY DOWN EAST) * O S ta tn ie j  m o d y .

w J ^ l l  o obr. „ M ą a e e n n .e a  M i ł o ś c i .

• DOLINA SZW A JC A RSK A
Wielki W ie c z ó r  Sylwestrowski

w malowniczo udekorowanych salach Doliny.
UDZIAŁ BIORą:

ROK S T A R Y  i  R O K  M O W Y ,
CAŁY ZESPÓŁ k a b a r e tu  arftyst. l i t e r a c k ie g o  w  n o w y c h  n u m e r a c h  a tr a k c y jn y c h  

i s p e c j a ln ie  z a p r o s z e n i  a r t y ś c i  o r a z  PUSLICZNOSĆ,
która sobie upodobała i stale zapełnia saie Doliny, jako największy i najwytworniejszy loka! teatralno-restauracyjny stolicy i

ORKIESTRA
•Jazzb an d .—D a n c in g . pod d y r . A nt. A d a m u sa . K w ia ty —S e r p e n t in y .

P o c z ą te k  o  god zin ie  l l - e j  p u n k tu a ln ie . S tr ó j  w ie c z o r o w y .
Stoliki i łoże należy zamawiać przez telefon 235-93, oraz opłacać w dniu zamówienia w kasie Doliny od 12 w poi.

SZKOŁA TAŃCÓW

"W . H O F F M A N
'« ■  ttl. 2 K .,S

czesnyeh z najnowszymi Jazz. Sambo. Pass-dobin ^  .n  l ? !8 
  P»sy codziennie. Dobór , * * « « * *

ZartU O liiiata i i i i i ®  Z w i i T z r e i i T p i i -  
townikSw Handiowyct) i S is io n s ń  w P t o  g j ^ j  25)

podaje do wiadomości ogółu członków, tż 

x d n ie m  i  m t y c x n ta  3923  r . ackładlca  
k o w s k a  p o d w y Ł sz o n st  s o e t a j e  <t, m \  , 5 o „  

m ie s ię c z n ie .

NR RATY
okrvcia damskie, kostjumy. suknie i ubiory męskie

y ---------— ----  •'ftRSHELiCEtA I / ,  m .
b r a m ie  l - e  p ię tr o .M A R K U S  r " EL,c'A m ‘6’

SM suki. M o i i film
P -_  T  w rę dla celów technicznych i litogra-

J l  1  a jfc-4 ficznych.

F v  -w- 4 * 4  dla rymarzy oraz do wyrobu
i  JLd %»s s u  obuwia.

S U K N A  do mebli, portjer, oraz bilardów.

HI. FLIEGEI, Franciszkańska KO. Tal. 184*32 .
Firma istnieje od 1869 roku.

Do Żakietów Ręcznych
na jumperY w e łn ę ,  w łó c z k ę  i j e d w a b  hurt i detal po

leca Skład Przędzy

i -  Y / L A S Y C Ł . A W  r . ; ' m - 2 %v  *  pod‘ ° r‘ ‘‘;

n a  R A T Y
. . .  e ^ ż s s - s r  ^ 8,"c '

I .  g _  H o z e n b a l  IloWOWiOjSlia 2! U. l i ,  tli. 103-01

D a ję  n a
Garnitury Męskie, Palta Jesienne i zimowe. Okrycia i Kostiumu
D a m s k i e  o r a *  T o w a ru   - _____ ~ . ^ y s i j u m yDamskie oraz Towary Manufakturowe. Fr a n c i s z k a ń s k a  3  n * 'av

’ **T e le fo n  4 8 2 * 8 2 ,

NA RATY!!
i za gotówkę U b io ry  m ę s k ie .  O k rycia  d a m s k ie  z nai-

lepszych materiałów krajowych i zagranicznych, oraz
Towary łokciowe

p o le c a  n a  d o g o d n y c h  w a r u n k a c h
istniejąca od r. 1897 firma

Fi*ajSśe'h, Tam ka 3 7 } m. 3.
(dawniej na Pradze).

\vszelką g a r d e r o b ę  m ę s k ą ,  d a m s k ą ,  f u t r a  oraz k o » -
^ Ĉ ‘i ^ yu ?r,V'vLJ'lemv rówr ie i °hs!aiunki podług ostatnich 

modeli. Wielki wybór materiałów łokciowych krajowych i za
granicznych i j e d w a b i

B t t t t  „ O s z o t t q d n o M ’ K ’a t S * ^
miejskich specjalne ustępstwo

PALTA
GARNITURY /

gotow e i na zam ówienie za gotówkę i na

RATY
POLECA

Wacław Micszalski
POLNA 52.

Ra sM iis  wtelki wyisir

Dr. Eofja Eostkowska Q Tfiilfifił Tna'tT,®rf<®w*, takie
chor. wener.. skór., analizy krwi u ™ *e\ M o ń k i, futra
na syfilis. C h łod n a  Ws 2S , te

lefon C9-29, od 3—5.

31. F. I I I I M U

Dla urzędn., państw. i robotn.

Nowość!
WAŁKI

Nowość!
wyijisatzsii

onkurencyjnyc
gumowe
po cenach konkurencyjnych 

poleca Pierwsza Warszawska Fabryka Wyrobów Gumowych

1. H 1S1  s t e m .  S i t e  23. Muf t?l-it

o ~j t  ę
a ~
■s^  w o
z aW V  
O a. 
Ł _

Palt, Okryć i kurtek  zimowych
. < ■    ••t.feMiA. ęnA/lnl.U brania  meskie. chłopięce, su k n ie , spódni

ce“ b l« * k i, bielizna, trykotaże, obuwie etc.

tuwars? łokciowe*
O tw a rty  od  9  d o  7 -c j  b e z  p r z e r w y .

D la  K ooperatyw , Związków etę, c en y  specjalne.

K R A W C Y  _

Ylaksajdowski iBuch
3  n ic o w a n i e ,  przeróbki po censch

' W y jm u ją  o b s t a l u n k i ,  reparacj . SZybko D ługa 37
irikfirencyjnyćn v/ykony*uJ4 - • __

Klaty
U f e lo s * y  m ę s k i e
P a l t a  jesienne i zimowe 
R e g l a n y

G a r n i t u r y  u c z n i o w s k i e
na dogodnych warunkach poleca egzystująca od r. 1896 firma

P M  R I  I P U  S * °  J e r s k a  *7 m .I  
V y i l i a  D U V H  (pierwsze piętro)

U W A G A  N A  A D R E S .

97 m . 4 a .

*  o . '  « •  T«w « "  5» -4S

n w i s

. . .  _ r a t t  j  z a  g o t o w l r ę
141 A  *  m»ek!e i okrycia damskie wszyst-

-mu bez w y ją tk u  daję £b o fy • < § . to  j e r s h a  3 0  rw. 4 3 , 
S„ o „ 6 . .  Tanio

TWA R A T  YT
,  , 1,  u b i e r a ć  «  P , - . o . r » » i  U h i . r 6 »  

anCKO M ę sk ich  i D a m sk ich

k i b i c i  L r s z n o  7 3 ,  f f l .  1* T u . 223*42.
i  O ©  * 9  materiałów angielsk. i krajowych,
-kładzie wielki wybór materj^o r

N A  R A T Y
, _«ekie i damskie z najlepszych

w s z y s tk im  wszelkie ubrani  ̂ ne bez zastawu
jałów oraz wynajmuję wsze.kie ubrań

S Z C Z Y P * 0 *  s t o  K P * y ®
vis-a-vis Szkolnej _______________

tz p iils  

Sptiywtó*

Warizattskiege
silifi fłSS J stS o ty " ;  

Warszawy i okolic oraz S t o .
Stawa- 

l a l  Slow. 
„Poranek").

F U M

W styczniu 1923 roku Wars z. Sp  Stow. Spożywców przys tę
puje do zmiany dawnych książeczek n a  nowe ze sta tu tem  p o łącz o 
nego Stowarzyszenia. Książeczki należy składać w sk lepach S to w a 
rzyszenia; po 10 dniach książeczki z nową fustawą odb ie rać  należy 
w tychże samych punktach sprzedażnych.

Do wiad mości!
Haspsrafyw, Slawarzjsześ, H ortoni i suepijw

Z dniem  4-ym stycznia 1923 r. a t w i e f u m y  hurtowe składy towarów 
Kolonialnych. Mącznych, Kasz, Cukrów i czekolady. T tu szcw  Sie
dzi i konserw. Mydlarskich. Smarów i olejów. Artykułów żelaznych

pod firmą
© o m  H a n d l o w y

Jan Os*©«i3Eiei%3ki i S«ka
Kantor: u i. Ż ó r n a w ia  4 0 ,  teł. 251-96.
Sktedy: u l. WJst96Sna 6 3 a . -----

Polecając się względom długoletniej swojej Sz. Kiijenteli zapewnia- H ttSlS
rny, ze wyborowym towarem, przystępnemi cenam i, sum ienn ą  i punk- 2 2 -2 6  
tuatną obsługą będziemy się sta iali  nadalzadowolnićsw oich,odbiorców

Z szacunkiem  IliMłltfiO
J a n  rrn riT in ń v -« i t f a n i r l s e '  E in tb n n . i ■ “ " " I j

lek. asyst.
-    szpit. Sw.

Łazarza Chor. skór., wener., anali
zy krwi na syftlis Chłodna 26. teł 

99-29. Od 1 - 3  i 5 - 7 .

Or. med. Feldhussn
b. st. ordvn. szpitala, chor. wene
ryczne, skóry, płciowe (niemoc). 
Lecz. prom. Roentgena Wielka 11 
   do 10 r. 4 — 7.

kożuszki, burki, kurtki watowane 
spodnie sztuczkowe sportowe 
w wielKim wyborze po cenac
s k f f i e y c .własn,ei *vtwórni n składzie. Sipowski i AUiewsk
Chmielna 49. II p. front przy dwor 
cu Wiedeńskim. Gwaga- uszyci: 
garnituru 3 5 .i V0 . y

Or. Uilenczyh
P r ó ż n a  12,  tel. 402-98. Chor. 
skórne i wener. Niemoc płciowa 
Przyjm. od 5 - 8 .  Panie od 3 - 4 .  

W Niedzielę od 12—2.

Dr. J. Zalewski
lek. as. szpit. św. Łazarza. Choro • 
by skórne i wener. A n a l i z y  krwi
Tâ ° ' i:,ai  osiemdziesiąt cztery.' 

Te!. 77-83. 3—7. panie 4—5.

O r. I. WILEJXOWSKI
Choi. wener. i skór. Z ło ta  5 0 .  
Tel. 121-30. Przyjmuje od 4—8 w.

[Br. Mi Lindenszat
chor. węnerycz. skóry i płciowe 
C b im ein a  3 5  — 3 , teł 213-?4 
Do 9 i od 4 - 7  i pół. Panie 3—4.

, Br. LHIIU 0W*SiZfS
Chor. k o b ie c a  i a fc u s e e r ia .

C h ło d n a  2 2 ,  przyjęcia od 5 —7.

usuwa krem „ M U K U N A < <  
nie plami bielizny, posiada mtły 
zapach J. WEROCZY, Bednarska 
Ffe 13. Apteka, żądać wszędzie

i i  Ofinuiii T & f & s ż
ki. kolczyki, zegarki. Przyjmuje 
reparacje tanio—dobrze. Zegar
mistrz Gutmacher, Smocza 21, rón 
Dzienlej. a

rijnrflhy weneryczne. Rzeżączkę
(•UUIUU1 leczy stę w jaknajkrót- 
szym czasie. Przyokopowa 43— ] 
róg Grzybowskiej, od 4 do 7 pp. 
Dr. Rosental. Panie 2—4.

wytworne, bekiesze, opo
sy, elki, kurtki sportowe 

futrzane, burki podróżne, garni
tury marynarkowe, żakietowe, 
sportowe. Spodnie do konnej ja
zdy; wielki wybór palt damskich 
z futrem, palta na watolinach, u- 
czmowskie garniturki, paltka, re 
glany na bargnach belgijskich, 
romanowskich, kaukazkich. kra
jowych olbrzymi wybór. Tanio! 
Warszawska Spółka Chrześcijan-Bliltia 57-2, Tai. 175-91.

r £ f l _ _ N j w o g r o d z k a  2 3 — 19.

MASZYNYk „  ^ * znanej dc
bf0<:' -K a s p r * y c fe le g o “ — Te
SW«H VsrlOWO~ De.l1a,i" n le- R’ t) óklad fabrycznv. W arszaw a  Ma
szalkowska 153. teł. M4-5I. Oc
dziaiy: Częstochowa, Kielce. U
biin. Zamawiać m-;żna listownie
Po.zuklwam odbiorcy hurtów
ł przedstawiciele. J lDV'

PatFZ83ni; guzikarz na wyroi 
7 " stalowe, czeladnik i 

galanterię t skórzane wyrób 
,bel,C3,12e- siolar.e mebli 

i budowlani, tokarze na tel,
n^’ r blachar2e na specja 
" .  °  ?’.y 9a |anteryjne, koszyki 
sfe sbJ °J V na wYiazd. Zgłasrj 

^  i , ^ artstwowego Urzędu Po
P U  n  , 1 faCy w Warszaw! Plac Ncpcieona 10. poką;

haftów, dżetów, m,

m-SfbSoSr*1” 1
artystyczne z fotogra 

. -  od 5O00 mk. 2>edn 
czeni portreciści. Złota 16'

359, 480 889 I t
b.ć każdy nie mający kapttah 
sprzedający tani i jeszcze n 
wprowadzony artykuł. Informa 
wysyła po otrzymaniu 3X  fi
Klab.sz, Częstochowa. Łkrzunpocztowa 72. zyn

binokle, prezerwaty 
Venus-, najlepsz 

noże do golenia nadeszły. N 
bo w podwórzu. O 

„Akst", Jerozolimska 33 róg 
szalkowskiej.

M ulim ,

M iiwwa

pisania na maszynach, 
t przepisywania Twarda

Jan IrstfzieńsKi, aanisław M o w s
trwałe najlepszych sze- 

j ( wców na roty. Sienkie- 
I. wicza 3, m. 19.

zadań; Rybkh

Skf™ ^SS’ 0kulic*(( Tlon,

Fr ego (tizyka). Dyskusja. Poc 
ki matematyki wyższej. Zada 
naturalne. Tłomaczenla łaci
tv hufrr •Crâ ury P°,ski«j- St h t  ^1 Samouczki języt
W a i l  ^ y d a w n 'c ‘ » a  k s i ę g a
Wainera. B i e I a ń s k a 5 7 1.
piętro  ̂front). Na żądane katalmi sztuczne bez podnlr
rad*. «,nLa' koronV- mostki, r racje w przeciągu  2 godzin
konywa punktualnie na do  
nych warunkach z kllkole
gwarancją Laboratorium »
no * ny?V fH’ Rat««n iak . ?

***) miie m r *
space owe. Wyprawy ślubne 
tjumy, Palta. Trykotaże n £  
dziecięce i dla uczące? stó 
oz»ezy poleca Edward 5 »
Marszałkowska 99.

> .« d * r  *■. rem  Perl. Redaktor M M k .  Jem  Srapiro. Rada Nacz. P. P. S. Cdbi.o w

\
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S S S V aB T C M O K

1 P.
2 W.
3 S.
4 C
5 P .  
6  S.

S ty czeń

Makarego, Mart. 
Daniela M., Genów 
Tytusa, Rygoberta 
Telesfora P. M. 
Trzerh  Króli

7 N.
8 P.
9 W

10 S. 
J1 C
12 P.
13  vS.

Sewer. Op., Jul. 
Marcjanny P, M. 
Agatona, Willi. 
Honoraty, Hygina 
Arkadiusza i Modes 
Weroniki i Glafitw
Hilarego B. W, D. 
Pawia I Past. 
Marcelego T>. M. 

[Antoniego Op. 
Katedry św. Piotra 
'Henryka, Marty 
[Fabjana, tiebastjana
Agnieszki B. M. 
Wincentego i An i 
Ildefonsa 
Tymoteusza B. 
Nawr. św. Paw ła 
Polikarpa, Pauli 
■jur!a %i<H,pustego
Ob. św. Agnieszki
Franciszka Sal. 
Martyny, Sawiny 
Piotra No!., Marceli i

U p iec
1 N/TeodOryka kard-
2 PJNawiHdzenic M.M.P.
3 W.Anatoijnsza
4 S .Józefa ICalasanl.
5 C.'Autonifego
H P,Tzajosza, Dominiki 
7 S.Cvrvlft i Metodego

8 N.
9 P' 

1.0 W.I
1 1  s.
12 C.
13 P.
14 S .
15 N.
IB P.
17 W
18 S,
19 C.
20 P
21 S

Elżbiety Kr. 
i Weroniki
|7 braci męcz. Fel. 
Pelag ii
Jan a  Gwaiberta
Małgorzaty
B onaw entiry

Jlozeal. Ap.. Ilon 
S. M. P. Szkapi 
Aleksego 
[Szymona z Lip. 
W iw entego a Paulo 
Czesława
Praksedy, W iktora

‘2 2 N
23 P.
24 W.
25 S
26 C
27 P
28 S
29 N.
80 P.
81 \VJ

\la rji Magdaleny
Apolinarego
Kuneguudy
Jakóba Apost.
Anny Matki N. 1
Natalji
Innocentego
Marty P.
Julitty  i Donaty lii 
Ignacego Lojoli

3 1C.
2 P. 

v 3 S.

Luty
[Ignacego, Brygidy 
O czyszcz. N. M. P.
Błażeja

1 C.
2 P.
3 S.

M arzec
Ulbina
Heleny Ces. • i 
Kunegundy

4 N.
5 P.
6 W.
7 S.
8 C.
9 P. 

10 S.

An.-garego i And. 
Agaty
Doroty, Tytusa 
Romualda Op.
Jana z  Matty 
Apolonji, Cyrylla 
Scholastyki P. Sylwann

4 N.
5 P.
6 W.
7 S.
8 C.
9 P. 

10 S.

Kazitnieraa 
Adrjana i Euz. 
Wiktora i W iktoryna 
Tomasza z Akwinu 
W incentego i Jana B. 
Franciszki RzVm.
40 męcz., Wiktora

11 N.
12 P.
13 W.

. 14 S, 
15 C. 

lid  P. 
17 S.

Otjj. N. M. P. 
Euląlji P.
Jana i Dobroslawa 
Walentego, Popielec 
Faustyna i Jowity 
Tuljanny, Juliana 
Fatryciuszu, Donata

U  N.
12 P.
13 W,
14 S.
15 C.
l « ió(7 S.

Konstantego W.
Grzegorza
Krystyny
Matyldy Kr.
Klemensa
Abrahama
Józefa i Gertrudy

l i s  n J
jlO P.j
20 W
21 S.
22 C.
23 P. 
M S.

Symeona B. Al. 
Konrada AV.
Leona i Euoharj. 
Maksym i an a, Feliksa 
Kat. św. P iotra w Ant. 
Piotra Damiana 
Sergjusza

IS N.
19 P.
20 W.
21 S.
22 G. 
28 P. 
34 S.

Gabrjela Arch.
Józefa old.
Wolfram a, Eu f ero. 
Benedykta Op. 
Katarzyny, Bogusi. 
Katarzyny Kr.
Marka i Tymoteusza

* 2.aN.
26 P.
27 W.
28 S.

Macieja Ap. 
Zygfryda
Aleksandra, Nestora 
Lean dra B. W.

!

|20 P.  
27 W. 
•23 S.
29 G.
30 P.
31 S.

Zw iast. N. M. P,
Ludgera B. W. 
Jana Damazego 
Jana Kapistrmia 
Eustazego 
Anieli Wd. 
Balbiny R.

1 S.
2 C.
3 P.
4 S.

Sierpień
Piotra Ap.
V. M. P. ArJeJekioj 
Ztialez. rei. śvr. Szcz. 
Dominika

W rzesień
1 S. till. Bronisławy P.

3 P.
4 W.
5 S. 
0 O.
7 P.
8 S.

Stefatm Kr. Vvqg; 
Pociesz. N. AR P. Szym. 
Rozaiji P.
Wawrzyńca 4ust. B. W. 
Zadiftfjaszft T r .
Jana M. Reginy P. M. 
N arodzenie W. M. P.

5 N.
6 P.
7 W.
8 S.
9 C.

10 P.
11 8:

M.M.P. Śnieżnej
Przemień. Pańskie
Kajetańa
Cyrjaka i L arga
Romana
Wawrzyńca
Zuzanny

9 N. 
10 P. 
U  W.
12 S.
13 C.
14 P.
15 S.

Sergjusza P. W. 
Mikołaja ■
Prota i Jacka M.
G widona W.
Epgonji P.
Pod w. Krzyża św.
N. M. P. B. Nikod.

12 N.
13 P. 

. 14 W.
15 S.
16 C.
17 P.
18 S

Klary, Ifillarji 
Hipolita i Kasjana 
Euzebjusza 
ótniebcw. N. M. P.
Joachima, Rocha 
Jacka, Mirona 
Firm i nu

16 N.
17 P.
18 W.
1*9 s.
•20 C.
21 P.
22 S.

Euzebji P. M.
Stygmy św. Franciszka 
Józefa W., Ireny 
Januarjasza B. M. 
Eustftcbjusza M. 
Mateusza Ap.
Tomasza B. W.

19 N.
20 P.
21 W.
22 S.
23 C. 

4 P.
25 S.

Marjana i Rufina
Bernarda
Joanny
Symforjana i Tym. 
Filipa i Banie. 
Bartłomieja 
Ludwika Kr. Węg.

23 Ń.
24 P.
•25 W. 
•20, S.
27 C.
28 P.
29 S.

Tekli P. M.
N M. P . od wyk. niew. 
Lady sława z Giel. 
Cypriana i Justyny 
Koziny, i Damiana 
Wacława Kr. M. 
Michała Archanioła

*20 iN.
27 P.
28 W.
29 S
30 C.
31 P.

N.M.P. Jasnog.
Prz. rei. św. Kaz. 
Augustyna
Sc. giówy św. Jana Ch. 
Róży Lim. P. 
Rajmunda W.

30 N. Hieronima kapł.

K w iecień
Zmartw. Chr. P. 
Wielkanoc, Franc, a P. 
Ryszarda 
Tzydora 
Wincentego 
Wilhelma Op.
Siediu. Boi., Epifan.
Dyonizego 
Marji Kleofasowej 
Ezećbjela 
Leona Wielk.
Wiktora, Damiana W. 
Hermencgildy . 
Walerjana i Justyna

j Anastazego 
FMarceljana.i Lam perta 
Auicela, Roberta 
Bogumiła 
Tymona M.
Sulpicjnsza i 
Anzelma

N.

Sotera  
Wojciecha 
Fidel i sa Kapnc. 
Marka Ewarig.
Klei a i Marcelina 
'Teofila i Tortuljana 
Pawia, Witalisa
Piotra, Roberta 
Katarzyny, Marjana

Maj

N.
P.

W.
s
0.
p.
ś :

Święto Robotnicze
Zygmunta Kr. 
Znalezienie Krzyża 
Flor ja na, Moniki 
Piusa V
Jana Apost.
Domiceli
S tan isław a
Grzegorza
Wr.iebow. Pańskie
Mamerta
Pankracego
-V rwącego 
Bonifacego 

ifji Wd.
Jana Nep. 
Paschalisa 
Feliksa kap. 
Piotra Celestyna

20
21
>2

23
24

N. Z esłan ie  Ducha Sw. 
P.jSw iątecz. Wiktoryuu 

WJJulji, Heleny 
S.I Dezyderego
C.Lloanny i Afry 
P.[Grzegorza VII

C zerw iec
1 P. BI. Jakóba, Fortun.
2 S. Marcelina
3 N. Erazma
4 i*. Franciszka, Satnr.

. 5 W Bonifacego, Walerji
6 S. Norberta
7 C Roberta Op.
8 P Maksyma
9 S Pryma i Felicjana

10 N. Malgoizaty
l l  P Barnaby

. 12 W. Jana, Onufrego
13 S Antoniego Pad.
14 C Bazylego W.
15 P. Wita, Mod. i Kres.
16 S Bennona
17 'Al. Innocentego
18 P. Marka i Marcelina
19 W. Gerwazego i Protazego
20 S Sylwerjusza
21 U Alojzego
z2 P. Paulina
23 S Serca Jez. Agrrpiny

26 S.! Fil i pa
27
28 
29 
80 
31

Trójcy Sw. Bedy, Jam
Augustyna
Teodozji
Feliksa, B'erdynanda 
Boża Ciało. Anieli

124 N.
2.1 P. 
26 W. 

a{27 S
28 C
29 P.
30 S

!

Październik
i p,
o \V
3 sT
4 ć .
5 P.
6 S.

Jana z Dukli. Remig 
Aniołów BPA/ów 
KundyJa T EwaTiTa 
Franciszka JSoraf. 
Piacyda M.
Brunona W.
N. M. P. Różane.

Dyo^izogo B. M. 
Franciszka Borg. 
Placydy i Zen. 
Maksymiliana 
Edwarda Kr. Węg.
Ilaliksta P. Al.
Teresy P.
Martyniana, S a l  
W iktora M. Jadwigi 
Łukasza E w.
Piotra z Alkantary 
Jana K aniego______
Urszuli P. M.
Kord ul i i Alodji 
Seweryna i Romana 
Rafała Arcb.
Kryspina i Krysp.
Ew ery sta P. M.
Sabiny P. M. Frumane.
Szymona i Judy, Tad 
\a rcyza  B. W. 
Germana 

ig. SymfronjuszaW

Listopad'
W szyst. Św ięt. l  S.
Dzień Zaduszny 
“ s n m a  B. W .
Karola Borom.
Zachariasza i Elźb.
Leonarda W. Feliksa 
Nikandra i Koryny 
Godfrydu i Maura 
Teodora i Oresta 

 Andrzeja ________
j l l  N. Marcina B. W.
(12 P. Marcina, 5 braci męcz.
.*13 W. Stanisł. K. Dydaka

14 S. Jukunda B. W.
15 C. Leopolda W.
16 P. Edmunda B. W .
17 S. Grzegorza Cud.
18 N. Odona P.
19 P. Elżbiety Kr. Wd.
20 W. Feliksa Walezjasza
21 S. Ofiarow. N. M. P.
22 C. Cecylji P. M.
23 P. Klemensa P. M.
24 S. Jana od Krzyża
25 N. Katarzyny P. M.
26 P. Piotra P. M„ Konrada
27 IV. W irgiljusza B. M.
28 S. Mansweta B. M„ Rufa 
20 O. Saturnina i Filem,
10 P. Andrzeja Ap.

31

Nar. św. Jana Chrz. 
Prospera 
Jana i Pawła 
W ładysława Kr. 
Leona II Pap.
Ś Ś. Piotra i Paw ła 
Lucyny

G rudzień
Elifjuaza. Natalii
BAiianny
Franciszka Ksaw. 
Barbary, P iotra 
Sabby Op., Niceta 
Mikołaja 
Ambrożego
N ięjokal.Pocz .N .M .P .
Walerji i Leo k ad j i
N. M. P. Loretańskiej
Damazego
Aleksandra
Łucji, Otyiji
Dyoskora i Herona
W alerjana
Euzebjusza 
Łazarza
Gracjana B. W. 
Darjusza 
Teofila 
Tomasza Ap.
Herona, Zenona
Wiktorji P.
Irminy, Metrob. 
Narodzenie Chr. P, 
Szczepana I Męcz.
Jana Apos. Ewang.
Młodzianków 
Tomasza B.
Eugcnjusza 
Sylwestra P.

Wszystkim czytelnikom i przyjaciołom „Robotnika” składamy serde
czne życzenia z powodu NOWEGO ROKU!

Redakcja „ROBOTNIKA*.
*..Bo Jest w  sercu siła taka.
Taki pęd w nim  tkw i,
Że się  zrywa iotem  ptaka 
Do jaśniejszych dni.
Hej, n iech żyje kto życzliwy, 
Uściśnijmy dłoń!
Jedność bratnia—skarb prawdziwy. 
Tego skarbu broń!

Gdy się  człowiek po gromadzie 
Spojrzy w c ię ż k i  czas,
To na sercu rę^ę kładzie: 
Jeszczeć kupa nas!

MARJA KONOPNICKA.

I s s a s t s s *®1


